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Wy bór· Komitetu Centralnego PZPR i Komisj~ ·Rewizyjnej 
Przemówienie tow. Bolesława Bieruta 

TOWARZYSZE DELEGACI! 

Drugi Zjazd naszej partii zakończy! swoje obrady. Obrady 
te potwierdziły całkowitą jedność myśli, nieugiętą jedność 
woli, niewzruszoną zwartość I spoistość dążeń I uczuć, które 
ożywiały wszystkich bez wyjątku uczestników tego Zjazdu, 
które kierowały natężoną, ale tak niezwykle doniosłą dla 
partii, dla calego kraju, dla narodu pracą Zjazdu. 

Cóż odzwierciedla ten fakt, że mimo ostrych niekiedy 31ów 
krytyki, jakie padały z trybuny Zjazdu - krytyki poi tecz­
nej I twórczej, bijącej śmiało w nader liczne leszcze urakl 

, I niedomagania w _naszej pracy pań~twowej i piutyjnej -
Zjazd podejmował ~woje uchwały z tak pełną Jednomyśl­
nością? O czym świadczy, czego dowodzi ta przepojona 
wspólną troską i serdeczną miłością dla partii postawa dele­
gatów na Zjazd, miłością dla Jej dzieła, dla Jej wielkich za­
dań, które ustalał i wytyczał nasz Il Zjazd? 

$władczy ona, ŻP. partie nasza stała się wielką, niezłomną, 
twardą jak skala, spojoną do głębi z narodem, bezgranicznie 
wierną jego potrz. i.>om silą, nieugiętą t niezawodną. 

Il Zjazd wykazał , że od Kongresu Zjednoczeniowego )>Brtia 
nasza przeszła wielką drogę przewodząc narodowi w jego po­
tężne) I ofiarne) pracy nad budownictwem socjalizmu w 
Polsce Ludowej, pomnożeniem 1el sil jako nie1.łomnego og­
nhrn wielkiego obozu pokoju I socializmu, któremu przewo­
dzi Związek Radziecki, 

Il Zjazd wykazał, te nrezwyclęfona ideologia markslzmu­
lentnizmu przepaja szeregi nasze) partu I jest jej nitch.me­
niem I drogowskaiem. 

li ZJazd wykazał, że partia nas1a kroczy nil'zlomn ie po 
wypróbowanej, leninowsk iej drod1e umacnlar.ia sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, Jako jedynej drodze prowadzącej do 
zwyc1ęs k i ego budownictwa socjalistycznego, 

11 Z1ai.d wy kazał , jak w niełatwych bojach o socjalizm 
z wrogiem klasowym i agenturami imperializmu umocnily 
się szeregi naszej partii, wyrośli, ok rzepli I zahartowali się 

jej lud~1e, 

II Zjazd by! wspaniałym wyrazem Internacjonalizmu pro• 
letariackiego, naszej więzi i solidarności z masami pracują· 
cymi krajów kapitalistycznych, naszej braterskiej wspólpra· 
cy z krajami demokracji ludowej, naszego coraz głębszego 

I silniejszego braterstwa I oddania dla twierdzy i opoki calej 
postępowej ludzkości w jej walce o pokój, postęp 1 demokra· 
cję - wielkiego Związku Radzieckiego. 

li Zjazd podsumował dotychczasowe nasze owocne wysll­
kl w realizacji Planu 6-letnie&o 1 wytkną! jasny program 
działania na najbliższe lata, 

li Zjazd wskaza ł na bezwzględną konieczność podniesienia 
rolnictwa I szybszego wzrostu stopy życiowej ludnoścl. 

11 Zjazd wniósł niewątpliwie twórczy wkład w podstawo­
- we zadanie naszego budownictwa socjalistycznego - rozwi· 

Janie ł umacnianie sojuszu robotniczo-chłopskiego, 

li Zjazd wykazał, że krytyka I samokrytyka jest potężnym 
narzędziem w walce partii o jeJ ciągle doskonalenie się , usu­
wanie błędów t wypaczeń oraz poglęb1anie więzi i masamJ 
pracuiącymi I z calym narodem, 

Il Zjazd wykazał, ie Polska Zjednoczona Partia Robot­
nicza jest przewodnią silą narodu, dżw1gmą rozWOJU jego 
mocy 1 dr'brobytu. 

Na Il ZJetdzie bardziej niż kiedykolwiek ujawniła się nie­
zaprzeczalna I potwierdzona przez cały przebiel! naszego roz­
woju pra wda , że od siły i zwa rtości naszej partii zal eży po­
stęp i szczęśc ie ws7.yslklch ludzi pracy, postęp '1 szc1ęśde 

całego narodu. To partia przewodzila narodowi w jego wa l· 
ce wyzwoleńczej, to partia przewodzila narodowi w d:iwiga­
niu całego kra .lu z ruin I zniszczeń wo.1ennych, 10 pai ua byla 
duszą wielkiego dzieła uprzemysłowienia Polski, to partia 
mobiliw.le d7iś wszystkie siły w narodzie dla ("eali ;:acji wiei· 
kiego zadania szybszego podniesienia rolnictwa, szybszego 
wzrostu stopy życiowej, zwycięskiego zakończenia wielkiego 
Planu 6-letnlego. 

Kontynuując najpiękniejsze, postępowe tradvcje narodu 
polskiego, partia stanowi dziś trzon Frontu Narodowego 

I jest główną silą kierując11 w ścisłej łączności z narodem 
wszystkimi orgamzacjaml mas pracujących, pa1\stwowym1 
I społecznymi. 

Tą świadomością winna się kierować cala partia, tą świa­
domością będzie kierować sfę wybrany przez Zjazd Komitet 
Centralny naszej partii przy nowym rozstawieniu naszych 
si!, przy realizowaniu zadań, wytyczonych przez Zjazd, 

Krocząc drogą wytkniętą przez li Zjazd umacniajmy 10· 

Jusz robotniczo-chłopski, podnośmy nieustannie naszą pro· 
dukcję rolną oraz poziom życiowy I kulturalny mas pracu­
jących, podnośmy nieustannie moc gospodarczą i obronną 
naszego państwa ludowego. 

Pogłębiajmy wśród milionowych mas ludowych, wśród 
członków partii I be1pa rtyjnych zrozumienie roli nasze i par· 
til w budownictwie nowego życia w Polsce Ludowej! 

Budźmy w całym narod1te zro?Um1enle olbrzymiego zna· 
czenia Jednoczących naród nasz wielkich idei, l< tńre opro­
mieniają cale nasze życie, a któ1 yml partia osv:ietla drogę 
ro1woju 1 rozkwitu naszej ojczyzny! WytaLem tych 1de1 jest 
Statut naszej partii przy Jęty przez li Z1a1.d, 

UmaC'niajmy codz1ermie I w ka1dej d1ied1inlc nasz sojusz 
ze ZwiąLk1em H~dlleck1m, u111a<'ni„imy cod1iennie I w każ.­
dej dziedzin ie naszą braters ką, bojową więź z boha terską 
i wytyczającą drogę całej ludzkości Komumstvc:rną Partią 

Związku Radzieckiego! 

Niech iYJe Polska Z1ednoczona Partia Robotmc1a - prze­
wodniczka narodu pnlsk ie11.ot 

Niech t y1e Komitet Centralny - kolektywne kierownic-
l wo naszej pa rtn I 

Niech iy Je Polska Rzec1pl)spollta Ludowa? 

Niech zy je nar.ód po!sk li 

Napnód do nowych zwycięstw! 

Naprzód do socjalizmu! 

(Wszyscy wsta;q. Burzliwa, dlugo nte milknąca owacja) 

Protokół Komisji Skrutacyjnej 
Komisja Skrutacyjna w składzie 

tow. tow.: Cebo Wojciech - p rzewod­

niczący, Grudzińsk i Jan , Kozłowska 

J anina, Malinowsk i Bolesław, Piasecki 

Stanisław. Makowski Henryk, Bałdys 

Narcyza, Walczak Czesław, Malick i 

Ałoj1.y - członkowie, s t w ierdza co na·­

stQpuje: 

Na k onfcrenl'jaeh powiatowych i 

miejskich oraz d zielnico wych w War· 

szawie i Łodzi wybran ych zostało n a 

Il Zjazd PZPR.I 277 delegatów. W g'o­

sowaniu brało udział 1 262 delegatów. 

Głosów ważnych odd anych 1 262. Nie · 

ważnych nie było. 

Członkowie 

liomitełu Centralneg o 

Komisja Skr ta cyj na stwierdza, że na 

członków Komitetu Centralnego zosta­

li wybrani tow. t ow .: 

1. Albrecht Jeny 

2. Alster Antoni 

3. Baranowski Feliks 

4. Berman J akub 

5. Bierut Bolesław 

li. Blinowski Franciszel< 

7 Bordziłowski Jerzy 

8. Chełchowski H ilary 

9. Cyrankiewicz J ózef 

1 O. Daniszewski Tadeusz 

11. Dąbrowski l{on stanty 

12. Dietrich Tadeusz 

13. Dłuski Ostap 

14. Doliński Adam 

15. Dworakowski Władysław 
16. Fiedler Franciszek 

17. Gajtłer Roman 

18. Gede Tadeusz 

19 .. Gierek Edward 

20. Hoff.t1ann Mieczy'slaw 

21. lzydcrczyk Jan 

22 .. Jabłoński Henryk 

23. Jarosiński Witold 

24. Jaroszewicz Piotr 

25. Jędrychowski Stefan 

26. Jóźwiak Franciszek 

27 . K alinowski Stefan 

28. K asman Leon 

29. Kłosiewicz W iktor 

30. Kole J ulian 

:n . f{owarz J an 

32. Kozłowska H elen a 

33. K ruczek Władysław 

34. Kuligowski Antoni 

35. Lange Oskar 

36. Lewikowski Wacław 

37. Łapot Stanisław 

38. Machno J ózef 

39. Matwin Władysław 

40. Mazur Franciszek 

41. l\'lietkowsk i Mieczysław 

42. Mijał Kazimierz 

43. Minc Hilary 

44. Misiaszek Stefan 

45 . . Modze,lewski Zygmunt 

46. Morawski Jerzy 

47. Motyka Lucjan 

48. N aszkowski Marian 

49. Nowak Roman 

50. Nowak Zenon 

51. Ochab E dward 

52. Oks Mat eusz 

53. Olszewski J ózef 

54. Pawlak Stanisław 

55. Popławski Stanisław 

56. Pszczółkowski Edmund 

57. Radkiewicz Stanisław 

58. ·R apacki Adam 

59. R eczek Włodzimierz 

60. Rokossowski Konstanty 

61. Romkowski Roman 

62. Rybicki Marian 

63. Skrzeszewski Stanisław 

64. Strzele<'ki Ryszard 

65 Sztachelski Jerzy 

66. Szymanowski Zygmunt 

67. Szyr Eugeniusz 

68. Swietlik Konrad 

69. Titkow Walenty 

70. Tokarski Julian 

' 

71. Wasilkowska Zofia 

12. Wierblowsk i Stefan 

73. Witaszewski Kazimierz 

74. Wojas Paweł 

75. Zambrowski Roman 

76. Zawadzki Aleksander 

77. Żółkiewski Stefan 

Zalilh;pey c-zlonków 
Komitetu Centra lnego 

Komisja Skrutacyjna stwierdza, że na 
zastępców członków Komitetu Central­

nego zostali wybrani tow. tow.: 

1. Bendek Bolesław 

2. Bodalski Mieczysław 

3. Brodziński Stanisław 
4. Budzyńska Celina 

5. Domagała Czesław 
6. Domiński Jerzy 

1. Finkielsztajn Julian 

8. G r anas Romana 
-9. Jabłoński Jan 

10. Jagielski Mieczysław 

11. Jaszczuk Bolesław 

12. Jaworska Helena 

13. Ka<'zmarski Wilhelm 

14. Kalinowski Józef 

15. Klecha Jan 

16. Kowalski Bolesław 

17. Krajewski Michał 

18. Kruczkowski Leon 

19. Lewińska Pelagia 

20. Lorek Feliks 

21. Ł11szewirz Arkadiusz 

22. Minor l\'larian 

. 23. Mo<'7.ar Mieczysław 

24. Musialowa Alicja 

25. Nagónański Józef 

26. Nieszporl'k Ryszard 

27. Pilawka Stanisław 
„ 28. Piwowarska Irena 

29. Popiel Mieczysław 

30. Pryma Jerzy 

31. Ptasiński Jan 

32. Putrament Jerzy 

33. Rumiński Bolesław 
34. Schaff ·Adam 

35. Sendek Jan 

36. Skowroński Igna cy 

37. Sokorski Włodzimierz 

38. Starewicz Artur 

39. Staszewski Stefan 

40. Stawiński Eugeniusz 

41. Szymański Stanisław 
42. Tatarkównn Michalina 

43. Tepicht Jerzy 

44. Tkaczow Stanisław 

45. Trusz Jan 

46. Wachowicz Franciszek 

47. Wągrowski Mieczysław 
48. Werblan Andrzej 

49. Werfel Roman 

50. Wysokiński Stanisław 

Człon1•o1łie 

Komisj i Rt,1łiz, jnt>j 

' 

1 Komisja Skrutacyjna stwierdza, ie na 

członków Komisji Rewizyjnej zostali 

wybrani tow. tow.: • 

1. Arski Stefan 

2. Balicki Zygmunt 

3. Bąkowski Karol 

4. Bielski Leon 

5. Czerwiński Marian 

6. Elczewski Maciej 

7. Góralski Władysław 
8. Kowalczyk Stanisław 

9. Łęczycki Franciszek 

10. Marzec MieC'l.ysław 

11. Matuszewski Stefan 

12. Orlowska Edwarda 

13. Pragierowa Eugenia 

14. Rózg'a Wacław 

15. R;vgliszyn Józef 

16. Stachacz Stanisław 
17. Stasiak Leon 

18. Wicha Władysław 

19. Wojcierhowski GrztJgorz 

20. Zarzy<'ki Janusz 

21. Zieleniec Leon 

22. Żaruk-Michalski Aleksander 

Ostatni dzień obrad 
W dniu 17 marca br. Il Zjazd Polskiej Zjedna~ 

czonej Partii R ob otniczej wznowił obrady w godzi-
n ach popołudniowych. · 

Przewodnictwo obrad obeJ · 
muje, witany długotrwałymi, 
serdecznymi oklaskami wszyst. 
k ich zebranych, tow. BOLE· 
SŁAW BIERUT. 

Pnemówienia powitalne wy 
głaszają gorąco witani pr:r;ed 
stawiciele bratn ich partii; Ko. 
munistycznej Partii Austrii, 
Komunistycznej Partii Nor. 
wegii, Komunistycznej Par tii 
Danii, Szwajcarłk iej Partii 
Pracy, Komun istycznej Partii 
Tńestu i Komunistycznej Par 
tii Argentyny. 
Członek Biura Poli tycznego 

Komunistycznej Partii Austrii 
ERWIN ZUCKER SCHILLING 
stwierdza m. in„ że propozycje 
Związku Radzieckiego na ber_ 
lińskiej konferencji· ministró v,, 
spraw zagraniczn ych zgodne 
są z Interesami nie tylko na. 
rodu austriackiego, lecz rów­
nież w«zystkich narodów. \dó. 
re padły ofi arą agresj i hitle· 
rowsk1eJ po marcu 1938 roku . 
Oklaskami przyjmuj ą zebraru 
oświadczenie mówcy, te naroo 
austriacki nie pozwoli, by fry. 
marczono jego wolnością w in­
teresie Imperializmu amery­
kań ~kl ego. 

JUST LIPPE. sekretarz Ko­
mitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Norwegii , pod· 
kreśla, że każdy sukces I każ­
de zwycięstwo narodu polsk ie­
go Jest dla norweskiej klasy 
robotniczej poti:żnym bodźcem 
do wzmożenia walki o przy­
jaźń między wszystkimi naro. 
dam i. 

Niechaj katdy z nas -
mÓwi Just Lippe - każdy w 
swoim kraju i w swej dziedzi­
nie pracuje tak. ażeby przez 
naszą działalność pnekonać 
nowe tysiące I setki tysięcy 
ludzi o · tvm, że sprawa pokoju 
leży w ich rękach". 
"Poteżnieje w naszym kra· 

ju opór pr1.eciwko udziałowi 
Danii w, pakcie atlantyckim 
- stwierdza członek Biura 
Politycznego Komun is tycznej 
Partii Dani!. JOHANNES 
HANSEN. - Nie sądzę, aby 
udało się lmperi.alistom ame· ' 
rykańsklm urzeczywistnić ich 
zamiary wobec naszego naro­
du. Nie udało się to Hitl!!row1 
I je110 „nadludziom" l tak sa­
mo nie uda się to Me Car· 
thy'emu l jego „nadludziom". 

ETIENNE LENTILLON. 
członek Biura Politycznego 
Szwa jcarsk iej Parlfi Pracy. za· 
pewnia Polską Zjednoczoną 
Partię Robotniczą I za jej po 
średnictwem cały naród poi· 
ski. że szwajcarska klasa ro· 
botnicza walczyć będzi e wraz 
ze wszystkimi narodami o U· 
trwalenie pokoju. 
. MARIA BERNETTI. zastęp­
ca sekretarza Komunistycznej 
Partii Triestu . przekazu je w 
imlen lu .włoskich, słoweńskich 
i chorwack ich komunistów i 
całej . ludno~ct Wolnego Ob 
szaru Triestu gorące pozdro · 
wien la dl.a n:irodu ool >k iego 1 
jego partii. Zapewnia ona, że 
ludność Triestu nie zaprzesta· 
n ie walki z anglo·amerykań · 
skirnl I titowskimi okupanta· 
mi o wolność · i niezawi.słość. 

ALCIRA DE LA PENA, 
czlon·ek Biura Politycznego 
Komunistycznyj Parthl Argen­
tyny, podkreśla m. in„ iż u kła· 
dy handlowe. zawarte ostat­
nio między Argentyną a Zwią­
zkiem Radzieckim, Polską i 
Czechosłowacją przekonuj ą 
cały naród argentyński o moż· 
liwnści rozwoju narodowej e­
konomik! bez potrzeby podpo· 
rządkow.ania s i ę dyktatowi 
USA Naw iązując do fiaska 
polityki amerykańskiej na 
konferencji w Caracas, De La 
Pena mówf; ~Mim:ly j uż cza· 
sy. kiedy mo7..na było be~ar• 
nie ujarzmiać narody". 

Po odczytaniu depesz od 
partii komunistycznych Ho· 
landii, Izraela f Japonii, tow. 
Bolesław Bierut udziela głosu 
przewodniczącemu Kom isji 
Skrutacyjnej - tow. WOJ­
CIECHOWI CEBO. Odczytuje 
on protokół Komisji Skrutacyj­
nej z wyborów do Komitetu 
Centralnego PolRk iej Zjedna· 
czonej Partii Robo tniczej oraz 
Komisji Rewizyjnej. 
Ogłoszone wyniki wyborów 

delegac i przy jmują długotrwa­
łymi oklaskami. 

Obrady Il Zjazdu PZPR do· 
b iegają końca. Na trybunę 
wchodzi, witany owacy jnie. 
tow. Bolesław Bierut I wygla· 
sza przemówien ie końcowe. 

W czasie przemówienia raz 
po raz zrywają s· ę gorące o­
klaski. Gdy padają słowa o 
twierdzy i opoce całej postę· 
powej ludzkości w jej walce o 
pokój, postęp ·i demokrację -
o wielkim Związku Radziec­
k :m - długo trwa manifesta­
cja braterstwa i oddania dla 
pierwszego kra ju socjalizmu. 

Na bojowe wezwanie tow. 
Bolesława Bieruta: „Naprz6d 
do nowyClb 1:wyclęstw! Na­
przód do socjall11mu!" - dele­
gaci odpowiadają entuzjasty· 
czną owacją. 

Tow. Bolesław Bierut ogła­
sza II Zjazd Polsk iej Zjedno• 
czonej Partii Robotniczej za 
zamknięty. Pote;żnie roz· 
brzmiewa śpiew „Międzynaro­
dówki". 

II Zjazd PZPR - przewod­
niej siły narodu polskiego -
zakończy/ obrady. Delegaci -
przedstawiciele pol skiego lu­
du pracującego, wracaj ą do 
swych warsztatów pracy w 
miastach, do swych gospo­
darstw na wsi - świ-adoml 
nowych, wielkich zadań . ja­
kie pried nimi, przed wszyst· 
kim! członkami partii , przed 
całym narodem postawił 
Zja1.d. 

W kopalniach I hutaC'h w 
fabrykach artykułów pow­
szechnego użytku, w !ndy(v1. 
dualnych 1 zespołowych gos­
podarstwach chłopskich . w o­
środkach maszynowych t pań­
stwowych gospodarstwach 
rolnych - ludzie pracy całej 
Polski sta j ą do nowego. do­
n lo'slego etapu walki o sz.yb­
;zy wzrost stopy życlnwej. G 
>zybsze podniesienie produk­
cj i na~zego rolnictwa . o zwy­
c i ęskie zakończenie Planu 
6 letn iego Wkraczają na dro­
gę do nowych zwycięstw. 

W czos!e przerwy w obradaclt: (od Lewej) Bndowniczy 
Polski Ludowe; Michat Krajewski, Literat Kaz !mierz 
ąrand)IS, aktO'T Ju.n Swiderski i literat Bogdan Czeszko. 
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Wybory do Rady R•iw#mi ZSRR Echa oświadczenia rządu . PRL Lepszą i WY,dajniejszą pracą 
Ponad ·99°/o głQSÓW w ~prawie projektu układu realizujr . •• / . 

· . . . wskazania parl11 

padło na kaudydatów o bezpieczeństwie zbiorowym w Europie LepszĄ I wydaJnlejsZI\ praCI\ czczi\ ludzie 11racy Lodzi 
I województwa I1 Zjazd PZPR. Robotnice i robotolcy, p~ł­
n!ąc Warty Produkcyjne, wyrażają swą miłość ł przyw1ą· 
zanie do partii, która prowadzi naród do iwycię~lwa. socja­
lizmu w Polsce. 

ogplOonarodowijo bloku 
kolflJJnistów i bezP,artyjnyc~ 

• 
·Zyczenia 

tow. Rokossowskiego 
dla · Mongolskiej 
Armii Ludowej 

Chiny 

Agencja Nowych Chin o­
ałoelła tekst ołwiadczenla 
rządu polskiego, popierające­
~o radziecki projekt ogólno­
eur<>j)E!j ski ego układu <> bez­
pieczeństwie zbiorowym w 
Europie. Za Agencją Nowych 
Chin tekst oświadczenia rzą­
du polskiego podała cała pra­
sa centralna I licme dzienni. 
kl prowincjonalne. 

1 "Daily Worker" stwierdza, 
ie plan ZSRR, poparty przez 
rząd polski, daje całkowite 
~warancje bezpieczeństwa 
narodom Europy wschodniej 
l zachodniej i o:ynl bezprzed­
miotowym straszak rzekome­
go „niebezpieczeństwa ze 
Wschodu". 

dynie „I! Quotldiano" 1 „Mes­
seggero" podały za agencją 
ANSA wiadomość o wręcze­
niu tekstu deklaracji polskiej 
we włoskim ministerstwie 
spraw zagranicznych. 

BP Igi a 

z każdym dniem wzmaga się tempo walki e wyiszą \ lep-
111\ produkcję, o szybsze zaspokojenie roSDi\tycll potn.eb 
ludzi pracy miast i wsi. 

NA 7 DNI 
PRZED TERMINEM 

Robotnicy Łódzkiej Bazy Re­
montowej w Zgierzu zamel­
dowali na 7 dni przed termi­
nem o zakończeniu kapitalnych 

produkcję. O 1 proc. podniosła 
jakość produkcji dziewiarnia. 
Oddział cewiarni zaoszczędził 
31,7 kg surowca. Krajalnia 
zmniejszyła o 1 procent ilość 
odpadków. 

f Age.Ja TASS podaje następuJ2'CY kom. unikat Centralnej 
KomisJf Wyborczej o wyborach do : Ra.dy NajwytazeJ USA Ośwl.adczenle r21ądu PRL w remontów, przeprowadzanych 

rorawie układu ogólnoeuro- w cegielni Dąbrówka, gm. 

W walce o wysoką jakość 
produkcji i zmniejszenie zuży­
cia surowca dobrymi o~iągnię· 
ciami pochlubić się mogą ze· 
społy Majchrzaka i Sowiń-

ZSRR: . 1 \ Minister Obrony Narodowel 
MońrolskieJ Republiki 

Ludowej, Generał Dywizji 

Lućmierz. Dzięki temu cegiel-
„New York T!me9", don<>- pejskiego o bezpieczeństwie nia Dąbrówka pierwsza w wo· 

- Po ośmiu 1Jatach • 
Paryski tyąodnlk „Express"\ 

zamieścił fraąmenty sprawoz- \ 
dania podsekretarza stanu do 
spraw państw stowarzyszo-­
nych - Jacqueta, który od­
był niediWWno podrót lnspek­
cy]n4 do Indochin. Qto n\e· 
łctćre szczeqóly tej relacji: 

,.Jeśli bad;ić oąólny rozwój 
sytuacji wojskO'Wej z roku na 
rok stwierdzić trttba stale 
poq'arszanie s i~ naszeqo poło-\ 
ienia. Powierzchnia okręqów, 1.. 

którym motemy ąwaranto­
wać bezpieczeństwo «to zna­
czy - okupowanych Jeszcze 
przez kolonizatorów francus­
kich - przyp. red.>. stale I 
wyraźnie sii: z.mniejsza, a 
równlet wewn4trz tych okrt· 
ąów $1op\ań bezpieczeństwa 
na skutek polityczne) I woJ­
skowej .lli«:ji Vletmlnu - ule­
cµ stałej redukcji. llollc :owy 
rorwój sil Vietminu Jest stały. 
Vietmln dokonuje stałych po­
stępów w wysrkolenlu swo1cl'I 
oddziałów I w umacnianiu 
dowódrtwa. N ieodpowiedzial ­
ne deklaracje ze strony mniej 
lub bardziej oficjalnych oso­
bistości, ja.koby „Vletmln o­
s\4qnął swój maksymalny 
punkt rozwoju" I te „bliski 
Jest zwrot w sytuacji wojsko­
w•J na naszą korzyśC1ł, n ie 
odpowiadają rzeczywistości''. 

Rozpatrując możliwości LI· 
tworzenia vietnamskiej an1„i 
„narodowej" (~da.łowskleJ), 
min. Jacquet stwierdza: uBY· 
loby rZ6czą złudną i niebez­
ple<:zną przypuszczać nadal, 
te korpus ekspedycy ]ny 
móqłby być za.stąpi~ny przu 
annl~ , , narodową··~ a równo­
waq• wo]9kowa przez nią za­
pewniona„. Nie może powsta~ 
ładna armia oderwana od 
konceixji zjednocze'nla nar<>­
doweąo, nie oparu na funda· 
menta<:h moralnych I nie pod· 
porT.'!dkowana silne) władzy 
polityv:znej . Te niezbędne wa· 
runkl nie %ostały oczywiście 
rrealizawane w Viet nami.e'1• 

Min. Jacquet poświeca na· 
stępnie szereq bardzo kry­

\ tycznych uwaa ml'rin-netl<owe­
.mu retimowl Ba.c>-Da fa - I w 
nkończeniu tak p\sre o mo­
tl!o)wo$cl .,nowe) lnt~rwen­
c)I wojsk<WłeJ": „Mo<1łaby o­
,,.a n.as.tapil~ albo przez m~so­
we wzmocnienie korpusu e'<s­
pedycJIJn<>qo, to zn.czy pnez 
wysianie do lndocł1'n Francu­
zów odbvYrnJących sluthe 
wojskow11. albo też - przoz 
bnpośrednl udział czynn i­
ków zaqrank:z:nych (amery­
kańskich).. . Nad tai<!\ ewen­
tua.lnośd~ - stwierdza autor 
spraWMdanla - nie ma PO· 
trz:eby utrzymywać s\e dlu­
teJ, <1dvt przedstawia ona ta­
kle nlebezpie<:zeństwa l n3PG· 
tkafabv na takie prz:enkody. 
że nAlety )a uw.Uać za bezpo­
~r~nolo sprzecz:nj\ z Inte­
re~""" Franc.Jiu_ 

Tak wyqlada!I\ wnloękl, do 
ktćr)'!Ch - che~ nie chcac -
do\ść muslal mił'lster reakcyj­
neao rzĄdu laniela po 8 la­
tach rozpęhnel przez kolon~ 
zatorów ,.brvdneJ wo!ny" w 
lndoch inM.h, które/ 0<1romne 
clet.arv spod•ly d~remnle I 
b<'zcelowo na barki n11rodu 
fr1'ncuskieąo W te) sytuacJI 
Jest rzec?:I\ notura.lną I zrozu­
m\ałil , te wszyscy uczciwi I 
rozs„dnl Francuzi z coraz 
wleksza stanowczości<\ tąd„Ja 
zaprT,Mta'1 \a 1<rw2we1 I bez· 
myAln<!) rzezi lndochlńsklel. 
podsyc•,,..j uparcie przez mlt­
dzvrarodo·ve kliki kap ltaliS· 
tyczne. 

„Ht-rrenvolk" 
na widowni 

Na wiecu fauystowskle/ 
. ,Dłłutsc.he P&rlel" w 86rllńle 
z;achodnim przemawlal jeden 
z fe] przywódców - von Hey­
nitz. Wychwalając pod niebio­
sa .• armlt europejską", Hey­
nitz domaqał sit „bezkompro­
misowej walki" % wszystkimi 
przeciwnikami tej .;innll, „aż 
do Ich ostateczne) likwlrta. 
cJI" (I), a n.nttpnle ~w1ad· 
czyi: „Uważamy, lt Niemcy 
na podstawie swych ducha· 
wych I moralnych kwalifika­
cji - winny objąć klei:ownic­
two w zjednoczonej Europie" 

,,Duchowe I moralne kwali­
fikacje" von Heynltza wydają 
nam sit niezmiernie w4tp\iwe, 
lecz odqrzewan4 przezeń teo­
rie , Herrenvolku" znamy nie 
or! dzisiaj ... Warto doda~ . te 
,,Deutsche Parłel0 jest repre­
zentowana w bońskim Bunde­
słl\Q\I I wchodzi w skład koa­
llcll aden„uerow•klej. 

W niedzłlelę, ·14 marea 19!>4 
roku, odbyły się w całym kra· 
ju wybory deputowanych do 
Rady NajW}'iszej ZSRR. 

W celu przeprowadzenia 
wYborów utw9rzcmo 1.347 o· 
kręgów wybo.rczych, w tym 
708 okręgów wyborczych do 
Rady Zwiąi:ku oraz 639 okrę­
gów wyoorceycb do Rady Na· 
rodowości. 

Wybory odbyły się we 
wszystkich okręgach wybor· 
czych. Glosowanie rozpoczęło 
się w całym kraju o godz. li 
rano C2l3S'U miej ooowego i za· 
k.ończyło się o godz. 24. 
Według danych, jakle na­

płynęły od ok!ręgowych komi· 
eji wyborczych, w wyborach 

1 do Rady Najwyższej ZSRR 
~ięło udział 120.321.192 wy· 
borców, co stanowi 99,98 proc. 
ogólnej liczby uprawnt=ycb 
.do głosowania. 
Według danych tymczaso­

wyoh, na kandydatów na de­
putow<LOych do Rady Na.jwyż­
szl)i ZSRR zgłoszonych przez 
ogoononarodowy blok komuni­
stów i bezpartyjnych, głoso­
wało przesz:lo 99 proc. wybor. 
ców biorących udział w wy­
borach. Tak więc ogólnonaro­
dowy blok komunistów i bez­
partyjnych odniósł całkowite 
zwy ci~. 

Wybory do Rady Najwyi­
mej ZSRR odbyły się we 
wszystkich okręgach w atino­
sferze dużej aktywTiości poli· 
tycznej ludności i wykazały 
jej wysoki poziom organill.a · 
cyjny. 

Ostatec11!le wynilkl wyborów 
i listę !miienną deputowanych 
wybranych do Rady Najwyż­
szej ·ZSRR Centralna Komi­
sja Wyborcza opublikuje 18 
marca 1954 r. 

Oświadczenie 
~ehru 

Ja!k donosi korespondent a­
gencji Reuter.a, premier Indii 
Nehru oświadczył 16 bm., że 
rząd hinduski i sekretarz ge­
neralny ONZ omawiają w 
chwili obecnej sprawę odwo­
łania personelu amerykańskie­
go, należącego do grupy obser· 
watorów ONZ w Kaszmirze. 
Nehru, odpowiadając na inter­
pelację w Izbie Ludowej pair· 
lamentu hindUS'kiego oświad­
czył, że rząd Indii jest zdania, 
iż oficer armii Stanów Zjed· 
noczonych nie może być neu­
tralnym w Kas=irze. 

Tow&nyss B A T A A 

Z ~ji XXXIII rocmlcy 
powstania Dt'atniej M.ongol· 
skiej Ann.Id LUdQWo • Rewo­
lucyjnej w lmien.iu żołnierzy 
ludowego Wojska Polskiego i 
swoim własnym zasyłam 
Wam i całemu składowi oso­
bowemu Armii najserdecz­
niejsze poodrowienia. 
Jednocześnie życzę Mon-

g<>lskiej Armil Ludowej, złą· 
czonej braiterstwem broni i 
kie! z niezwyciężoną Armią 
Radziecką, dalszych suk0056w 
w wys.z.koleiiiu bojowym i po· 
litycznym, w obronie niepodle­
głości swojej ojczyzny i po­
koju. 

WlcepretZe« Rady Mllnktrów 
i Mlnlster Obrony Narooo­

wej 
Konstanty Rokossowski 

IMar&ałek Polski 

Impas 
w rozmowach 

Francji 
z Hao Daiem 

PARYZ, 17.3. 
Według doniesień agencj i 

France Presse rozmowy mię­
dzy rządem francuskim t rzą­
dem baodaiowskiego Vietna­
mu, które miały być wznowio­
ne 16 bm. w Paryżi.r, zostały 
nieoczekiwanie odłożone. 

Dziennik „Liberation" tłu. 
maczy przerwę w rozmowach 
zaostrzeniem się rozbieża:tości 
między delegacjami. „OdnOli 
się wrażenie - pisze „Libera_ 
t ion" - że nastąpił impas w 
rozmowach wskutek tego, że 
ministrowie baodaiowscy do­
magają się przyjęcia propozy_ 
cji, w myśl których państwo 
Bao Daia pozostawałoby poza 
Unią Francuską, n.a co mini­
strowie francuscy nie mogą się 
zgodzić". 

Jak już donosiliśmy, Stany 
Zjednoczone zainteresowane 
są w zmniejszeniu zależności 
rządu Bao Daia od Franeji: 
USA liczą na to, że w ten spo. 
sób umocnią swe pozycje w 
Indochinach i wyrugują swych 
francuskich konkurentów. 

Anglia 
,,Manchester Guardian" do. 

nosząc o wręczeniu przez am­
basadora Mllnikiela ministro­
wi Edenowi deklaracji rzą­
du Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, popierającej 
radziecki projekt układu 
ogólnoeuropejskiego o bez­
pieczeństwie zbiorowym, 
zwraca uwagę na zawartą w 
oświadczeniu polskim ocenę 
znaczenia konferencji berliń­
skiej, Oświadczenie polskie 

podkreśla dziennik 
wskazuje, że konferencja ber­
lińska była pożyteczna, że 
wvnikl tej konferencji WYka­
zaly, Iż, mimo rozbieżności 
oomiędzy mocarstwami, mot.. 
liwe jest osiągnięcie porozu­
mienia w s·prawach spornych. 
Konferencja ta - Jak zazna­
cza oświadczenie - dowiodła 
również, że ·możliwe i poży­
teczne jest kontynuowanie 
dyskusji nad problemami, 
które nie zostały dotychczas 
rozwiązane, zwłaszcza zaś nad 
Problemem Niemiec i sprawą 
bezpieczeństwa Europy, 

O oświadczeniu rządu pol­
skiego, popierającym plan mi­
nistra Mołotowa w sprawie 
cgólnoeuropejskiego układu o 
bezpieczeństwie zbiorowym, 
informuje również krótko 
dziennik „Times", podkreśla­
jąc, że ambasador Milniklel 
wręczył tekst oświadczenia 
ministrowi Edenowi. 

„Scotsman" zaznacza, te 
rząd polski popiera w całej 
pełni wspomniany plan ra­
dziecki. 

skiego, -nąc o opublikowaniu przez zbiorowym zamieszczone zo- jewództwie łódzkim przystąpi­
rząd polski oświadczenia w stało w skrócie przez całą la do produkcji cegły. 
sprawie radzieckiego projektu Załoi::a ŁBR w Zgierzu god- ZPB IM. WALTERA niemal prasę belgijską. Rów- bo · I ZPB IM. LIEBKN"'CHTA układu o bezpieczeństwie nie wypełniła swe zo w1ąza· "" 
bi E . nież Agencja Belga i radio nie ZJ·azdowe. PRZYSTĄPIŁY 

z orowym w uropte, zwra- DO WSPOŁZA.WODNICTWA 
ca uwagę na fakt, że rząd pol- belgijskie doniosły o tym o- ZMNIEJSZAJĄ 
ski potępił jednocześnie zre- świadczeniu. ZUZYCIE SUROWCA Coraz więcej za\6& zakładów 
wtdowanie konstytucji zacho- przemysłowych podpisuje urno-
dnio-nlemieckiej, umożliwia- Izrael Załoga Sródmiejsko - Łódz- wy o wspólzawodnietw\e mię-
jącej wprowadzenie przymu- kich Zakładów Przemysłu dzyzakładowym. Osta tnio umo-
sowej służby wojskowej. Rząd Dziewiarskiego z zaintereso- wę podpisali robotnicy ZPB 
nnlski określił to - stwierdza Wszystk:le czołowe dzienni- waniem śledziła przebieg wrad im. Waltera i ZPB im, Lieb-
"" II Zjazdu PZPR. Robotnice knechta. 
dziennik amerykański - ja- kl izraelskie podały oświad- poszczególnych oddziałów nie 
ko „nowy wrogi akt przeciw- czenle rządu polskiego w szczędzą starań o zmniejszenie WYDATNIE POPRAWILI 
ko pokojowi". Dziennik wspo- sprawie układu ogólnoeuro- zużycia surowca i podniesienie JAKOSC PRODUKCJI 
mina o opublikowaniu o- jakości wyrobów. w okresie trwania n Zjazdu 
świadczenia przez stalą dele- pejskiego o bezpieczeństwie Ostatnio robotnice szwalni jakość produkcji w Konstanty-
gację polską przy ONZ. zbiorowym. dają wyłącznie bezbrakową nowskich ZPW podniosła się 0 

O opublikowaniu oświadcze- r----------------------------.r 4,2 proc., a robotnicy wykoń-
nia ws·pomina również radio- czalnl zwiększyli wydajność 

stacja National Broadcasting 10 spo' łdzieeln1•a produkcy1•na pracy O 11 proc. Corporation. ' W pierwszym szeregu wal-
czących o wysoką jakość pr9-
dukcji kroczą członkowie par-Wiochy 

Włoska agencja urzędowa 
ANSA zakomunikowała, te 
ambasador PRL, Jan Druto, 
przvjęty został {>ł'zez wicemi­
n· ;tra spraw zagranicznych 
Benvenuto, któremu wręczył 
tekst oświadczenia rządu PRL 
w sorawie konferencji oerliń­
skiei oraz w sprawie radziec­
kiei(o projektu ogólnoeuropej­
skiego układu o bezpieczeń­
stwie w Europie. 

Dzienniki „Unita", „Avan­
ti" i „Paese" podały na wi­
docznych miejscach 9tresz­
czenle deklaracji polskiej o­
raz wiadomość o wręczeniu 
deklaracji wiceministrowi 
Benvenut<>. Wioska prasa rzą­
dowa pomija milczeniem o­
świadczenie :rządu PRL. Je-

powsta ła W WOJ', ło' dzk'im tii. Tow. Bronislawa Sroczyń­
ska - śrubownik i ZMP-ów­
ka Irena Jańczak - przykrę-

w d . h Il z· d . . caczka, w dniach Zjazdu pod­n1ac - 1az u partu niosły wykonanie planu do 121 
proc„ produkując wysokoga­
tunkową przędzę. W dniu wczorajszym w rromadzla Nowy GaJ w pow. I~ 

czycklm mało I średniorolni chłopi zalołyll &pótllill'lnlę pro­
dukcyJnl\ typu I b. Do zor1anizowanł11 spółdzielni produk· 
cyjoej pnyczynlła się w poważnym stopniu uchwała rządu 
w sprawie rozwoju I pomocy 1póldzlelnlom produkcyjnym. 
Przewodoi~cym spólddelol wybtano ob. K. Gnelaka. Jest 
ta już 10 spółdzielnia prod11kcyjna, powstała w woj, łódzkim 
w dniach obra.d II Zjazdu PZPR. 

CHCĄ WSPÓLNIE 31 NOWYCH KANDYDATÓW 
UPRAWIAC ZIEMIIS PARTU 

Dziewięciu chłopów gromady 
Graby, w powiecie radom· 
szczańskim, utworzyło zespól 
uprawowy, Zespół ten zawarł 
umowę z POM I na wiosnę 
przystępuj._ do wspólnej upra­
wy ziemi. 

W dniu wczorajszym przy­
jęto w organizacjach partyj­
nych województwa łódzkiego 
31 nowych kandydatów partii. 
Podania o przyjęcie do partii 
zgłosili oni w okresie obrad 
Il Zjazdu PZPR. 

Znacznie w~ros!o wykonanie 
planu przez śrubownika Ka­
zimierę Janicką, która uzysku­
je obecnie 113 procent normy 
(dawniej osiągała 108 procent). 

W tkalni najlepsze wyniki 
uzyskują tkacze: Ktystian 
Sprusińskl i Bronisław Ka­
łużka, osiągający stale 100 
proc. planowanej jakości. 
Osiągnięciem Konstantynow­

skich ZPW w okresie zjazdo -
wym było to, źe załoga tkalni 
mechanicznej, mimo zmiany 
asortymentu, nie obniżyła pro­
dukcji, wykonµjąc plan w tym 
samym procenbe, co poprzed­
nio. 

POl.UDNIOWY FROłłT PRZECIW USA 
antyimperialistyczne, dziś jest to niemal ca­
ły naród". Podobnie rzecz się ma w inn!ch 
repu'blikaeh południowo • amerykańskich. 
Wielce znamienny jest pod tym względem 
głos amerykańskiego pisma „The Nation": 

Przebudzenie się maa azjatyckich było do­
·~iosłym zjawiskiem pierwszej polowy XX 
wieku. Przebudzenie Ameryki Łacińskiej mo. 
że stać się historycznym wydarzeniem w dru­
giej połowie stulecia". 

Jak p. Dulles wyobrażał sobie 
kongres w Caracas„. 

Agresywne kola USA 
podjudzają Li Syn Mana 

Bezpośrednio po przybyciu do Caracas -
stolicy Wenezueli, gdzie toczą się obrady 

konferencji panamerykańskiej - p. Dulles 
poi;pieszył z oświadczeniem, w którym za­
pewnił o swoim głębokim przekonaniu, ż• 
„klimat konferencji panamerykańskiej będzie 
umiarkowany". W słowach tych aż nadto 
widoczna była nadzieja amerykańskiego mi­
nistra, i:e na tej konferencji będzie on móg~ 
swobodnie dyktować swoją wolę. Tak; się juz 
jednak w Caracas złożyło, że następnego dnia 
po złożeniu owego oś~iadrzenia wypadło mi­
nistrowi Dullesowi wsiąść do ioamochodu 
pancernego i odtąd· tylko tego rodzaju środ­
kiem lokomocil poruszał się po stolicy We­
nezueli, co bynajmniej nie świadczy o umiar. 
kowanych dla Stanów Zjednoczonych na­
strojach w Ameryce Łacińskiej. Zaś na po­
siedzeniach samej konferencji wypadło mi­
nistrowi Dullesowi być niejednokrotnie 
świadkiem bardzo niemiłych dla niego scen. 
Oto sala konferencyjna rozbrzmiewa okla. 
skaml: przemawia minister spraw zagranicz­
nych Gwatemali, Toriello, który oświadczll, 
że Gwatemala nigdy nie dopuści do ingeren­
cji Stanów Zjednoczonych w swe wewnętrz­
ne sprawy, a w wypadku takiel ingerencji 
wystąpi ze skargą do ONZ. Oklaski brzmią 
tym nieprzyjemniej w uszach pana Dullesa, 
ze - jak pisze amerykański dziennik „New 
York Post" - &tanowią one „wymowny kon­
trast z ponurym milczeniem, Jakie panowa­
ło podczas wygłaszania przez Dullesa jego 
tyrad antykomunistycznych„." 

Obawa, jaka towarzyszy ~ym slowom, znaj­
duje uzasadnienie w pr7.eb1egu. konferencji w 
Caracas, Minister Dulles musiał rychło za­
rzucić „twarz dyktatora", z jaką przybył do 
Wenezueli. W sali obrad wypłynęły sprawy, 
które pan Dul,les pominąłby najchętniej mil· 
czeniem. Sama zresztą prasa ameryka(lska 
przyznawała wprost, że na 28 punktó:-V po­
rządku dziennego konferencji Stany ZJednO­
czone najchętniej skreśliłyby ni mnlej ni 
więcej tylko.„ 27. Jednym uprzywilej<>wa­
nym punktem miała być sprawa „niebezpie. 
czeństwa komunistycznego". 

PEKIN, 17.3. 

Jak donosi Centralna Ko­
reańska Agencja Telegraficz­
na, w ostatnim okresie mno:i:ą 
się prowokacyjne wystąpieD,i.a 
Li Syn Mana i jego zauszni. 
ków, którzy wYP<>wiadają się 
przedwko zwołaniu konferen_ 
ej! w Genewie. W ciągu ostat­
nich trzech ty godni wo9.zirej e 
lisyl}manowsoy dwunastokrot.. 
nie występowali z tego rodza_ 
ju oświadczeniami i wzywali 
d<> nowego „pochodu n.a pół­
noc". Nie ulega wątpliwości­
pisze agencja - że hałas ten 
podnoszony przez wiernych [<>. 
kajów imperjalistów dokony _ 
wany jest nie bez wiedzy ich 
władców. 

W ostatnim czasie odbyło się 
11 poufnych narad między 
przywódcami lisynmanowski­
mi z jednej strony oraz dzia-

lacz.ami politycz.onymi i wojsko. 
wYmi USA - z drugiej. W 
konferencjach tych brali u­
dział: dowódca wojsk amery. 
kańskich na Dalekim Wscho­
dzie gen. Hull, dowóQ.ca 8 ar­
mii amerykańskiej Taylor, 
ambasador USA w Korei Po. 
łudniowej i inni. 
Wystąpienia działaczy llsyn_ 

manowskich - stwierdza agen­
cja - mają niewątpliwie bez. 
pośredni związek ze wspom. 
nianymi wyżej poufnymi kon· 
ferencjami. Wiadomo, że Li 
Syn Man nigdy nie brał na 
siebie ryzyka samodzielnych 
wystąpień, nie uzgodni wszy 
swych poczynań z amerykań. 
skimi mocodawcami. Podiega. 
jąc swą marionetkę do prowo­
kacji, kola imperialistyczne 
USA - jak widać - chcą sa. 
botować mającą się odbyć kon. 
ferencję w Genewie. 

Bezrobocłe 10 USA 
przybtera eornz 
potężniejsze roz. 
miary. Obok 3 
milionów ofidal-
11ie zarejestrowa. 
nych bezrobot­
m1ch istnieją mi­
liony ludzi pracu. 
jących tylko po 2-4 
dni w tygodniu. 

NA ZDJĘCIU ba­
łamucenie bezro­
botnych przez ka.. 
znodziej6w i ka­
znodziejki - tak 
m. in, wygląda 

„rozwiązywanie 

problemu bezro. 
bocia" w Chicago. 

{<'OL - CAF 

Z rozlicznych tego rodzaju „wymownych 
kontrastów" wybraliśmy właśnie ten, jako 
że pan Dulles wybierając się do Caraeas za­
mierzał szczególnie mocno zająć sią sprawa. 
mi wewnętrznymi Gwatemali Jak wiadomo 
bowiem, mała Gwatemala „ośmieHta się" 
przeprowadzić reformę rolną w SwYm kraju 
oraz znacjonalizować posiadłości wielkie:;o 
koncernu północno-amerykańskiego „United 
Fru1t Company", co stało się przyczyną bru­
talnych prób ingerencji w sprawy tego kraju 
ze strony Departamentu Stanu USA. Wystar­
czy przypomnieć tu dokumenty zamieszczone 
w „Białej Księdze", opublikowanej niedaw. 
n<1Przez rząd Gwatemali. Z dokumentów tych 
wynika, że zamachu przeciwko Gwatemali 
dokonać miały cztery państewka całkowicie 
uzależnM3ne od USA, sąsiadujące z Gwatema_ 
lą: Nikaragua, Salwador, Wenezuela i San 
Domingo, Ustalono nawet dokładnie trasy 
marszu oddziałów wojskowych i przelotów 
samolotów bombowych. Ujawnienie tych pla­
nów zmusiło ich autorów do za,trzymania pt-zy. 
gotowanej i zaczynającej już działać rruichi. 
ny ingerencji. Ale rząd USA bynajmniej z 
ingerencji nie zrezygnował. Dał temu wyraz 
Dulles, który w przeddzień konferencji w 
Caraeas ośw : adczył, że „nadszedł czas roz­
prawienia się z rosnącym niebezpieczeń­
stwem w Ameryce Południowej", 

Niezadowolenie rządu USA ·dotyczy nie 
tylko Gwatemali. Amerykański dziennik 
„New York T mes" przyznał, że „w chwili 
obecnej na południe od Stanów Zjednoczo. 
nych nie ma prawdopodobnie takiego kraju, 
który byl'by zadowolony ze Stanów Zjedno­
czonych". Jak gdyby w odpowiedz.i na tę 
opinię prezydent Boliwii, Paz Estenss<>ro, 
oświadczył ostatn o korespondentowi pisma 
„United States News and World Report·', te 
„w Boliwii dawniej istniały niewielkie gru. 
py polityczne, nawołujące pod sztandary 

W odpowiedzi na zgłoszoną w tej sprawie 
przez ministra Dullesa rezolucję, minister 
spraw zagranicznych Gwatemali, Toriello, 
oświadczył: „Dziś bardzaej niż k!edykolwiek 
Jesteśmy przeświadczeni, że istnieje niezwyk.­
le groźna tendencja ukrywania starego du­
cha interwencjonizmu pod maską „akcji 
zbiorowyeh" przeciwko komunizmowi", . a 
prezydent gwatemalskiego Zgromadzenia Na. 
rodowego, Arbenz, dodał, że oręż „antyko­
munizmu" został puszczony w ruch już wów­
czas, gdy w Gwatemali nie istniała jeszcze 
w ogóle partia komunistyczna. Przypomina 
to - dodał Arbenz - postępowanie kogoś, 
kto zaopatruje się w parasol na długo przed 
deszczem. 

Prasa amerykańska rrle ukrywa, te ogrom. 
na więkswść uczestników konfereneji odmó­
wiła schronienia się pod „parasolem" Dullesa. 
„New York Post" pisze w artykule wstępnym: 
„Dulles przybył na konferencję do Caracas 
z zamiarem zmontowania frontu antykomu­
nistycznego. Opuszcza on Caracas, pozosta.­
wiając za sobą konsolidujący sdę front wy. 
mierzony przeciwko Stanom Zjednoczonym. 
Zadne zwYcięstwo formalne nie zdoła ukryć 
poniesionej porażki ideologicznej". 

Przez tę „porażkę ideologiczną" rozumie 
dziennik sprawy, o których ani słowa nie by­
ło w rezolucji Dullesa, ale o których dużo 
mówili przedstawiciele krajów Ameryki Ła· 
cińsklej. A więc sprawa pełnej niezależności 
gospodarczej i politycznej Ameryki Połud­
niowej. Sprawa handlu ze Wschodem, w któ­
rej znalazły wyraz rozliczne, coraz dobitniej 
rozlegające się w krajach Ameryki Łacińskiej 
żądania nawiązania sto1;unków handlowych z 
krajami obozu socjalistyc;:nego. Sprawa ceł, 
które uprzywilejowują monopole USA i ruj­
nują gospodarkę republik poludn'owo·ame­
rykańskich. Jednym słowem wszystko to, co 
- jak pisał cytowany wyżej „New York 
Post" - interesowało znacznie więcej nawet 
skrajnie prawicowych polityków w rodzaju 
dyktatora Wenezueli, Pereza Jimeneza, nii: 
oskarżenia wysuwane przez Dullesa„. 

I dodajmy - wszystko to, co konsoliduje 
kraje Ameryki Południowej przeciwko Sta­
nom Zjednocwnym. A taki właśnie konso­
lidujący się front pozostawia minisU:r Dul­
les wyjeżdżając z Caracas, 

w. z. 

Kongre& pan-amerykamkł 

• „,I co z tego wy$zło 

Stany Zjednoczone ! Ameryka l..aclńsk4 
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Wpoimy naszej wspaniałej młodzieży 
porywające idee wałki o lepszy świat 
Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR - tow. Adama Rapackiego 

Towanysze! Chcę mówlć o Obok aspirantury I przy jej 
111>rawach kształcenia i wy· pomocy asystentura staje się 
chowywania kadr w szkolni· w ten · sposób szkolą lrndr 
ctwie wyż.szym, a przede naukowych. Od tego, jak bę· 
wszystkim kadr dla rolnictwa. dz;ie przeprowadwna ta praca 

Zagadnienie pierwsze - za· w wyższych szkotac:h rolni· 
gadnienie ilości kadr. czych, jak będz.ie wykonywana 

Rozwój szkolnictwa wyższe- i kontrolowana zależy podsta· 
go w Polsce Ludowej charak· wowy czynnik wykona nia 
teryzują następujące cyfry I wszystk ich zadań wyższych 
fakty. Liczba wydzialów szkól rolniczych kadra 
kształcących kadry dla rolni- naukowa. 
ctwa wynosiła przed wojną 8, Wszystko wskazuje na to, 
w roku 1947 /48 - 18, obecnie że , pracownicy naukowi wyż.­
zaś 28. Liczha dzieci chłopów szych szkół roln iczych nie za. 
pracujących, stud iujących wiodą. św iadczy o tym ich 
nauki rolnicze wzrosła w po- postawa w okresie między IX 
równaniu z okresem Polski Plenum i dzisiejszym Zjazdem. 
obszarnicza • kapitalistycznej Drugie zagadnienie - za. 
blisko 20-krotnie. gadnienie jakości kadr. 

Co dal rolnictwu rwwój W latach, które minęły od 
wyższych szkół rolniczych w pierwszego Zjazdu naszej par· 
PolS<:e Ludowej ? ti i, zaszły głębokie zmiany w 

W ciągu 9 lat wyższe szko· postawie pracowników naukL 
ły rolnicze dały rolnictwu wię· Dokonała się ostatecznie za· 
cej absolwentów niż wyższe sadnicza zmiana w składzie 
szkolnictwo rolnicze w Polsce klasowym mlodzieży, odsetek 

· obszarnicza · kapitalistycznej koi\czących studia pomyślnie 
w ciągu 21'1 lat. i terminowo wzrósł wielokrot· 

Cey to są rezultaty zadowa· nie w porównaniu z okresem 
lające? To nie są rezultaty przedwojennym i mn iej wię· 
zadowalające. świadc.-zy 0 tym cej dwukrotnie w porównaniu 
praktyka _ dotkliwy brak z latami 1945 do 1949. Wzrosła 
kadr wszystkich podstawo- ba rdzo poważnie aktywność 
wych specjalności rolnkzych. polityczna naukowców i stu· 
Swiadczy o tym także porów· dentów. 
nanie tempa rozwoju szkolni- Dziś można powied.zleć, że 
ctwa rolniczego z rozwojem ogromna większość naukow· 
innych typów szkolnictwa ców stanęla w szeregach 
wyższego. Ministers·two Szkol- Frontu Narodowego, że chce 
nictwa Wyższego, Miniśterstwo służyć swoją pracą naukową i 
Rolnictwa, Ministerstwo PGR, pedagogiczną potrzebom naro­
Państwowa Komisja Planowa· du, potrzebom Planu 6-letnie· 
ni.a Gospodarczego, zaniedba· go, potrzebom budownictwa 
ły sprawę kształcenia kadr socjalistycznego. I służy po· 
dla rolnictwa. I obecnie skut- trzebom tym coraz lepiej, da· 
ki tego zaniedbania występu- jąc dowody poczucia odpo· 
ją dotkliwie w obliczu no· wiedz ialności i nierzadko o­
wych zadań w rolnictwie. fiarności. Większość naukow· 

Jaki Jest wniosek? Trzeba · ców ~h~e opan_owywać i sto­
możliwie szybko rozszerzyć sowac 1 stop?10~0 coraz le· 
szkolenie kadr dla rolnictwa. p1ei opanowuie. 1 stosuie. w 

pracy naukoweJ materIBhzm 
W tym celu trzeba w pełnl dialektyczny. 

wyzyskać i rozbudować istnie- . . . 
jące szkoły 1 w najbliiszym . Dziś moż_na tez powiedzieć, 
czasie uruchamiać nowe szko· z.e mlodz1ez stud~ncka stal~ 
I · . 'J. . lk się obok mlodi.iezy robotni­

'.Y P<>Czyna.1ąc. ,1es 1 su: ty O czej przodującym oddziałem 
da, ~d tego roku. mlodzieży polskiej. Jest w tym 

.Jezell chcemy dopomóc rol· dużo roboty organizacji par· 
n1ctwu prędze3, to mozemy to tyjnycb f ZMP na wyższych 
zrobić: po pierwsze - podno· uczelniach. Wielkie znaczenie 
sząc kwalifikacje kadr przy dla tych przeobrażeń miał 
pr~c.y, a po drugie - urucha- przykład Związku Radi,ieckie· 
m1aiąc .krót~ze od normalnego go, nauki radzieckiej, jej roz­
szkolema, po/toraroczne, dwu- machu i rewolucyjnych zdo· 
letme ~ursy podnos~e:iie kwa. byczy, przykład radzieckiego 
11fikacil I przekwalifikowania si:kolnictwa wyższego. Jest w 
k_adr, jak np. kur~ przekwali- tym dużo bezpośredniej, ser­
fikowania technikow z prze· decznej pomocy radzieckich 
myslu na inżynierów mec ha- naukowców, którzy niejedno· 
nizatorów rolnictwa. Dlatego krotnie gościli w naszym 
zwiększymy o około 1/3 re· kraju. 
krutację na zaoczne stud ia 
ai:rronomiczne I uruchamiamy Rzecz jasna, że postępy 

zmiany, które dokonały się w 
nauce, w s-tosunku naukow· 
ców i młodzieży do pracy, w 
wynikach nauczani.a, w ak· 
tywności społecznej - ozna· 
czają nie co innego jak wzrost 
poziomu zawodowego i ideolo­
gicznego kad.r, kształconych i 
wychowanych przez wyższe 

szkoły. Ale to nam nie może 
wystarczyć. 

zaoczne studium zootechnicz­
ne. Dlatego też umożliwimy 
nied1ugo inżynierom pierwsze­
go stopnia l.Wiązanym bezpo. 
średnio z produkcją studia 
magisterskie bez odrywania od 
pracy. 

Zagadnienie podstawowe -
to szybkie zwięksZ€nie kadr 
naukowych. 

z analizy zadafl wynika, te 
w ciągu trzech do czterech lat 
trzeha niemal podwoić liczbę 
samodzielnych pracowników 
naukowych w wyższych su.o. 
łach rolniczych. Z analizy 
możliwości wynika, ie to jest 
realne. W tych miesiącach 
szkoły wyższe przechodzą do 
planowej, systematycznej pra· 
cy nad rozwojem młodych 
kadr naukowych, opartej na 
długoterminowych, indywl· 
dualnych planach pracy i 
rozwoju w zasadzie wszyst· 
kich asystentur. 

Pozostałości burżuazyjnej 
Ideologii w nauce I w naucza· 
niu są jeszcze poważne, W 
naukach społecznych i przy· 
rodnlczych materializm dialek· 
tyczny częściej się referuje i 
cytuje, niż twórczo stosuje. 
Myśl marksistowską często .s i ę 
wypacza, wulgaryi.uje. Zbyt 
powoli przezwyciężamy . odry• 
wanie nauki od życia oraz 
ciasny praktycyzm, a wskutek 
tego odrywanie nauczania od 
potrzeb budownictwa socjali· 
stycznego i praktycywwania 
tego nauczania. 

W większości szkół l wy· pracy Ideologiczno - wycho­
dzialów nie ma krytyki treści wawczej - z młodzieżą. Nasza 
nauczania, w większości szkól młodzież studencka wszystko 
i wydziałów nie ma walki o zawdzięcza Polsce Ludowej i 
kierunek ideologiczny l wyż- jest z nią iwiązana całą swoją 
szy poziom nauczania, nie ma przyszłością, porywa ją przy­
zespołowości w pracy nauko· kład budownictwa komunizmu 
wej i pedagogicznej, Zagadnie· w Związku Radzieckim. Ale 
n ie kształtowania treści nau- ta młodzież żyje na ziemi w 
czania, jest obecnie zagadnie· Polsce, w okresie przejścio­
n iem podstawowym. A kszta!· wym od kapitalizmu do socja­
tować treść nauczania można !izmu, w warunkach walki 
jedynie w oparciu o zespołową klasowej. Nie jest ona świato­
pracę samych pracowników w poglądowo jednolita. Jakże po­
szkole wyższej. Potrzebny jest ważna część tej młodzieży, !­
szeroki ruch pracowników dąc do socjalizmu; musi prze­
nauki w walce o kierunek zwyciężać nawarstwienia bur­
nauki. po.ziom i treść naucza- żuazyjnej ideologii i przesą­
nia. Rozwinięcie takiego ru· dów. A wróg stara się ciągnąć 
chu jest zadaniem partyjnych wstecz, nie gardzi żadnymi 
profesorów i asystentów. Ta· środk11mi, nawet najbardziej 
kie powinno być zadanie or- skompromitowanymi. W mia­
gani.7..acj i partyjnej. rę ponoszonych porażek coraz 

bardziej ucieka się do dy· 
Przechodzę do drugiego wersji ideologi<:znej, przede 

istotnego zagadnienia walki o wszystkim do różnych form 
wyższy zawodowy i ideologicz· dywersji idealistycznej pod 
ny poziom - do sprawy me- pięknie brzmiącymi, zatruty-· 
lod nauczania. Trzeha powie· mi hasłami. Niełatwo w tych 
dzieć, że w tej sprąwie pra- warunkach odbija s ię walka 
cownicy nauki zrobili wiele i klasowa w świadomośc i bar­
wiele dokonał ich ruch dosko· dzo wielu młodych ludzi i 
nalenia metod rozwijających nieuchronne są po drodze do 
się od p3ru l;;it. Niemn iej nie nas sprzeczności, wahania, 
przełamaliśmy do końca sz.ko· tarcia. Chodzi 0 to, żeby to 
larstwa i przeważa jeszcze cią· rozumieć i widzieć tę walkę 
gie mechaniczny sposób ucze· toczącą się w llldziach l roz­
ni.a się młodzieży - przyswa- strzygać ją na naszą korzyść. 
janie sobie gotowych recept i A co tutaj ma szczególne 
formułek zamiast prawdziwe- znaczenie? Szczególne znacze­
go, głębokiego, twórczego opa- nie ma zrozumienie przez 
nowywani.a nauki. Trzeba do- młodzież porywającego, ludz­
dać, że ma to miejsce szcze- • kiego sensu budowniclwa so­
gólnie w wyższych szkołach cjalistyrznego, to znaczy: po­
roln iczych. Z czytelnictwem rywającego ludzkiego sensu 
jest źle, również zwłaszcza w swych własnych zadań, swej 
wyższych szkołach rolniczych. własnej potrzeby pracy. A co 
Nie kształcimy dostatecz;nie 0 tyl'.!l mówią uchwały Cen· 
52modzielności myślenia mlo· tralnego Komitetu PZPR, co 
dzieży. mow1ą uchwały IX Plenum? 

To jest sprawa dużej wagi Co zawiera się w zadaniach, 
dla kształtowania naukowego · które omawiamy na tym Zjeź­
świa topoglądu. Nie można dzie? Chodzi o wzrost stopy 
przeorywać świadomości czło- życiowej. We wszystkich za­
wieka, nie wciągając do tej daniach, które się na to głów­
pracy samego człowieka. Jest ne zadanie składają i w każ­
to jednocześnie sprawą dużej dym z tych zadań z osobna 
'wagi dla zawodowego przygo- zawiera się sprawa walki o 
!owania mlodzieży. Przygoto- pokój. Sprawa utrzymania 
wujemy kadry dla budowni· niepodległośc.i, sprawa umoc­
ctwa socjalistycznego i komu· niema niepodległości i granic 
nistycznego w Polsce, to zna· kraju, sprawa umocnienia sil 
czy mamy przygotowywać ka· naszego narodu, sprawa stwo. 
dry twórców - na receptach rzenia wyższego punktu wyj­
i formułkach nie wychowa się ścia dla dalszego rozwoju bu­
ludzi, którzy mają nie tylko downictwa socjal is tycznego l 
obsługiwać, ale rozwijać no- w mieście I na wsi. I zawiera 
woczesną, prwdującą techni· się w każdym z tych zadań i 
kę i organizację, nie tylko w nich wszystkich jednocześ­
przeżywać, ale tworzyć przo- nie. I po imieniu sprawa chle­
dującą socjalistyczną kulturę. ba, sprawa żywności, sprawa 
Trzeba z tego wyciągnąć zdrowia, sprawa książki, szko­
wnioskl w programach i w ły, teatru, kina, ładniejszej 
planach nauczania. I trzeba sukienki. Powie ktoś, że to 
z tego wyciągnąć wnioski w jest nic nowego, 'że te właśnie 
pracy z młodzieżą i w pracy sprawy zawarte były zawsze 
samej młodzieży. Chodzi 0 w każdym zadaniu budownic­
mas<Jwy powszechny ruch twa socjalistycznego. 1 będzie 
naukowy l kulturalny wśród miał rację. Właśnie o to cho­
mlodzieży studenckiej, o ruch dzi. Tylko, że dzięki dotych­
głębszego, twórczego opano· czasowym zdobyczom, uchwa. 
wywania nauki. W tym celu ły , które . przyjmujemy, mogą 
trzeba dać młodzieży więcej to powiedzieć w sposób tak 
czasu i lepiej jej czas rorga· przekonywający I konkretny 
nizować. Jest to sprawa od· jak nigdy dotąd. I to jest 
ciążenia młodzieży od nadmia· wielka pomoc w naszej pracy 
ru zajęć programowych, a tak· ideologicznej z młodzieżą, w 
że od nadmiaru żle przygoto· walce z wrogiem, w walce z 
wanych zebrań. Trzeba zapew- jego dywersją Ideologiczną . 
nić lepsze warunki dla nauki Trzeba, żebyśmy, towarzysze, 
I pracy kulturalnej w domach przenosząc uchwały Zjazdu do 
akademickich i uczelniach. młodzieży I w całej naszej 
Kon~czne jest w tym celu pracy z młodzieżą, umieli u­
skoncentrowanie uwagi I wy· kazywać w sposób tego godny 
silkćw ZMP i pracowników ten wlaśnie najważniejszy I 
nauki pod politycznym kie- najprostszy ludzki sen.s budo­
rownictwem organizacji par· wnictwa socjalistycznego, 
tyjnych, na wyższych uczel· ludzki sens pracy l walki, że­
ni.ach. byśmy umieli mlodzież do tej 

Na koniec parę słów o po· walki przygotować, zapalić i 
mocy II Zjazdu dla naszej porwać. (Burzliwe oklaski). 

Walka o realizację wspaniałych zadań 
wskazanych przez II Zjazd partii 

, . 
ogarnq c musi cały naród 

Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR - tow. Jakuba Bermana 
TOWARZYSZE DELEGACI! 
·Zadaniem II Zjazdu naszej 

partii jest obecn ie takie u­
kształtowanie Statutu, aby od­
powiada! rosnącej dojrzałości 
politycznej partii i stal się po­
mocą dla każdego członka par­
tii w realizacji jej wskazań. 

Sensem naszego Zjazdu 
jest zrealizowanie zwrotu w 
naszej polityce gospodarczej, 
w ustawieniu i formach naszej 
pracy politycznej w kierunku 
wielkiej koncentracji sił i środ­
ków, celem podciągnięcia po­
zostającego znacznie w tyle 
gospodarczo i po li tycznie rol­
nego odcinka naszego frontu, 
celem znacznego wzmocnienia 
sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Twarda i konsekwentna rea­
lizacja przełomu na tym od­
cinku jest kluczem do osiąg­
nięcia głównego zadania obec­
nego ·okresu: przyśpieszenia 
wzrostu stopy życiowej naj­
szerszych mas pracujących. 
Osiągnęliśmy już rzecz nie­

małą: miliony ludzi w Polsce 
żyją naszym Zjazdem, wyra­
żają pełną zgodę z jego kon­
kretnym programem działania, 
wierzą, że dzięki real izacjl u­
chwał n Zjazdu uzyska się do­
bre rezultaty i stopniowo le­
pie.i się u nas będzie żyło czło­
wiekowi pracy. Ujął tę posta­
wę w kilku słowach warszaw­
ski kolejarz: „ Wszystkiego od 
razu nie da się zrobić, a le ja 
jestem pewny, że będą dobre 
rezultaty", Plany nasze są cał­
kowicie realne, ale co zdecy­
duje o ich powodzeniu lub nie­
powodzeniu? 

Zdecyduje o tym fakt, czy 
uruchamiając wszystkie ro7po­
rządzalne bodźce natury ma­
teria lnej, polityc1nej I moral­
nej po tra ri my bard 7.0 wyd ;i t­
nie zwiększ,vć akt,vwnoś<' pro­
dukcyjną I polityczną wielu 
milionów ludzi - robotników 
przemysłowych, chłopów lnd,y­
widualnych. sp6łdzielców, pra­
cowników PGR, agronomów I 
zootPchników. uc10nvrh t pi­
sarzy. Zadanie jest olbrzymie. 
Nie szczęd7.im_v też środków 
materialnvch, aby je wvkonać. 
Pamiętamy równocześnie, 7;e 

bodźce materialne osiągają 
swój cel w pełnej mierze tyl­
ko wtedy. kied.v w parze z ni­
mi dziala_ią bod7.ce polityczne. 

Szczególnie uruchomienie re­
zerw tkwiących w chłopskiej 
gospodarce drobnotowarowej 
wymaga zarówno bezpośred­
nich bodźców materialnych, ja­
ko też mocnego przeciwdziała­
nia wplywom kułlwkim, tak­
townego, cierpliwego, a zara­
zem wvtrwałego oddziaływania 
na chłopa mało I średniorol­
nego, w sensie zmniejszenia je­
go chwiejności I nadmiernej 
wrażliwości na wszelakie wer­
sje l sytuacje polityczne, ryn­
kowe I atmo~feryczne, w sen­
sie umocnienia jego zaufania 
I więzi z klasą robotniczą. 

Czego dokonaliśmy pod tym 
względem- w kilkumiesiecznym 
okresie między IX Plenum 
a II Zjazdem? 

Czego dokonaliśmy pod 
względem gospodarczym? 
Stworzyliśmy szereg poważ· 

nych bodźców materialnych 
dla rozwoju produkcji zbóż, 
kartofli, hodowli, kultur tech­
nicmych. 

Czego dokonaliśmy pod 
względem polityczno • organ1· 
zacyjnym? 
Przyjęliśmy do partii po­

nad 17 tysięcy chlot:>ów. Zało-

żyliśmy grupy partyjne w z 
górą 2.000 wsi, które dotąd 
stanowiły „białe plamy", 
ZMP wzrósł na wsi o 76 ty· 
sięcy członków. TyS>iące mlo· 
dych chłopów zgłosilo się do 
ZMP już w czasie trwania 
Zjazdu. 

Założyliśmy w tym okresie 
772 nowe spółdzielnie produk­
cyjne, z tego już w czasie 
tnvania Zjazdu 68. 
Wzmógł się n iewątpliwie 

ruch łączności miasta ze wsią. 
Rośnie kolportaż naszej prasy 
na ws i, wzmaga s.ię aktyw· 
ność kulturalna wsi, jej zain· 
teresowanie dla wiedzy agro· 
technicznej, zarysowały się 

pierwsze objawy przełomu 
wśród chłopstwa indywidual· 
nego w kierunku pędu do 
wzmożenia produkcji. 

To wszyslkÓ prawda, ale , 
czy bilans tych osiągnięć moż· 
na uznać za wysta~·czający? 

W żadnym razie nie. Takie 
tempo umacniania naszych 
pozycji na wsi' nie jest zado· 
walające i z takim tempem 
nie chcemy i nie możemy się 
pogodzić. 
Każdy z obecnych na sali 

delegatów na nasz Zjazd chy· 
ba przyzna, że pewien nad· 
miar deklaratywności w do­
tychcwsowej dyskusji zjazdo­
wej raczej zasłonił istniejące 
w terenie realne os i ągnięcia, 
tym n iemniej n ie będzie mógł 
zaprzeczyć lemu, że prawdzi· 
wego przełomu w pracy wciąż 
jeszcze nie ma, że przełom 

musi być dopiero dokonany 
po Zjeźdi.ie , na fali realizacji 
uchwal zjazdowych. 

Co więc należy robić, aby 
przełomu dokonać, aby szyb­
ciej się posuwać naprzód? 

Trzeba twardo i nieugięcie 
realizować wskazania Zjazdu. 

Trzeba twardo i bezli tośnie 
tępić puste gadulstwo, lnfla· 
cję bezpłodnych zebrań I pil· 
nować realizacji dyrektyw 
partii. 

Trzeba wzmóc naszą agit.a· 
cję i skończyć ze zlym zwy· 
czajem omijan ia ostrych kan· 
tów w propagandzie. Trzeba 
opanować n iełatwą sztukę 

7.więzłego \ ścisłego form u to· 
wania dyrektyw i walczyć z 
szablonem, I uczyć samodziel· 
nego wyciągania wniosków. 
konfrontowania dyrektyw z 
faktami. Trzeba nasze dyrek· 
tY\VY opierać na głębokim, 
wnikliwym poznaniu faktów I 
to kon'iuetnych faktów z da· 
nej dziedziny I danego terenu. 
Trzeba kontrolować realizację 
w terenie tych dyrektyw. 

Trzeba ośmielać oddolną 
krytykę l sprzyjać jej konkret· 
nie, tj. przez wyciąganie z niej 
wniosków rzeczowych i per· 
sonalnych. Chodzi też o samo· 
krytykę, ale nie o formalną 
samokrytykę, lecz połączoną z 
konkretnymi twórczymi wnio· 
skami dla przełamani.a stwier· 
dzonych zaniedbań i blędów. 

Nie da się tego wszystkiego 
osiągnąć natychmiast i· za jed· 
nym zamachem, ale o to war· 
to się bić i nasz aktyw zdolny 
jest te zadania wykonać. 
Trzeba jednak usuwać wszel­
kie przeszkody. 

Pewno, że potrzebne, I to 
bardzo potrzebne nam są sta­
re doświadczone, teoretycznie 
„pod-kute" kadry, ale pod wa· 
runkiem, że uczą się nowych 
wymagań, że uczą się techni· 
ki w dz.iedzinie ich dziatalno· 
śoi, że nie mają pogardy do 

prektyki ! sizczegćłów 1 umie­
ją łączyć teorię z praktyką. 

Rutyn.iarstwo stało się w te­
renie u na~ w wielu · dziedzi­
nach ciężką chorobą, która 
ciąży jak kula u nogi. 

Czy aby nie warto poprzesJi,­
wać rutyniarzy, którzy nie !f­
mieją się przekształcić, z za­
siedzialych miejsc i otworzyć 
śmielej drogę młodym, rosną­

cym, prężnym kadrom? Trze­
ba tę drogę otworzyć - śmie­
lej i szerzej. 

Czy· nie da to trwalszych I 
głębszych skutków w usuwa­
niu i,,łędów I slabości w pracy? 

Nie jest przypadkiem, że 
wysuwając przed partią tak 
wielkie, przełomowe zadania 
II Zjazd wprowadza równo­
cześnie szereg zmian I popra­
wek do Statutu pa·rtii, czyniąc 
zeń jeszcze ostrzejszy instru­
ment wychowywania i uboja· 
wiania członków partiL Sens 
tych zmian - to wzmocnienie 
kolegialności, to pełne poczucie 
odpowiedzialności za cało­
kształt pracy. Aby sprostać 
swym zadaniom. każdy członek 
partii musi mieć poczucie od­
powiedzialności za całość na· 
szej gospodarki, musi rozu­
mieć ścisły związek, jaki za­
chodzi między walką o szybszy 
wzrost s.topy życiowej a wal· 
ką o wykonanie planu pro­
dukcyjnego w jego warsztacie 
pracy, o wzrost produkcji zbo· 
iowej i hodowli, o lepszą gos­
podarkę w PGR, o wzrost licz­
by członków partit na wsi, o 
wzrost liczby spółdzielni pro­
dukcyjnych. 

Wszyscy zdajemy sobie spra• 
wę, że tak wielkich zadań, ja­
kie wysuwa nasz Il Zjazd, rue 
podobne zrealizować wyłącz­
nie sitami aktywu partyjnego 
i członków partii. 

Realtz.acja zad.ań o takim 
zasięgu wymaga rozkołysania 
ruchu ogólnonarodowego, 

Jakie są części składowe te­
go ruchu ogólnonarodowego o 
osiągnięcie przełomu w rol­
nictwie, o wydatny wzrost 
produkcji artykułów szerokie­
go spożycia, o szybszy wzrost 
stopy życiowej ludzi pracy? 

Osią tego ruchu ogólnonaro ... 
dowego jest nasza partia, jej 
masowe transmisje na wsi i w 
mieście I jej sojusznik - ZSL. 
Ta armia liczy miliony żoł· 
nierzy. 
Jedną z dżwlgnl tego ruchu 

ogólnonarodowego jest wielo­
krotnie wzmożony ruch łącz­
ności między miastem a wsią, 
łączności politycznej, produk­
cyjne1 I kulturalnej. Trzon te­
go ruchu stanowią robotnicy, 
realizując kierowniczą rolę 
klasy robotniczej w sojuszu 
robotniczo • chłopskim, 

Obok robotników w tym 
coraz szerszym ruchu ucze­
stniczy inteligencja - praco­
wnicy państwowi I lekarze, 
nauczyciele, oficerowie I stu­
denci, pisarze i artyści. Na ru.., 
chu tym ciąży jeszcze niemało 
szablonu i formalizmu, ale z 
każdym tygodniem treść jego, 
jak wskazuje doświadczenie 
Warszawy i Łodzi, staje się 
bogatsza, formy bardziej uraz· 
ma leone I wielostroone, od­
działywanie-w <Sensie wzma­
gania aktywności samych 
chłopów - głębsze. Szefostwo 
nad POM w okresie przygoto ... 
wań do siewu dało już cenne 
wyniki. 

Omawiany ruch ogólnona­
rodowy jest nieodłączny od 
szerokiej ofensywy ideologlcz... 
nej. 

Aby wzmóc nasze oddzia­
ływanie na chłopstwo, aby 
zwiększyć aktywność klasy 
robotn iczej, aby wcleśnlć na­
szą współpracę z ZSL, trzeba 
rozbijać doszczętnie teory.ikł 
agrarystyczne, oczyszczać 
grunt ze szczątków koncepcji 
luksemburgistowskich. zwaJ... 
czać falseywe_poglądy soc.iaJ... 
demokratyczne, demaskowa6 
najnowsze oszustwa imperia­
listyczne i neohitle_rowskie o 
naszym kraju i polożeniu rol... . 
nictwa, demaskować straszaki 
i kłamstwa wrogiej prooa­
gandy na temat przymqsowe1 
kolektywizacjl, pokazu.iąc na.­
szą drogę pomocy małorol... 
nym l średniorolnym ch~o.. 
pom I rozwoju spóldziP.lcz(). 
ścl w oparciu o utwierdzenie 
sie w głowach i du>;r.ach 
chłopów poczucia wYŻszoścl 
spółdzielczości. 

Ofensywa Ideologiczna r~ 
wija sie na całym froncie 1 
obejmuje naszą szkole pod­
stawową I średnią, ich pro-
1?ramy i metody wychowaw• 
cze. obejmuje szkoły wvtsze, 
c-o znalazło rńwnleż wyraz W 
dy~kusjł na Zieździe. 

·Ale czy możemy uznać za 
zadowalającą aktywność ide­
ologiczną naszej wielkie.i 120-
tysięcznel armii młodzie*Y 
studenckiej? Wystarczy wska­
zać na bardzo skromny Jesz­
cze, bo tylko 10-proc. wskaZ.. 
nik jej upartyjnienia. 
Czyż nasza kadra naukoWl!l. 

a w szczególności nasza młb­
da kadra naukowa, nie WY• 
maga wiekszej troski i ot>ie­
kl. nowvch fonn pracy ideo­
lo1?1cznej? ' 
Czyż na~z svst!•m dokształ. 

cania kadr fachowYch nie 
wymaga :cnacznej rozbudowY, 
w szczególności w ramach 
~zkolenla zaocznego? Wsz~·st­

kie te zadania winnv był 
Healizowane jeszcze w ble. 
żącvm roku. 

Nasz masowy ruch kultu­
ralno-oświatowy może jut 
wykazać sie niemałym dorob­
kiem, ale czy nie ciażą jP~z­
cze na nim wpływy mdłej, 
beznłclowej oświatowości, 
„kulturnictwa" bez ostrza an­
tyhurżuazyjnego? 

Dużej, większej nlż dotych. 
czas, pomocy oczekujemy w 
obliczu nowych zadań od na­
szvch pisarzy. 

Nie c-hcemv ani lakierowa. 
nej, ani nie lakierowanej łat· 

wizny. Mamy dosvć nagich 
schematów I naturalistycz­
nych rupieci. 
Jakżeby się przydało uty~ 

ostrej i zjadliwej broni pi­
sarskiej przeciw małym i du­
żym drapieżcom I obłudni. 
kom, którzy grasują na na­
szej wsi. 
Jakżeby pomogło nam w 

walce na§wietlenle mocnvm 
reflektorem pisarskim..- no• 
wych ludzi naszej wsi, ooko­
nywających wahania 1 hartu­
jacych się w walce, 1 naszych 
aktywistów robotniczych, ich 
niełatwej drogi, ich n!epo. 
wodzeń I zwycięstw. , 

Musimy· szybko uzupełnić kadry specjalistów zatrudnionych w PGR 
Niemałą rolę ma do spełnie­

nia w oparciu o wzory ra­
dzieckie - pionierski ruch 
młodzieży, kierujący do PGR, 
POM, spółdzielni i państwo­
wej slużby rolnej na wsi naj­
bardziej ofiarne l ideowe ka· 
dry. Tę pionierską akcję win· 
na spopularyzować nasza pra­
~a. a resorty gospodarcze mu­
szą przygotować odpowiednie 
warunki pracy i życia tyi;n lu­
dziom, 1 

żywa prawda II Z,fazdu, 
jego hasła dotrą do najdal­
szych zakątków naszego kra­
ju, przenikną do najgłębszych 
zakamarków ludzkich serc ł 
umysłów. 

Przemówienie zastępcy członka Biura Politycznego KC PZPR - tow. Hilarego Chełchowskiego 
Jednym z głównych niedo­

ciągnięć I zaniedbań w pań· 
stwowych gospodarstwach rol· 
nych jest niewykonywanie 
planów produkcji roślinnej. 

Nie zago&podarowaliśmy w 
pełnl i należycie obl!'zarów 
-ziemi, przydzielonych przez 
państwo. Przykładem tego 
jest okręg Przemyśl, w któ• 
rym na posiadane w 1953 ro­
ku 148 tys. ha użytków rol­
nych, powierz.chnla zbiorów 
wynosiła zaledwie 41 tys. ha 
oraz województwa szczecit'l­
skie i zielonogórskii!, gdzie nie 
zagospodarowaliśmy ponad 30 
tys. ha łąk. O nienależytym 
zagospodarowaniu świadczą 
plony ze-11połów wo}. lubel­
skiego, gdzie mimo lepsi.ych 
gruntów zbiory 4 podstawo­
wych zbóż są o polawę niższe 
od plonów zespołów okręgu 
łódzkiego. Nierównomierny 
jest wzrost plonów w zespo­
łach już zago~odarowanych 
w poszczególnych okręgach. 

Jakie są źródła tych niedo­
magań l zaniedbań? 

Po pierwsze - nie skoncen­
trowano wysiłków na zagos­
podarowanie największych 
obszarów najlepszych gleb na 
terenach ciętkich gleb: żuław, 
madów nadodr:tańskich i !es· 
sów lubelskich. Nie przydzie­
lono odpowiednl!j ilości i od· 
powiednich typ)w maszyn l 
narzędzi. Po drugie: nie skie­
rowano tam n.aJ]epszych, od· 
danych politycZllie kadr in· 

tynieryjno • technicznych powoduje olbrzymie straty 
robotników. Nie stworzono gospodarcze i polityczne. 
na tycli terenach dla pra· Tow. Nowak krytykując kie­
cowników odpowiednich wa· rownictwo Minister'stwa PGR 
runków bytówo • socjalnych za błędy i zaniedbania, wska­
i warunków do pracy. Po zal rówalei. na zaniedbania w 
trzecie: nie opracowano dla polityce kadrowej i n.a brak 
tych terenów kierunków roz- tro&ki o człowieka pracy. Wy­
woju produkcji i wytycznych raża się to przede wszystkim 
planu urządzeń rolnych. Po w braku stałej, przemyślanej 
czwarte: upowszechnianie do- polityki w rozmieszczeniu 
świadczeń i osiągnlęć, uzyska- kadr ich wykorzystywaniu I 
nych ' przez prwclujące gosp<>- stabiiizacji. Nie zabezpieczy­
clarstwa i zespoły PGR, nie liśmy należytej organizacji 
stało się metodą kierowania pracy nie uruchomiliśmy w 
produkcją w PGR-·ach, a tym porę 'dostatecznych bodźców 
samym nie stworzono warun- materialnych w celu zamtere­
ków do pełnego wykorzysta- sowania załóg wzrostem wy­
nia rezerw i możliwości pro- dajności pracy l wynikami 
dukcyjnych. produkcji. Miała też miejsce 

niedostateczna znajomość kadr 
Zaniedbania w produkcji specjalistów i przodowników 

roślinnej z.a.ciążyły w poważ- pracy, a w wyniku teg?-- za­
nym stopniu na wynikach w niedbanie awansowarua, od­
produkcji zwierzęcej, Słabo • znaczania i nagradzania tych 
rozwinięta baza paszowa, nie- pracowników, którzy w pełni 
wykorzystanie należyte łąk i na to z;isłużyli. Z winy zarów­
pastwisk, częste wypadki nie- no Ministerstwa, jak I instan­
właśoiwego rozmieszczania ln· cji partyjnych brak jest rów­
wentari.a, niezabezpieczenie nież systematycznej pracy po. 
budynków, brak należytej pie- litycznej wśród załóg . 
lęgnacji zwierząt wpływa na 
niską wydajność mleka od 
krów, niskie przyrosty tuczu 
i bekonów oraz nadmierną ja· 
łowość i wysokie upadki. 

W wyniku tych zaniedbań 
państwowe gospodarstwa rol· 
ne nie wykonują planów 
produkcji i dostaw dla pań­
stwa. 

Niewykonywanie planów 

Jak zamierzamy przezwycię­
żyć te trudności, poprawić me. 
tody i styl pracy, aby wyko­
nać zadania, postawione przez 
II Zjazd partii? 

Wprowadzono nową struk­
tu rę organizacyjną resortu, 
dalszym środkiem poprawy 
jest uchwała Prezydium Rzą­
du o poprawie oraaniza.: ji ora-

cy I warunkach wynagradza­
nia za pracę w PGR. 
Byłoby jednak blędem twier­

dzić, że nowa struktura orga­
nizacyjna oraz nowy system 
płac automatycznie usuną błę­
dy. ruedociągnięcia i trudno­
ści w PGR-ach. Zapoczątko­
wana pri:.ca w k ierunku prze­
zwycięiema naszych trudno­
ści i błędów I polepszenia me­
tod pracy po IX Plenum l w 
myśl jego wytycznych dała 

nam p-,>wną poprawę już jesie­
nią 1953 r. Wyraża się ona w 
lepszej uprawie, terminowo 
przeprowadzonym siewie, w 
ponad 40 tys. ha siewu krzy­
żowego, w obsianiu ponad 50 
tys. ha granulowanym super­
fosfatem wraz z wykonywa­
niem orek zimowych lepiej 
niż w latach poprze<lnich. 
Najbliższym naszym zada­

niem jest polepszenie stylu 
pracy kierownictwa poprzez 
rowiązanie go z terenem, pod­
noszenie kwalifikacji aparatu 
kierowniczego, zapobieżenie 
nadmiernej ilości zarządzeń 
poprzez, operatywną pomoc i 
kontrolę wykonania, zwięk­
szenie roli gospodarstwa jako 
icdnostk1 produkcyjnej . W za­
kresie agrotechniki skoncen­
trujemy wysiłki, aby dopro· 
wadzić do zasadniczego prze­
lt,mu w jakości i terminowo­
ści prac. 

Dalszym zadaniem jest ~y­
stematyczne wprowadzanie u­
rządzeń ro:nych, zmianowania 
i płodozmianów trawopolnych. 

Celem zabezpieczenia baey pa· 
szowej dla rozwoju hodowli 
będziemy traktować uprawę i 
nawożenie łąk i pastwisk na 
równi z uprawami polowymi 
i ;ystematycznie uprawiać 

wielk ie tereny łąkowa-pastwi­
skowe. 

Pewna poprawa w hodowll, 
wyrażająca się w wykonaniu 
w styczniu i lutym 1954 r. pla­
nów produkcji mleka w 103,8 
proc„ w dostawie mleka w 
110,4 proc„ w dostawie tuczni­
ków w 100,l proc„ nie może 
przysłonić nam groźnego zja­
wiska nadmiernej jałowości 
bydła i poważnych upadków 
trzody chlewnej. 

Głównym warunkiem wy­
konania zadań produkcji ro­
ślinnej i zwierzęcej w PGR-ach 
jest konsekwentne przestrze­
ganie uchwały rządu o popra­
wie i organiz<.cii warunków 
pracy przez umocn ienie istnie­
jących i zorgan:zowanie no­
wych brygad - tam gdzie ich 
br ak, wprowadzenie i prze­
strzeganie brygadowego sy­
stemu pracy. Dokonamy ' mak­
symalnego wysiłku w celu po­
prawy naszej go:<podarki na­
siennej i hodowli zarodowej , 
aby corocznie zwiększać ilość 
i jakość nasion kwalifi1'owa­
nych i zwierząt zarodowych. 

O wykonaniu zadań, posta­
wionych przez Il Zjazd. decy­
dować będą ludzie, kadry. 
Mamy w państwowych gospo­
darstwach rolnych tysiące ro-

botników wyróżnionych od­
znaką prwdownika pracy i ra­
cjonalizatora pracy oraz mi­
strzów wysokiego urodzaju i 
hodowli, przodujących pra­
cowników mechanizacj i na­
grodzonych odznaczeniami 
państwowymi. 

Pa'ństwo wykształciło i &kie­
rowało do państwowych gos­
podarstw rolnych liczną kadrę 
agronomów, zootechników i 
innych specjalistów rolnictwa. 
z których wielu już awanso­
wało na odpowiedzialne sta­
nowiska. Mimo tych pewnych 
osiągmęc państwowe gospo­
darstwa rclne odczuwają na­
dal poważny brak wykwalifi­
kowanych kadr. I lak w agro­
technice zatrudnionych jes t 
inżynierów i techników zale­
dwie 30 proc. w stosunku do 
ogólnej ilości etatów tego pio­
nu, w zootechnice ty lko 25 
proc„ a w mechan lce rolnej -
zaledv.lie 12 proc. 

Musimy więc otoczyć tro­
>kliwą opieką pnez stworze­
nie • niezbędnych wartjnków 
bytowo-kulturalnych szczegól­
nie młodą kadrę specjalistów. 

Zadaniem naszym jest w 
pełni wykorzystać zwiększone 
w r. 1954 środki przydzielone 
przez państwo na remonty i 
budowę mieszkań , bezwzględ-

. ne poprawirnie higieny i bez­
pieczeństwa )')racy oraz stwo­
rzenie należytych warunków 
kulturalnych i socjalnych dla 
nich i dla ich rodzin. 

Coraz aktywniej włącza się 
do akcji nauczycielstwo wiej­
skie, wykazując dużą ofiar­
ność w pracy. O tym, jak 
wielkie możliwości tkwią w 
ruchu przodownictwa chłop­
skiego. świadczy fakt, że ruch 
przodowników hodowli objął 
już blisko l / 2 miliona gospo· 
dyń wiejskich. A jakie rezer­
wy tkwią jeszcze w ruchu mi­
czurinowców, w rozbudowie 
pólek doświadczalnych przy 
szkołach, chat · laboratoriów 
itp. 

Jakże doniosłe wyniki daje 
już i może dać jeszcze włącze· 
nie przedstawicieli nauki a­
grotechnicznej, studentów u­
czelni rolniczych do tego ru­
chu ogólnonarodowego! 

Chodzi o stworzenie takiego 
klimatu, aby każdy chłop pra­
cujący zdawał sobie sprawę, 
że na to, jak on gospodaruje 
- dobrze czy źle, starannie 
czy niedbale - pa trzy cały 
kraj. 

Chodzi o stworzenie takiego 
klimatu, aby załoga każdego 
PGR, każdego POM. członko­
wie spółdzielni produkcyjnej 
uważali siebie za wysunięty 
posterunek na froncie walki 
o wyższe plony. o lepszą hodo­
wlę. A przecież w gospodarce 
PGR są jeszcze ukryte wiel­
kie rezerwy wzrostu J;l]onów I 
hodowli. 

I to, co wielokrotnie 1'0-
mnoży nasze siły, to prze­
świadczenie, że nie jesteśmy 
sami. 

I chciałoby slę. żeby bliska 
! droga nam mtodzież radziec. 
ka, która powędrowała do 
Kazachstanu, aby zaorać mi· 
liony hektarów ziemi, t.eby 
robotnicy Moskwy i Lenin­
iiradu, Kijowa, Donbasu, Miń­
ska i Władywostoku. żeby ra. 
dzieccy uczeni i pisarze wie. 
dzieli. że kh twórcza oraca 
Jest dla nas źródłem slly i o. 
parciem. 
Chciałoby się, żebv robot• 

nicy Paryża I Mediolanu, 
chłopi sycylijscy i londyńscy 
dokerzy, metalowcy rurscy i 
japońscy stoczniowcy wie­
dzieli, że pracu icmv cli a po. 
koju, źe najgorętszym na­
szym pragnieniem jest, aby 
lepiej się żyto człowiekowi 
pracy, źe cały nasz obóz jest 
dość czujny i dość silnv. aby 
r ~raliżować każdą orowoka­
cje wroga. W niewvcz~rpa­
nych siJach naszej klasy ro. 
botniczej, chłopstwa I inteli­
gencji, w solidarności mie­
dzynarodowei klasv robotni­
czej, w rozmachu świ~towego 
ruchu pokoju, w potędze 
wielkiego obozu Dokoiu i so­
cializmu, którego twierdzą i 
~żtandarem iest Związek Ra­
dziecki, widzimy rękojmie 
zwvciestwa wielkiej. wspól. 
nej sprawy, której służy li 
Z1azd naszej partii. (Burzli­
we oklaski). 



STR. 4 CL'OS ROBOTNICZY 

li ZJAZD POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

Zasilić kadry kierownicze w rolnictwie · 
oddanymi partii i władzy ludowej robotnikami„ 
- najlc.•pszymi spośród klasy robotniczej 

z przemówienia sekretarza 

na II Zjeździe PZPR. 
KC PZPR Edmunda Pszczółkowskiego 
wygłoszonego dnia 16.lll.1954 r. 

Pra,gnę na wstępie za.trzy· 
mać się nad sprawą walki o 
W.?Jroot p.rodukcji rolniczej w 
malOTolnych gospodarstwach 
chłopskicll. 

Państwo nasze ud?Jiela o-
,gromnej pomocy gospodarczej 
małorolnym chłopom. W 
praktyce jednak wielu n.a­
s.zych towarzyszy, jak l pra­
cowników rad narodowych l 
aP'ratu g0'9p()darc:zego niEOO· 
statecznie z.daje sobie spra­
wę, że pomot: ta będzle dzLa­
łać najskutecmiej nie tyle 
przez to, że prz.yniesie doraźne 
ulżen ie sytua<:ji materialnej 
chłopa, ale przede wszystkim 
pnez to, że jest ona skierowa· 
na n.a podnoS'Zenie jego gospo­
dairki na wyższ.y poziom. Wie· 
lu towarzyszy nie docenfa z.na· 
czeni.a walki o wzrost produk· 
cyjności małorolnych gospo­
darstw chłopskich. 

Liczba gospodarstw, po&ia· 
dających do 4 ha gruntu, wy· 
nosi w naszym kraau ponad 
40 proc. Zajmują one ok. 17 
proc. ogólnego ol>s:z.a.ru użyt· 
ków rolnych gospoda.rk:,i chłop­
skiej. Produkcja towM"owa 
tych gos1pocku-stw wynosi, we­
dług przybliżonego szacunku, 
około 27 proc. w żywcu bydlę· 
cym i około 23 proc. w trzo· 
dzie chlewnej. Produkcja mle­
ka w tych gospodarstwam 
stanowi prawie 30 proc. o­
gólnej produkcjd gospod.aTki 
chłopskiej, produkcja j.aj -
przeszło 30 proc. i prodUkcja 
ziemniaków - około 25 proc. 
Gospodarstwa do, 5 ha do~tar­
czają około połowy zakontr.aik· 
towanej trzody chlewnej, kon· 
traktują przeszło 30 proc. sto· · 
my, lnu i konopi oraz; prze­
szło 30 proc. rzepaku. 

Li<:zby te wskazują, jak po­
ważną rolę w ogólnej produk· 
tji rolniczej goSpodarstw 
chłopskich odgrywa produkcja 
gospodarstw rnał01rolnych chlo· 
pów. Równocześnie podk:reś1ić 
należy, że około 1 ro.liona go· 
spoda!rstw do 5 ha nie po.siada 
wl.asnych koni, w tym jest 480 
tysię<:y gospodairstw posiada· 
jących 2-5 ha. 

Wykorzystując ten s.tan rze· 
czy, kułak szeroko stosuje róż· 
ne formy wyzysku b;edoty, 
szczególnie w po.staci odrob· 
ków. 

A przeciez odrobek na ku· 
lackim polu i to w okresie 
najbard?Jiej natęż.onych prac 
w roln;ctwie - a kulak wte· 
dy przede wszystkim żąda od­
robrl:u - musi prowadzić do 
zaniedbywani.a przez biedotę 
swych małych działek, do wy· 
konania pracy na swoim go· 
spodarsiwie w spóźnionym 
terminie agrotechn.c..nym, co 
z kolei odbija się na V.'Ynlku 
plonów i kultury rolnej go· 
spodarstw biedniackich. 

Wyzysk kułacki w poważ· 
nym sto11n iu przyczynia &ię 

do zan:edban.ia wielu biedniac· 
k.k h go51P0darstw. Wiele jest 
jeszcze takich m.Jłoroinych go· 
spod&rstw, w których plony 
zbóż ·wynoszą po B q z ha, a 
mleczność krów osiąga prze· 
c i ę tnie zaledw.e B00-90u li· 
irów rocznie . 

Fo1m alne, biu,rokratyczne i 
n ierzadko wypaczone stosowa· 
n ie dekretu o pomocy s;,;siedz· 
k lej, zła praca GOM i nledo­
statecz:i..a pomoc maszyn 
GOM-owskich biedocie wiej­
skiej, pozo.stawienie tych 
spraw czqsio il.ll'Tlym sołtysem 
i zaniedbywanie i<:h przeL wie· 
le naszych grnmadzkich orga· 
nizacji pa r lyjnych ułatwia 
wyzysk kułack i, hamuje wal· 
kę o wydobycie wieLlcich re­
zerw tkwiących w setkach ty· 
sięcy m.alorolnych gospo· 
darsiw chlopsk:<:h. 

Przeprowadzone przez Insty· 
tut Ekonomiki Rolnej bada· 
ni.a 11.'.ld użytkowaniem ma· 
szyn GO M w 17 gromadach, 
obejmujących 1.831 gospo· 
dan;t yr, wyka1.ały, że z ma· 
szyn tych korzystało w 1952 
1·0,rn: tylko G,2 p roc. biedoty 
zamieszkującej te gromady, 
25,9 proc. chłopów średniorol· 
nych i 43 ,5 proc. kułaków. 

Podc. bny stan jesot w więk· 
szcści gromad. 

Dl:io.cgo chłop małorolny 
mus.i czqs to rezygnować z po·­
mocy GOM? Dl<1 lego, że wte­
dy, gdy oLrzymuj<? maszynę z 
G{):',l, to <l1~U o'al nie ma kon :a, 
a gdy doslan :e koni.a. to nie 
ma możliwości u1.yskania w 
tym c..:azie ma.szyny, dl;i tego 
że si;rawa pc;nccy sąsiedzkiej 

n!e jest z~ynchroniwwan;:i z 
pracą GOM. że p0icstawiona 
jest cu:sto na żywfol, że sła· 
bo tą f'[>r~ '"''I zajmowały s ię 
dvtycr czas gm.ir ne r::dy na· 
r odcwe Z1PCz:tlCJ pomory u· 
d z;eJ:ć lu mcr.ą ~.pccjaln ie wy· 
dzielone dla pracy w indy~vi· 
du;;1nej gospoda rce chlopsk;ej 
brygady traktorCJwe POM. 
Przecież prawidłowe stoso­

wanie w praktyce dekretu o 
p:>mocy sąs;edzk.lej, z.apewn:e-

nle pomocy ze strony POM 
i GOM, dalsze rozwijanie 
w:irawy kontraktowanych ro­
!l'rin prremystowych, przyno­
szących duże dochody, z rów­
noczesnym zapewrueniem na. 
leżytej opieki i pomocy a­
grotechnicznej, prawidłowe 
wykorzy9tanie pomocy kredy­
towej państw2., zorganiz.owa­
nie pomocy w nabywaniu ma­
teriału hodowl.2.nego (jak np. 
cieląt czy krów), dopilnowa­
nie prawidtowego roz.działu 
materiałów budowlanyoh, 
prt.ezwycięzanie z.a cofanych 
metod gOl>P<>darowania 1 upor­
czywe propagowanie przy po­
mocy upowsizechniania wie­
dzy rolnic;rej najprootszych 
nowoczesnych zabiegów agro­
te<:hnicznych - jest w stanie 
w szy bk:im czasie podnieść 
produkcję. małorolnych gospo­
darstw chłopskich. 

Państwo prz.eznacza ogrom­
ne środki na wyposażenie rol­
nictwa w silę m<?chaniczną i 
różnorodne maszyny rolrucze. 
Liczba traktorów przelicren.io­
wych w POM i PGR osiągnęła 
na koniec 1953 r. przeszło 45 
tysięcy. POM i PGR wyposa­
żone są w wiele tysięcy siew­
niltów zb<Y.i;owych, slllOpowią. 
z.alek, kosi.arek, sadzarek, a o­
statnio - w kombajny. Dzie­
siąbki tysię<:y maszyn i narzę­
dz.i rnln.iczych z.najduje się w 
GoM. 

Jak dotąd wykorzystany jest 
ten !Pairk maszynowy, jak słu­
ży 011 Ul.daniom wa lki o w:i:rost 
produkcji rolniczej ·1 

W PGR przeciętne wYkona­
nie normy rocznej wYnosi na 
przykład dla traktora „Ursu­
sa" ogumionego - 88,ti proc., 
„Ursusa" na kolcach 65 
proc., „Zetora" - 117,2 proc., 
przy czym na niektórych te­
renach (woj. ols.zlyńskie, ko­
szalińskie, białostockie) nor­
my te wykonywane są dla po­
szczególnych typów traktorów 
tylko w plęćdz.iesięeiu - sześć­
dz.iesięciu paru procentach, w 
tym czasie, gdy na innych te­
renach (woj. poznańskie, opol­
&k.le) normy dla tych samych 
u·aktorów są przekraczane do 
20 .proc. i więcej. Jak więc wi­
dać, normy te są me tylko o­
siągalne, ale moina je w na­
szych waru.nkacn z.naczn.e 
przekraczać. 

O wykorzystaniu maszyn 
przyczepnych do traktofóW -
łtlin. P<z.R. n.Le posiada żadnych 
danych, co najlepiej charak­
teryzuje slosunok Minister­
stwa do spraw mechanizacji. 

A jak wygląda wydajność 
traktorów i maozyn payczcp­
nych w POM? 

Wykonanie normy oblicza­
nej na iraktor przellczeciowy 
wYnosi w większości woie­
wodztw od 70 do 90 proc., a 
tylko w 2 województwach o­
&ąga 100 proc. Jeszcze gorzej 
wygląda· sprawa z. wydajnoś­
cią maszyn towarzy>zących. 
'!'a.Jt np. wykonanie normy na 
sLewnllk zoożowy waha się w 
róinych województwach od 
20-~5 proc., na sa<izarucę 
'1U-70 i.u-oc„ snopowiązałkę 
7;)-117 proc. WydaJnosc ko­
pa<:zki wynosi Od '7 do 25 ha 
p1-zy nomue średniej 45 ha. 

POM ttumaczy niewykona­
nie planu prac polowych i 
na<lm1erne uzytkowa111e trak­
torow w trano.porc;e brakie:n 
maszyn przyuej;mych. Tow. 
t.aszkowsk.a zwracała się wczo­
raj w tej spraw;e pod adre­
sem PKPG z. wezwaniem o 
więk.iz.ą ilość maszyn przy­
czepnych. Traktory POM w 
1953 r. użyte były w 25 proc. 
do prac tt·ansportowych. Jak 
·widzimy z popr.redruch liczb, 
tmmac?Jenie to jest pozbawio­
ne wsrz.elkich podstaw. 

Dodać należy, że ten stan 
rzeczy miał m iejsL-e w warun­
kacn, kiedy prace polowe w 
spotd.zielruac11 1.Jyły poważnie 
spóźnione w sto&unku do wy­
maganych terminów agrotech­
nicz.nych, jak również pozosta­
wa ły poważnie w tyle w po­
równ:m iu z gospodarstwami 
indywidualnymi. Charaktery­
zują to następujące cyfry: 

Stan zasiewów żyta 

w dniu 25. IX. 1953 r. 

w całym kraju 
w woj. lubel. 

lndyw. 
ąosp. 

72,4 

90 
w woj. rzeszow. 56 

IJ'ół" 
dzlolnle 

60,9 
45 
33 

Podobnie przebiegały z.a,ie­
wy p"zenicy oraz wykopki 
zil:lmniaków. 

Należy również dodać, że ta­
ki &tan miał miejsce w wa­
runkach, kiedy udział pracy 
POM w indywidualnej gos-po­
d~rce chłopskiej z.mniejszy! się 
z 11 proc. w 1952 r. do 4,5 proc. 
w 1953 r., przy czym spadł on 

również w cyfra.eh absolut­
nych z 286 tys. ha do 182 tys. 
ha. 

Podane takty świadczą o po. 
ważnym i wręcz niedopusz­
czalnym . niedocenianiu . ze 
strony resortów rolniczych 
znaczenia mechanizacji w 
walce o podnoszenie produk­
cji rolniczej. 

Wyrazem niedoceni~nla !lle­
chanizacj i w naszym rolnic· 
twie są również fakty produ­
kowania przez przemysł ma· 
szynowy złej jakości niektó­
rych maszyn, jak: siewni.ki, 
młocarnie, snopowiązałki, plu­
g! oraz niewY'konywanie ]>rzez 
ten prremy~ł planów produk­
cji części zamiennych. 

Wadliwy jest system roz· 
działu części zamiennych przez 
Centralny Zarząd Zaopatrze­
nia Rolniczego. 

Min. ·Rolnictwa nie uregu­
lowało dotąd sposobu zaopa­
trywan la w części zamienne 
do maszyn rolniczych spół­
dzielni produkcyjnych, co słu­
sznie podkreśla! w swoim 
przemówieniu tow. Sendek. 

Taki stan rzeczy miał miej. 
sce również i dlatego, że w 
terenie rady narodowe I In­
stancje partyjne nie udziela­
ły należytej uwagi sprawom 
mechanizacji rplnictwa. 

Czy moźemy, · Towarzysze, 
godzić się z takim stanem 
rzeczy,. że kiedy mamy jeszcze 
do zagospodarowania wiele 
tysię<:y ha odłogów, kiedy 
wiele podstawowych prac po. 
)owych w PGR i spółdziel­
niach produkcyjnych opóźnia 
się i nie jest wykonywanych we 
właściwych terminach agrote­
chnicznych, kiedy absolutnie 
nb są wykorzystane możli­
wości znacznego zwiększenia 
pomocy w orkach małorol­
nym I średniorolnym chło­
pom, w tym samy~ czasie 
normy pracy traktorow są w 
znacznym stopniu nie wyko­
nywane, a część traktorów w 
[)kresach pilnych prac polo­
wych używana jest do prac 
nie związanych z rolnictwem? 

Sprawa pełnego wykorzy­
stania parku maszynowego w 
rolnictwie, podwyższenia jego 
sprawności, podniesienia wy­
dajności traktorów i maszyn 
rolniczych jest jednym z naj­
poważniejszych zadań w wal­
ce o podniesienie produkcji 
rolnej, którym zająć się win· 
ny bardziej wnikliwie l bar­
dziej operatywnie rady naro­
dowe i nasze instancje i orga. 
nizacje partyjne. którym wie­
cej troski i uwal(i aniżeli do­
tychczas poświęcić winny na~ 
sze resorty rolnicze. 

Tymi sprawami jak l ~zere. 
giem Innych nie wy!llienlo­
nych winny st2·le I sys ~ema­
tycznie kierować i kontrolo­
wać Instancje i organizacje 
partyjne. Nie może mieć miej­
sca taka metoda pracy, sto· 
sowana przez niektóre komi­
tety powiatowe i gminne0 kie­
dy zajmując się jedną sprawą 
- zapomina się I zaniedbuje 
wszystkie pozostałe. Metoda 
taka wynika najczęściej nie z 
braku ofia·rności, pracowito­
ści i oddania partii. Ten stvl 
pracy wynika z powierzchow­
nego traktow: nia spraw, z 
niewidzenia całokształtu tych 
spraw, ich różnorodności, zlo­
żonoścl i wreszcie jest on czę­
sto wynikiem niedostatecznej 
z.naj o mości zagadnień rolnic­
twa. 

Po IX Plenum KC szereg 
komitetów powlatowych nie­
co poprawiło poziom polltycz· 
nego kierowania pracą na wsi, 
wzbogaciło formy pracy. 

Tak nn. KP w Toruniu 
wzmocni! · znacznie opiekę nad 
organizacjami partyjnymi, u­
stawił właściwie do tej pracy 
własny aparat, jak też nieeta­
towy aktyw pa1iyjny. Przy­
czyniło się to do znacznego 
zwiększeniia aktywności gro. 
madzkich organizacji partyj­
nych J siły ich oddziaływania 
na bezpartyjnych chłopów. 

W walce o rozwój spółdziel­
czości produkcyjnej dużą rolę 
spełnia w pow. toruńskim 
aktyw ze spótdzielni produk­
cyjnych. Aktywiści-spółdzielcy 
wy jeżd7.ając do sąsiedzkich 
gromad popularyzują osiąg­
n :ęcia swoich spółdzielni i za­
zwyczaj zapraszają równocze­
śnie członków aktywu odwie­
dzanej gromady do swojej 
spółdzi elni dla bezpośredniego 
:!&poznania ich z ży~iem spół­
dzielni. 

W pow. toruńskim na 7-\ 
gromady w 61 istnieją iuz 
spóldz:clnie produkcyjne, a od 
IX Plenum do istniejących 
Epółdz.ielni przybyło w tym 
jednym powiecie 444 nowych 
czlonków. 

Ale KP w Toruniu nie prze- ' 
zwyciężył jeszcze jednej znaj­
bardziej istotnych słabości, 
która dotyczy bardzo dużej 
części innych komitetów po­
wiatowych, a mianowicie wy­
ręczania rad narodowych , za­
stępowania ich, omijania ich. 

Do czego to prowadzi? Pro­
wadzi to do pomniejszania po­
czuoia odpowiedzialności u na­
szych towarzyszy, pracujących 
w orgarµich władzy terenowej, 
do krępowania ich samodz.lel­
ności i inicjatywy, do osłabia­
nia całego aparatu rad naro­
dowych, a z drugiej strony 
prowadzi to do obniżania moż­
liwości pomocy organizacjom 
partyjnym w uaktywnianiu 
szerokich mas chłopów indy­
w;dualnych, spółdzielców i ro­
bqtników rolnych w walce o 
wzrost produkcji. Prowadzi to 
do osłabienia kontroli wYkO­
nywania wszystkich zadań, do 
csla·bienia pracy z kadrami. 

Trzeba również podkreślić 
sl«bą w tym zakresie pracę 
Wydziału Rolnego i innych 
WYdzialów KC, słabą pomoc ze 
strony wYdz.lałów komitetów 
wojewódzkich. 

Rady narodowe są odpowie­
dzialne za całokształt sprow 
z.wiązanych z· rozwojem rol­
nictwa na ich terenie, za pra­
widłowe wykorzystanie zwięk­
szonej pomocy materialnej 
państwa dla rolnictwa. Szcze­
gólna odpowiedzialność espada 
r..a rady narodowe za rozwój 
spóldz.ielni produkcyjnych, za 
podniesienie plonów i wzrost 
hodowli, za właściwą organi­
zację pracy i produkcjL 

Warunkiem usprawnienia 
kierowania goopodarką rolną 
na wszystkich szczeblach, wa­
runkiem podniesienia po?Jiomu 
pracy rad narodowych i in­
siytucj i gospodarczych jest do­
konanie zmiany w stylu pracy 
instancjj partyjnych nad 
kształtowaniem i wychowywa­
niem, doborem i rozstawia· 
niem kndr specjalistów rolnl· 
czych na swoim terenie. 

Bez kadr dobrych specjali­
stów; agronomów, zootechni­
ków, mechanizatorów rolnic­
twa związanych z produkcją 
1olniczą oddanych partii i 
władzy ' ludowej, nie można 
skutecznie walczyć o roz.wćj 
produkcji rolnictwa, o socjall­
stycmą przebudowę wsi i pod­
noszenie dobrobytu I kultury 
pracującego chłopstwa. 

Brak jest w wielu wypad· 
kach troski o tę kadrę, o jej 
pelne wykorzystanie z.godnie z 
jej kwa·lifikacjami, nie udzie­
lamy jej do9tatecmęj pomocy 
w przezwyciężaniu starych 
nawyków oraz w opanowywa­
niu nowej techniki i nowych 
metod i osiągnięć nauki i prz.o­
dującej praktyki w rolnictwie, 
nie doskonalimy metod pracy 
z tymi kadrami. ' 

Stosunek wielu towarzyszy 
w terenie do inteligencji tech­
nicznej w rolnictwie jest lek­
ceważący. 

Jak wielkie zaniedbanie jest 
w tej dziedzinie, wy&tarczy 
przytoczyć fakt polityki ka­
drowej w POM. w POM ma­
my 2.434 agronomów. Jest ~ 
wielka sila, jeśli będziemy mą 
umiejętnie kierować i wycho­
wywać. Wśród tych 2.434 agro­
nomów jest ogromna liczba 
młodych, niedostatecznie je­
sz.cze doświadczonych, koń­
czących nasze studia rolnicze 
agronomów - techników. W 
POM jest równocześnie 387 
starszych agronomów. Aby za­
pewnić odpowiednie kierow­
nictwo tą pokaźną armią agro­
nomów, trzeba właściwie usta­
wić starszych agrono:nów. 
Tymczasem wśród stars.zych 
agronomów mamy tylko 73 z 
wyższym wykształceniem. 

Towairzysz Bierut wiele ra­
zy podkreślał, że walka [) 
wzrost produk<:jl rolniczej, o 
socjali.styczną przebudowę wsl, 
wzrost pręności i siły soju­
szu robotniczo - chłops.kiego, 
nie może być dokona.na bez 
bezpośredniej pomocy klasy 
robotniczej chłopstwu pracu­
jącemu, bez zasilenia naszych 
kadr kierowniczych w rolnk­
twie zahv.rtowanymi, oddany­
mi partii l władzy ludowej ka­
drami robotników - najlep­
szych spośród klasy robotni­
czej. 

JC\St to wielkie zadanie, któ­
re już partia zaczęła realizo­
wać. · Pełne wyk<Jlllanie tych 
zadań, wynikających z istoty 
sojusz.u robotniczo-chłopskie­
go 1 kierowniczej roli klasy ro­
botniczej w tym sojuszu, wy­
maga od naseych organizacji 
partyjnych w mieście i na w<oi 
wielkiego wysitku, aby za­
pewnić wykonanie zadań, któ­
re wysuwa II Zjazd nasrej 
partii. (Burzliwe oklaski.) 

Ująć w ramy planowania 
produkcję rolną w gospodarstwach indywidualnych 
Z przemówienia zastępcy przewodniczącego PKPG Eugeniusza Szyra 

na II Zjeździe PZPR, wygłoszonego dnia 16.III.1954 r. 
Gł&wnym ogniwem walki o ny hamulec dla roz.woju spół­

założone proporoje a:oi;woju dzielczości produkcyjnej. 
gospoda1"ki narodowej, o szyb- Uchwały IX Plenum wyja­
szą poprawę stopy żydowej śniły sprawę mwliwoocl po. 
jest na obecnym etaJPie rolnic- mocy państwa dla procesów 
two. Najistotniej!iZym i naj- inwestycyjnych w gos1podar­
tl1Udniejszym zad.a.niem w tej stwa<:h chloi>Skiich. 
dziedzinie jest planowanie i Tak wi~ państwo przejmu­
zabel!pieczenie wykonania pła- je maczną część inwe11tycjl 
nu w indywidualnej gospo- maszynowych poprzez szybką 
darce chłopskiej, obejmującej roobudowę Gminnych Ośrod­
w końcu 1953 r. ck. 80 proc. ków Maszyn[)WY<!h i umooll­
ob!lzaru użytków rolnych. wia w ten sposób, w połącze-

Czy można i należy walczyć niu z ożywieniem pomocy są-
o wz.root ;produkcji w go5'PQ- siecfakiej, 1SZ&Okie korzysta­
da.rce drobnotowarowej? Czy nie z maszyn, zwłaszcza chlo­
moina i nal~y plany tęreno- pom małocolnym. 
we doprowadz.ać do gromad 1 Wielokrotny w21rost długo­
chlopów i w jaki sposób nadać terminowych kredytów umo­
im charakter Illniej lub bar- ż1iwia coraz większej lki.bie 
dziej wiążący? 'chłopów, przede wszystkim 

Mówimy o tym dla<tego, że małorolnych, z.aopatrzenie się 
w praktycznej działalności w przychówek i krowy. Kre­
plenily się teoryjki o ni~mo- dyty te wystarczą w r. 1954 na 
żliwości da.Jsuigo wzrostu pro- zalruip <:o najmniej 70 - 80 tys. 
dukcji w chlopiikiej gospodar- sztuk bydła. Rosną kredyty 
ce drobnotowarowej, a równo- na budownictwo w'iejskAe. Ro­
legle krzewił się p:>gląd o rze- sną nakłady państwowe na 
kornej sprzeczności między za- !lle!iorację i pomoc dla mello­
daniami rozwoju s:półd2liel- racj~ dokony~any<:h przez 
czości produkcyjnej i zad:inia- chłopskie zespoły ląkowo-me­
mi wzrostu produkcji oraz po- lioracyjne, spółki wodne i<tp. 
prawy poziomu życia małorol- Przechodzę do zagadnienia 
nych i średniorolnych chło- metod i praktyki planowanda 
pów, że jarlowite powiedzon- produkcji rolnej w gcis.podar­
ko; „Im gorzej, tym lepiej" stwach indywid.ualnych. Był 
miało szeroki obieg, choć w taki okres, kiedy Ministerstwo 
różnej walucie u kułaków i u Rolnictwa z.am1erzało plano­
hura.rewolucyjnych sekciarzy. wać produkcję każdego go-

Part:a l pań&two mogą, w o- • spodarstwa chlopskiego. Ta 
parciu o silę Związku Ra- biurokratycma i szkodliwa 
dziieckiego i obozu pokoju, praktyka została szybko u­
które skutecznie walczą o od- krócona, Jednak na tym tle w 
prężenie w sytuacji międzyna- służbie rolnej pow~ają z lto­
rodowej oraz w oparciu o o- lei tendencje do dmuchania 
siągnlęty, stosunkowo wysoki na zimne. Nastąpiło „uprosz­
poziom sił wytwórczych w u- czenie" obiegu planowania. 
społecznionej gospodarce, sto- Obieg dokumentów kończy~ się 
sując szereg nowych form dla w gminie. Brakło rreczywJSte­
planowego powiąz.ooia gospo- go powiązania zadań plano­
da,rki drobnotowarowej z go- w~h z walką o ich wykona­
spoda<rką socjalistyczną i za- nie, brak ci.otarcia do groma­
cieśnienLa spójni ekonomicz- dy. 
nej ze wsią, stworzyć taki sy- Stwierdz.lć należy, że Pań­
stem odd:Liaływania po!itycz- sitwowa Komisja Planowania 
nego i ekonomic:mego na go- Gospodarczego również nie 
spodaT>kę drobnotowarową, znalazła na czas właściwego 
który z.apewnia szybszy wzrost rozwiązania dla tego proble­
produkcji romiczej, zapewnia mu i zadowalała się jałową 
bardziej skutecm.e ogranicza- krytyką aparatu Ministerstwa 
nie i izolację polityczną kul.a- Rolnictwa. Stwierdzić należy, 
ka, ~a równocześnie do- że PKPG nie potrafiła odegrać 
browolnemu przechodzeniu pionierskiej roli w opracowa­
chłopów pracujących na tory ntu metod planowania pośred­
socjahlstycznej, zespołowej go- niego i be?Jpośredniego w rol­
spodarki. nictwie w naszych skompli-
Osłabienie produkcji w go- kowanych warunka<:h. Nie po­

spodarce drobnotowarowej na- trafi.la również. zapewnić w 
tomiast sprzyjałoby roi.wojo- innych działach środków, któ­
Wi kułackiej spekulacj4 roz- re by ułatwiały Min. Rolnictwa 
szerzaniu się wpływów kułac- dotarcie do gromad i zwięk­
kich na wieś, pogłębiałoby szyły materialne zaintereso­
chwiejność średniaka, podry- wanie chłopów w rozwoju 
wałoby zaufanie do władzy produkcjL 
ludowej u biedniaka, stanowi- Oddolna inicjatywa maa 
loby w koo.sekwencji poważ- chlopskich, popa1·ta przex ak-

tyw partyjny na wsi, wskaza­
ła drogę, metody i irodkii wła­
ściwej organizacji walki o wy­
konanie zadań planpwych dla 
gromady w opa!n:iu o plany 
województwa i powiatu. W 
wielu gramada<:h powstały 
często żywiołowo komisje zło· 
żone przeważnie z prroduj11-
cych chłopów pracujących, 

kierujące walką o wykonanie 
g.romadi'lkich zadań ro:ziwoJu 
rolnictwa. 

Nadszedl obecnie czas dJa · 
uogólnienia i o.rgamzacyjnego 
ujęcia całości a:agadn.ień pla­
nowego i Qperatywnego zan­
zem kierownictwa p1·odukcją 
rolną w gospodarstwach indy­
widWlllnych. Wymaga to sto­
sowania elastycmych, gięt.kich 
form i położenia nacisku na 
zełlpół środków zabe?JPieczają­
cych wykonanie planu w skali 
powiatu i gminy, bez ucieka­
nia si.ę do 6!Prz.eoznych .z cha­
rakterem gasipodaI1ki drobno­
towaa:owej ;prób narz:ucania 
szczegółowych planów w for­
mie wiążących nakazów dla 
chłoJ)lł. 

Tym zmi.aalom w gromad.ach 
wiejskich, noszącym jesz.cze 
charakter wążkowy, odpo­
wiadać musi reorganizacja 
Służby rnlnej w wojewódz­
twach i 'IX>Wiatach, nowe na­
stawienie Mini&terstwa Rol­
nictwa. 
Podjęte w stycmiu br. przez 

niektóre wojewódz.kle rady 
narodowe uchwały o rozwoju 
rolnictwa w la.tach 1954-1~55 
świadczą o trwającej jeszc:z.e 
chorobie biurolm1.ty=ego pla­
nowania bez uwz.ględnienia 
warunków terenu i ś~o<lków 
realizacji oraz bez po:noszenia 
odpowiedzia.lności za. wykona­
nie planów. Punkt ciężkości 
leży nie w opracowaniu pla­
nów, lee.z w wykonaniu 'Pla­
nów. Zapewnić należy pełną 
dyscyplinę wykonywania w­
dań, przypadają<:ych państwo­
wym wykonawcom planu rol­
nictwa, tj. Państwowym O­
środkom Maszynowym, służ­
bie ochrony roślin, służble 
wodno - melioracyjnej, wete­
rynaryjnej. Terminarze czyn­
ności rad nairodowych, zwią· 
zane z kampaniami siewrlym~ 
sianokosów, żniw, muszą być 
traktowane Jako żelazne pra­
wo I podlegać bezustannej, u­
porC'Zywej kontroli. Tyllrn pod 
tym warunkiem plan w ro1-
nlctwie stanie się prawem nie­
złomnym, programem działa­
nia i wallci o linię naszej par­
tii, o interesy nairodu. 

Rewizji wymagają również 
metody i formy planowego 
kierownictwa w Państwowych 
Gospodarstwach Rolny<:h. W 

d.11gu kilku lat produkcja t~h 
g09p<>dar&tw może przy rosną­
cym wyposażeniu w nowo~z.es­
ną technlkę os\11gnąć wzrost 
około 50 proc. 
Należy podkreślić opiesza­

łość w 1iikwid.acji odłogów. Je­
&ienlą 1953 r. zasiano jedynie 
19.000 ha odłogów. Na wiosnę 
rady narodowe zaplanowały 
likwidację jedynie 48.000 ha 
odłogów. W walce o rozsz.erze. 
nle powierzchni pod uprawy 
potrzebny je6't więQzy roz­
m.ach i więk.s?!e nasiilenie środ­
ków. Nalety tu skończyć z po­
wolnością. Traktory i maszyny 
rolnicze Pań!!l.wowych Ośrod­
ków Maszynowych i Państwo­
w~h Gospodantw Rolnych 
muszą wejść do akcji bieżącej 
wiosny. Natychmiast urucho­
mić należy pomoc dla PGR, 
11p6łdzielni produkcyjnych i 
POM !Podejmujących ;prace 
na sła'bo zagospod&rowanych 
terena<:h, zapewnić doraźne 
warunki dla eki,p zagospodaro­
wujących odłogi w wojewódz­
twie lubelskim i rzesz.owskim, 
przygotować 9tałe budowni<:· 
two na tych terenach w naj­
bliżnym okresie. 

Dla likwidacji odłogów l za­
gospodarowania terenów rzad­
ko za1udniony<:h, należy orga­
nizować wielltą kampanię za­
ciągu ochotnicrego, ZJWlaszcza 
wllród ZMP-owców l sprawić, 
by POM i PGR położone w te­
renach o najtrudniejszych wa­
runkach miały najlepsze ka­
dry. Rozszerzyć także należy 
aystem ulg dla ch!O'P6w podej­
mujących likwidację odłogów. 
Pod&tawą walki o wzrost 

' plonów z.bóż, głównego czyn­
nika T01;Wiąz.a.n•ia problemu 
zbożowego, je9t wdrożenie 
prawidłowej agrotechnlikl u­
prawy, jednak w wlelu woje­
wódlltwach stosuje s.lę w 
znaC?Jnym odsetku siew rzuto­
wy z płachty. 

Wiadomo, że waaka z chwa• 
stami st.anowi w wielu woje· 
wództv.•ach ważny czynnik 
w:i:rostu plonów. Walkę tę mo­
żna wygrać tylko gromadzkim 
wysiłkiem. Istnieją prawne 
podstawy dla organizac)i wal­
ki z chwastami i powszechne­
go zaprawiania ziarna siewne­
go, ale jak wtdać przepisy te 
także porosły chwastamL . , 

Bitwa o zboże może być wy­
grana, )~slt ~aw\e tel po­
święcona Dędzie największa ~­
waga, jeśli toczyć się będzie 
walka o każdy sk.rawek grun­
tu nadający si~ pod u.praw~ 
z,bói., jeśli wielkie dni robót 
pol.w'ch, decydujące o wyniku 
zbiorów, będą wielkimi dni.a­
mi partyjnej i państwowej 
moblliza<:jl. (Oklaski). 

W oparciu o twórcze siły i aktywność mas 
związki zawodowe będą realizowały wskazania partii 

Z przemówienia członka KC PZPR. przewodniczącego CRZZ, 
tow. Wiktora Kłosiewicza 

W okresie dzielącym nas od 
chwl!i zjednoczenia polskiego 
ruchu robotniczego polski 
ruch zawodowy - prowadząc 
nieprzejednaną walkę z nosi­
cielami wrogich WRN-owskich 
tendencji i przezwyciężając 
pozostałości socjaldemokra· 
tyz.mu i trade - unionizmu -
okrzepł ideologicznie i organi­
zacyjnie. 

w ciągu tego okresu, dz.lęki 
ugruntowa.niu w ruchu zawo­
dowym kierowniczej roli par­
tii i decydującego wpływu jej 
ideologii na całą działalność 
związkową, związki zawodowe 
w coraz szerszym zakresie wy­
pełniały swoją rolę szkoły so­
cjalistycznego wychowania 
mas i organiwtora socjalisty­
cznego współzawodnictwa pra­
cy. 

.Ruch socjalistycznego współ­
zawodnictwa, zapoczątikowany 
na 9kalę masową Czynem Pro­
dukcyjnym dla uczczenia Kon­
gresu Zjednoczeniowego partii, 
ruch, którego wspaniałą ma­
nifestacją jest obecny Czyn 
Zjazdowy, stanowi dziś potęż­
ną dźwignię realiz.acji naszych 
planów gospodarczych w inte­
resie podnoszenia dobrobytu i 
kultury narodu. 

Swiadectwem nieustannego 
postępu w ruchu wspólzawod­
nictwa jest coraz szersze upo­
wsze<:hnianie przodujących 
metod pracy radzieckich i pol· 
skich nowatorów, jest boga. 
ctwo nowych, cennych inicja­
tyw robotniczych, sz<:zególnie 
licznych na przestrzeni ubieg­
łegó roku i w obecnym okre­
sie przedzjaulowym, że wy­
mien i ę tu tylko takie nazwiska 
jak: w metalu Wiktora Saja I 
Franciszka Klaji, we włóknie 
Wandy Sygdzlak l Mariana 
Morawskiego, Jana Kull z hu­
ty „Balldon", KonS<tantego bm. 
szańskiego z FSO, Henryka 
Pac-.!;kowskiego z. Dworów i 
setki innych, które wyrosły 
ostatnio obok nazwisk takl<:h 
boh11terów pra<:y socjallstycz-

\ 

neJ, Jak Szczepan Blaut, Mie­
czysław Soldek i inni. 

Wyrazem twórczej Inicjaty­
wy robotników, techników i 
inżynierów jest masowy roz­
wój racjonalizacji i wynalaz­
czości robotnkzej . O ile w 1848 
roku zgłoszono w naszym prze­
myśle 6.000 usprawnie1i i wy­
na.tazków, to \v 1953 roku licz­
ba ta wzrosła 35-krotnie - do 
410 tysięcy wniooków racjona­
lizatorskich. 

Słabością naszą jest wciąż 
jeszcze jednostronna pogoń za 
efektownymi rE!kordaml, przy 
zaniedbaniu zasadniezej spra­
wy we współzawodnictwie, ja­
ką jest troska o podstawową 
masę przodujących robotni­
ków i o podciąganie do ich po­
ziomu całej pozostałej załogi. 

W naszej pra<:y nad raz.wo­
jem w&półzawodnictwa zbyt 
mało uwagl poświęcamy spra­
wie Jakości i oszczędności, któ­
ra je.st dziś jednym z. kluczo­
wych problemów naszej gos­
podal"ki narodowej. Wiele jest 
jesz.cz.e u nas na każdym kro­
ku bezdusznego marnotraw­
stwa. Zlikwidowanie tego 
marnotrawstwa w <:ałym bu­
downictwie tylko na terenie 
Warszawy dałoby możliwości 
wybudowania z zaos-zczędzo­
nych materiałów dodatkowo 
4.000 izb mieszkalnych. 

Organizacje partyjne, związ­
ki zawodowe i organa admini­
stracji powinny podtrzymywać 
i rozwijać w sposób zorganizo­
wamy każdą nową i twórczą 
inicjatywę. 
Powinniśmy wydać stanow­

czą walkę &kostnieniu i biuro­
kratyzmowi, które tak często 
hamują jeszcze nowatorstwo i 
racjonalizację, które prz.ez nie­
chęć do wprowadzani.a w ży­
cie usprawnień l wynalazków, 
przez tępy konserwatyz..-n, 
tłamszą inkjatywę pr:i;odują­
cych ludzi. 
Realizując podstawową za~a­

dę współzawodnictwa socjali­
stycznego-braterską pomoc ze 
~trony prz.odujący<:h dla pozo-

&tających w tyle, w <:elu osląg- ków zwołano w ubiegłym mie­
nięCia ogólnego postępu, orga- siącu kolegium dla ustalenia 
nlz.acje partyjne i związ.kl za- z.adań wynika~ących z uchwały 
wodowe główną swą uwagę rządu. A przecież stan BHP. w 
powinny skupić na podstawo- hutnictwie jest w wysokim 
wej masie przodujących robot- stopniu niezadowalający. W 
nlków, którzy stale i systema- Ministerstwie Kolei dotyc:bcza~ 
tycznie przekraczają średnie . nie wydano żadnych zarządzen 
normy w danym zakladz.ie w celu realizacji tej uchwały 
pracy i podciągać do ich po- rządu. 

z.iomu ogól robotniików. Następnie Wikler Klosi.ewicz 
W dalszym ciągu przemó- poruszył sprawę lecznictwa i 

Wlenia przewodniczqcy CRZZ opieki socjalnej. Wszyscy wie­
stwierdza, że wifle instancji my _ mówił on m. in. - jak 
związkowych i rad zll'klado- wielkie sumy łoży państwo na 
wych odnosiło się do potrzeb i poprawę leC?.Tlictwa dla ludzi 
bolączek robotniGtów l pracow- pracy i jak poważne mamy w 
ników z bezdusmą obojętno- tej dz.ledzinie 05Jągnięcia. 
ścią, nie reagm,vało w ?<>I"E: na Tym bardziej ja&krawo wY· 
uzasadnione skargi l glosy ~tępuje w tych warunkach 
krytyk.i, toler~walo !akty na- fakt, że Ministerstwo Zdrowia 
:ruszama obow:ązujące~o usta- nie potrafił[) dotychczas zna­
wodawstwa, rue bromlo In~- leźć rozwiąz.ania dla niezwykle 
resów pracujących Przed ~1u"'. tnidnych i antysanitarnych 
rokratyczn~1 WyPa<:zemam1 warunków lokalowych dla le­
ze strony niektórych org<inów cz.nictwa otwartego w szeregu 
administra~jl gospodarczej. miast, zwłaszcza w Warszawie 

Te braki w naszej pr~~Y i Lodzi oraz dla ciągle jeszcze 
s~~owały ~ne osłabie- niedostatecz.nego, mimo pew­
nie w1ęzi z masaam, czego WY- nej poprawy stanu lecznictwa 
raz.e:n jest takŻE'. fakt pozosta- profilaktyczr{ego w zak!adach 
warna .poza zwlą~~ml zawo- pracy, poważnie odbiegającego 
dowy:nl około miliona pra- od ustalcmych z nami planów. 
cown1ków. . 
Palącym problemem jest po- Zwią~1 zawodowe. otrzyma-

prawa warunków bez.pieczeń- ły obecnie nowy oi;ęz dla P_Od· 
stwa i higieny pracy. Państwo nies~enia na VfYZSZY ~ozwm 
asygnuje corocznie na te c~le swoJ~J pracy wsród. załog io­
poważne sumy, które od roku botruczy<:~, w ~tac1 zaklado-
1951 wzrosły z 924 mln. do wych umow zbiorowych .• 
1.934 mln. zł, jednak ze &trony Zakładowe umowy zbiorowe, 
administracji nie widać dosta- które w roku 1954 obej!llą sze­
tecznej troski o poprawę wa- reg kluezowych zakładów, ~ w 
runków pracy, nie wykorzy- rok-u przys.złym znaczną w1ęk­
stuje się funduszów 1VJ. inwe- szość zakładów produkcyjnych, 
stycje BHP, nje dba się o za- powi.nny s.tać się os·ią całej 
kup urządzeń ochronnych itp. pra<:y związ.ków zawodowych. 
Nawet wydanie przez Prezy- W zakończeniu przemów:e­
dlum Rządu jeszcre w sierpniu nia przewodniczący CRZZ 
ubiegłego roku specjalnej u- oświadczył: wielkie zadania, 
chwały, zobowią7.Ującej resor- jakie stawia przed nami II 
ty do zwięk:zenia troski o stan Zjazd partii, mogą być pomyśl· 
bez.piec:zeństwa i higieny pra- nie rozwiązane tylko w opar­
cy, nie zmobilizowało dostale- ciu o twórcze siły, aktywność i 
cznle n iektórych ministerstw. inicjatywę mas, w oparciu o 

Tak było między innymi w milionowy aiktyw związkowy, 
Ministerstwie Hutnictwa, gdzie stanowiący potężną rezerwę 
~opiero pod E-Bci.skiem zwląz- partii_._ 
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1 I I 7(oratJpon~anei I 
I wiald.ują I 
! Z MYSLĄ O ZJUl>Zllt.w Kinotechnicznych wlelu prro- i 
. dUj'ICYCh robotników złot)'IO : 
! Zaloqa prq<lzalnl odpadko- prodby o pn:yjęci• ich w poc- : 

I: wej ZPB Im. March-lewskleąo ~1,._ów partii. § 
zwyc ięsko realizuje podjęte zo- ZMP...wlec Jerzy Bartosik, to- i 
boWl'lzania, pelnh'c Warty Z)az- kan: _ członek bryqady pro- ! 

ł
• dow<>. Studiujitc materiały li dukcy)nej Im. Boiesl&wa Bieru· ; 

Zjazdu partii ludzi" pracy w ta, tale pisu: „Praąnv w sure- : 
p~ostych słow~h dyslcutuj'l o Qach partii pracować jeszcze : 

I
·, tak ważnym wydarz..,iu, Jakim lepiej I wydajni<!] dla szybszeqo : 

jest Zjazd I oświadcza)'!, ie bt- zbudowi>11la socjalizmu w Pol· § 
':. dą Jeszcze lepiej pracować, .Wy sce". Tow. Bartosik wyróżnia : 

przyczynić się do przyśplesze- si• w pracy orcianizacy)nej I za. ; 
: nla wzrostu slopy :!.yc ioweJ wodowej. Ostatnio na Wartach ; 
: ma• pracujących. Produkcyjnych zwiększył wyko- i 
i Przykrtcac:rka, Stanlsłl•wa na.nie planów dziennych o 2 i 
j Pk>cka mówi: „Mól mąt przed proc. i 
• wojn'I pracował u obszarnika 
ł z.a mame Qrosze, a Ja ponle- PrzoduJ11.cy "uurz Stanisław ; 
t wierałam się po służbach. Dzl~ Łutek wstępując w szereql par- : I żyję i mieszkam Jak człowiek. til mówi: „Rozumiem zadani• : 
t Mąt czyta ml ref or at wyąlo· 'partii, awanqardy kl a.sy ro!lot· i 

W 11ą9Qde uemeła lodzł pracy CIPJep kraJo w łToh towego na trzy dni przed ter­
dnłach zbiegały się w Warszawie, gdllile Il ZJazd mlnem. Wezwał on Innych sol­

partłl radził nad nas7Ą przyszłością, lepszą, radośniejsza, l tysów do wspólzawodnictwa w 
boptnl\. Swą ofiarna, pracą robotnice I robotnicy łódzkleiro 
~rodka włókienniczego uczcili te wielkie d11I. Z dnia na dzień tej akcji, 
rośnie Uoś~ wyprodukowanych dodatkowo w Czynie Zjaa;do· 
wym metrów tkanin, kilogramów pn;ędiy. Ohłopi wojewódz­
twa łódzkiego przystępują do wiosennych prac w polu pod 
hasłem walki o większe plony. 

POMOC PRAWNIKOW 
DLA ROLNICTW A 

MAJSTER GARDYS łogę ZPB !m. Stalina, w tkalni W dniach Zjazdu prawnicy 
DOTRZYMAŁ SŁOWA ani na chwilę nie zamilkly je- lódzry podjęli nową, cenną 

Stefan Gardys, majster z 
tkalni „C" ZPB im. Harnama 
w okresie przedzjazdowym nie 
tall swego niezadowolenia z 
powodu nieosiągania przez 
jego zespól ploanowanej jakoś­
ci produkcji. Choć zbliża się 
II Zjazd - mruczał do siebie 
- nie osiągam nawet 50 proc. 
jakości. .A.le to się musi zmie­
nić, pokażę1 że w dnia~h 
Zjazdu plan jakościowy będzie 
wykonany. 

go krosna. Inicjatywę. Utworzyli oni przy 
Na długo przed Zjazdem zro- Zarządzie Okręgu sekcję pra­

dzila się tu inicjatywa zastą- wa rolnego. Sekcja ta udzie­
pienia w pracy delegata. Roll la~ będzie pomocy terenowej 
tej podjęły się dwie tkaczki: administracji rolnej, gospodar­
Zofla Gajewska I Genowefa ce ind) ~idualnej i spóldziel­
Moskalewicz. Obydwie praco- czej w piawicHowym rozwią· 
wały na „czwórkach", a dla zywaniu zagadnień życia praw· 
uczczenia II Zjazdu partii prze- negc. na wsi. Sekcja zajmować 
szły na obsługę sześciu kro- się bi:dz;e szczególnie p rawem 
sien, przejmując po dwa war- o zagospodarowarnlu użyt­
sztaty tow. Smieehowskiego. ków rolnych, sprawą stosun­
Zaszczytne to zadanie oby- ków własnośoiow~h w spół· 
dwie tkaczki wypełniają z ho- dJ;ielnJach produkcyjnych, kon· 
norem. tralci.acją, itp. Prz~odniczącym 

SUKCESY ZAŁOGI 
ZPB IM.100 POLEGŁYCH I szony przeoe towarzysza Bleru· nlczej, kl•rownlczld naszeqo l 

ta na li ZJetdz:le. Zapoi;naJitc narodu I dl.teqo praqn1 w )eo) § 

.. I 
się z jeąo treości'I widzę, te par· szereqaeh pracował sumlenn•e : 
tła I państwo ludowe serdecz- I wykonywał wszelkie zleocone j 
n'I trósk'I otacza)'\ robotników · 
1 chłopów, czynią wszystko dla mi zadania dla dobra na<tteoc .::'=:.~: 

Postanowienie majstra Gar­
dysa było twarde. Nie tylko o­
siągnął w dniach Zjazdu pla­
nowaną jakość produkcji, ale 
znacznie ją przekroczy!, uzys­
kując 56,8 proc. tkanin I ga­
tunku. Poza tym przystąpił do 
organizowania pionów bezbra­
Jj:owych, Poważne sukcesy w realiza­

cji Czynu Zjazdowego odniosła 
zaloga ZPB im. 100 Poległych 
w Zgierzu. Miast przewidzia­
nych zobowiązaniem 3.727 kg 
przędzy w yprodukowano 4.162 
kg. W realizacji zobowiązań 

wyróżniły się wrzecleniarki: 

sekcji został prof. UL, dr Jan 
Namltkiewlcz, a zastępcą 

prokurator wojewódzki, dr Bo­
lesław Taedling. Przerwa. obiadowa.. Robotnłcv cerowa.Int z ZPW tm. BaTlic ktego zbierają ałę codziennie 

na wspólne czytanie materialów zjazdowych. Tow. Ditta Szumiraj, cerowttczka, czyta 
· gfofoo sprawozdanie z obrad II Zjazdu PZPR. podniesienia Ich dobrobytu". narodu''. 

Srubawnlkowl Czasławowł A. PYTK• 
: Wojciechowskiemu słuchaJ'lc• 
I mu przemówi„la tow. Bierut.i Rl!ALl%UJ • ZOBOWI •zANI • 

ZJAZDOWY MELDUNEK 
LISTONOSZY WIEJSKIOH 

Pot. - A . J. 

i, nasunęły sit takie myJll: „11 '\ " " i 
Zjazd partii obraduje z myłlą o • 

i człowieku pr;>ey, " myślą 0 dal- W dniach Zjazdowych ty- : 
: szym podniesl..,..lu Jeqo kultury 1i11ce robotników I chlopów l i I oświaty. Toteż :robowfąZ\lję pow. rawsko·mazowleckleqo za. j 
i si' pracował /ft4Zcze le-p iej, m„ldowalo o zrealizowM'\IU zo- : 
l qdyż I od meqo wys1łku zale· bow lązań podjętych dl;o ucz<:ze· ~ i ty szybsza poprawa war\Jftków nia li Zjazdu· partii. O swych =.· 
• bytu auroklch mu". 

ZORGANIZOWALI 
:PIERWSZY 

MJ..ODZIEZOWY ZESl'OŁ 

W ZPW Im. Swierczewskiego 
w salach produkcyjnych pa­
nuje podniosły I uroczysty na­
strój. Prawie cala załoga peł­
ni Warty Zjazdowe. Słuszny 
powód do dumy ma młodzież, 
która w dniach Zjazdu zorga­
nfzowala pierwszy 6 - osobo­
wy młodzieżowy zespól na 
samoprząśnicach wózkowych. 
Pracą zespołu kieruje zetem­
powiec, Henryk Poletek. 

Franciszka Piotrkowska I Le-

Listonosze wiejscy woj. łódz­
kiego, wykonując zobowiązanie 
zjazdowe, zwiększyli na wsi 
prenumeratę pism partyjnych 
o blisko 12 tys. egzemplarzy, a 

W Ośrodku Sźkolenia Partyjnego 
i osląqnltclach z.ameldow~y przo- ; 

.. !
: A. MRUK dujące bryQady Mlejol<leqo i 

P rredsl~blorstwa Remontowo., l 
W t.ODZKIC" ZAKŁ.ADACH Budowlaneqo. M. In. bryqada : 

~ OBUWIA Jana Kuclńskleqo realizuje w l 
~ GodZłna 17•30 _ W t.ó<bklch czasie li Zjazdu partii swoje i 
• :robowl11ranJa w 170 proc., a i 
f
i Zakładach Obuwia pn:ez radio- Bronl»lawa Mamińl'kl.ąo w 137 ; 

Wtzeł nad&J'l sprawozdanie a • 
' li ZJazdu p•rtil. Robotn'lcy proc. § 

i·, WS!uchu)ą •I• uważni• w słowa Wiele qromad, SRóklzlelnl pro- § 
dysltutantów. • dukcyjnych I PGR prowadzi l 

Codziennie w jedllym • od· wsp61z:awodnlctwo dłuqofalowe i 
~ działów aqltatorzy partyjni pro· o w:rrost produkcji rośl Inne). : i: wadzą poqa.da<lkl o zaQadnie- Na OQólną Ilość 8.275 chłopów, : 
l nlach postawion)'Ch na Il ZJd· którzy podlęll Czyn Z)Hdowy, o ! 

dzle partii. wyi<onanlach :zobowi11••ń za- ; 

Ił W ol«'wsl• ljazdu w r-.ałlu· meldował<> Ju:t 3.009 rolników. ~ 

I. :~~{if~1~n!'i'!lo":'Ylnych wy· M. MIEnuszyiqsKt ~. 
TomMZ Sambor•kl • od· 

ł działu 424, reafllzuJ;icy plan RUCHOMY PUłlKT Ust.UG.OWY :~ dzl.,,.,y w 320 proc. / Slefan 

ł Kwlatlcowskl - 275 proc. pia· i 
nu. Tak pn»du/1tcy robotnicy Pracownicy Spdld:rf.in/ P'ra- ; 

i nuzyd1 zakładów c:zc:z• li cy Im. Nowotki w l:.odrl, reali· l 

{ 

Z/Nd Partii. zuj4c awo)• .eobowl4zanla dl.a i 

:. 

J. NOW AK uaczenla li Z/azdu partii, 11d· ! 
wl.OZill ostatnio qmln• Nowo· § 

ZLIKWIDUJĄ HllU2YTKI solna. aby chłopom ofiarować : 
usłuql &WoOqO ruchom•Q<> punk· l 

., Słowa tow. Bien.iła „ roll I za· tu naprawczeqo. § 
daniach n-o rolnictwa do· 

Nie 11zczędzą także wysiłków 
starsi robotnicy. Zespól Józefa 
Włodarczyka, pracujący na sa­
moprząśnicach wózkowych, o­
siągał przeciętną jakość pro­
dukcji w 9'! proc., a w dniach 
Zjazdu uzyskał 100 proc. pla­
nowanej jako~ci, realizując 
równoczefoJe plan Jlośclowy w 
116,8 proc. 

Dobre W}jniki uzyakuje rów· 
nleź na samoprząśnicach Fran­
ci11zek l<min, który na War· 
tach ZjaZ'dowych podniósł ja­
kość produkcji z 95,2 proc. do 
98,3 proc„ wykonując plan ilo­
ściowy w 121,8 proc, 

GODNIE ZASTĘPUJEMY 
DELEGATA 

okadia Zdziechowska oraz pism rolniczo • fachowych 
prządki Janina Witkowska i 0 

Józefa Beniek. ok. 10 tys. egzemplarzy. 
Służba teletechniczna Okrę­W ramach zobowiązań odno-

gowej Dyrekcji Poczt i Tele­wlono również sale produkcyj-

W okresie po IX Plenum 
KC, a zwłaszcza w dniach,kie· 
dy w Warszawie toczą sir:: o· 
brady II Zjazdu. PZPR, Łódz­
ki Oś rodek Szkolenia PartyJ­
nego tętni in tensywnym ży-

ne zakladów oraz wprawiono 11r afów w ·Lodzi wybudowała 
poza planem z zaoszczędzone- ciem. Przez salę wykładową 1 

czyteln ię Ośrodka przewijaj ą 
go materiału 5 linii telefonicz- si ę codziennie setki Judzi, ro­

W najbliŻ.!!zych dniach na te· nych w gromadach wiejskich. botników, n auczycieli, technl · 

szereg nowych okien. 

renie zakładu uruchomione zo. 
staną dwa punkty usługowe: 

fryzjerski l szewski, 

INICJATYWA 
PRACUJĄCEGO 

CHŁOPSTWA 

KOLEJARZE 
ZREALIZOWALI 
ZOBOWIĄZANIA 

ków, lekarzy, 
Wszyscy oni obok uważne­

go śledzenia w prasie I przy. 
słuchlwania się tiprawozda­
niom radiowy m z przebiegu 
obrad II Zjazdu PZPR, pra­w ekspedycjach kolejowych ~n;ic pogłębić swoje wlado · 

woj. łódzkiego trwa akcja o- mości z zakresu zagadnień stn­
pracowania nowych norm za- nowiących '!llfZedmiot dysku-

Malo I średniorolni chłopi !ad1.1nkowych. Realizując pod- sji na Zjeźdz ie, sięgają do 
d C 'k d zieł . klasyków marksizmu. groma Y ięz owice, pow. J'ęte zobowiązania na czes' ć II leninizmu. 

Radomsko, postanowili na Zjazdu, pracownicy ekspedycj i Powszechne 1,alnteresowa· 
cześć II Zjazdu partii w pełni kolejowej Lódź-Widzew pod- nie budzą sprawy rolne, Naj­
z!ikwidować do dnia 26 bm. wyższyli normy załadunkowe c zę$clej też spotyka się żąd~­
zalegloścl w obowiązkowych towarów włókienniczych o 20 jących na ten temat prac Le­
dostawach żywca, dostarczyć proc. na jeden wagon. Dzięki nina I Stalina. 

temu roc n d ś · Da je się równ i eż umważ1•e 
Ponad plan 1,450 litrów mle- z e oszczę no c1 wy-. k 100 zwięk szone zalnteresowari ie k od · ś · t ł . b mosą o . wagonów. Eks- . • 

1enla Partyjnego w okresie 
po IX Plenum KC zorganizo­
wało uereg odczytów na aktu­
alne tematy o sytuacji mi ę ­
dzynarodowej, o podziale do· 
chodu narodowego Itp„ któ· 
rych wysłuchało 8 tysięcy o­
sób. 

W tym samym• czasie praco­
wnicy Ośrodka przeprowadz ili 
1.160 konsultacji indywidual­
nych z wykładowcami kursów 
szkolenia partyjnego oraz sze. 
reg konsultacji zbloroWYch. 

gla tow. Pawelczykowi za ln­
ter·esować słuchaczy I wyja­
śnić im problemy wsi. Cyto· 
'wanie na kursie niektórych u· 
stępów z tej książki n lezmler· 
nie ożywilo wykład. Stal sle 
on barwny, c!ekawy, a żywa 
dyskusja po wy'kładzie świad­
czyła, że słuchacze wYnleśli 
z niego wiele korzyści. 

O dużym zailnteresowa111iu 
Ośrodkiem Szkolenia Partyj ­
nego świadczy fakt, że po IX 
Plenum od!wliedziło go ponad 22 
tysiące ludzi pracy, a z sa· 
mej tylko biblioteki skorz.v· 
stało 11 ty-9ięcy czytelników. 

J, B. 

14 bm. odbyła się w Ośrod­
ku ogólnolódzka narada przo­
duj ących wykładowców pod­
stawowych kursów szkolenia 
partyjnego przy udziale sekre­
tarzy propagandy KD PZPR 
i ins truktorów poszczególnych 
dzielnic. Referat omawiający ------------­
osiągnięcia I braki podstawo­
wych kursów ukolenl..t par· 
tyjnego oraz wskazania wyni­
kające z uchwal IX Plenum 
KC wygłosił tow. Zdzlsł.aw 
Janik - pracownik Ośrodka . Ej ~~l~::P~a;~~l'I"':'~. ?;~j •k~~to~!~I ~~~k°:~~ f 

sposób b~'l realizować zadania chenne, wykonywali roboty 61u· ! 
• pootawlone w tezach przedzjaz· kl ·11 klik do • 

l
i dowych ·1 na- -11 Zjeździe partii. aars e, n'łoprrwi __ w u • i 

mach futryny okienne, wstawili : 

NA Il ZJAZD PZPR a, P me c s an pog ow1a y- pozytura Kolejowa w Piotr- zyc1em wewnątrzpartyjnym, 

Ożywiła się 
praca 

kultu rai no-oświatowa 
dla hodowlant,:go w II kwar-_ •·-w•- . 90AnM-'zl roczni·e . 40 zwłaszcza zagadnieniem kole· Po referacie wywiązala się 

......, "' ~............, iilalnośd. pracy agitatorów ożywiona dyskusja. Towarzy- Aktyw kulturalno·ołwlat. przy 
W qmlnle Struke pow. kuł· szyby, a n&wet zreperowali Wł· i 

.\• nowsldeqo chłopi wypełn i ając że strażackie. l, 
Dufy e;egar obra7ll1je wy· 

konanie plan1.1 dziennego. Za· 
loga Zakładu „C" ZPB im. 
Stalina nie zwalnia tempa 
pracy, codzienpje uzyskuje po­
nad 106 proc. Obok tablica 

·przodowników Czynu Przed­
zjazdowego. Wśród nazwisk, 
zdjęcie tkacza • przodownika, 
Adama $miechowskiego, dele­
gata na II Zjazd PZPR, który 
przeciętnie os.iągal 114,8 proc. 
planu. W dniach, kiedy tow. 
$miechowski pełni zaszczytną 
funkcję delegata na II Zjeź­
dzie i reprezentuje na nim za-

tale br. o 20 sztuk oraz iakon-. wagonów, a Ekspozytura w Pa- Prezydium Powiatowej R1dy N• 
itp. sze wykładowcy dzielili się rodowej w R'ło>NI• Mazowieckie) 

swe zobowhlzanla z:aikończyli w 
t<łnn i nle przyqotowanla do akc) i - Przy)edtcle do nu )eJZ· ~ 
wlos~nno-sl....,.j. W br. chłop i czel _ mówili chłopi. - Pn:y- § 

• z qm. Strzelce postanowili cal- )edzfemu _ zapewniali pracow- ; ltowicle zaqospodarować odloql ' · 
~ w qromad.ach Wlesz<:zyce, Bo· nicy Spółdzielni im. Nowotki w ; 
• elany I Strzelce Kolonia. Łodzi. - Kieru)itc sio ws:kaza· i 
~ niaml li Zja;zdu partii, urucha· ! 
: E. LEMMSKl mlamy w na)blitszym cz:asi• J•· l 
i w SZ!R!GACH PARTII UCH klika podobnych placó- i 
:. wek, aby da trzeć z usłuqam I do i PRACOWAC llĘDĄ OLA DOBRA t h 
~. KR• 'U yc qr.omad, w ~tórych brak ; 

"" )e~ punktów jlusarsklch, sto· 1 
\. W czMle trwania li Zjaxdu I.ar.kich itp, ! 

partii w Łódzkich lakładach LEON SZTUBERT i i : 
ful llUlllłUUUl111HIUIUU ł lłUłllłllllłł41111•1111111łlUfUHIHlllUllHUlllUOUfłfłllllłUllllUHUUUllllllf 

I • 

traktować 7 tuczników ponad bianicach - 12 wagonów. Kierownictwo Ośrodka Szko. swymi doświadczeniami, mó- zobowiązał al• otoc:r.yt stał4 opie· 
Plan k'I. śwletlict w spóldzlelnl pro-• r ---------------------·------, wili o tym, jakle zagadnienia dukcyjnej w tdtarach. 

Sołtys gromady Łazy, w po- N • h 1 • h przysp11nają Im najwięcej tru- • * * 
wiecie wieluńskim - Franci- a wyzszyc u cze n I ac dnośei w ich opanowaniu.. w ZPB Im. Dubois w Łodzi , w ramach zobowiązali • przedzjazdo-
szek Żyta - postanowił do · Dyskutanci wskazywali po- wych Zo11tal zorqaJ!>izowany 40·0· 
dnia 1 maja, tj. na 15 dni przed 
terminem, zebrać zaliczkę na 
poczet drugiej raty podatku 
gruntowego. Dając przykład 

mieszkańcom gromady, sam jui 
uregulował w 100 proc. pierw­
szą ratę zaliczki podatku grun-

Tego dnia na korytarzach i 
w salach Wyższej Szkoły Eko­
nomicznej panował odświętny 
nastrój. W auli na długich 
ławkach zasiadło wiele 
dziewcząt i chłopców w zielo­
nych ZMP-owskich koszulach, 
od których wyrażnie odcina-

ly się plamy czerwonych kra­
watów. Na. podium chór stu­
dencki śpiewaj piosenki pol­
skie i radzieckie. Płynęły po­
t em proste słowa wierszy o 
partii, o jej walce i zwycię­
stwach, o lutlzi.ach twardych 
i nieugiętych jak stal. 

nadto na zaintereso~anle siu- =~~~~lny.oraz lS·osobowy 

ch11czy kursów aprawą wsi. • * * 
Tow. Kirpsza, kierownik ee- PNCOWnicy NB'P w t.owiczu dla 

~cJ>C..,..la li Zjazdu, zorqanlzujl\ 
mlnarlum dla wykładowców do dnia 28 bm. punkty bibllo-
kursów podii\awowych przy t•cz"4t - wszysłklch GKS-ach na 

terenie powiatu. 
b. KD PZPR Fabrycz.na, opo· * * * 
wiedziała - w jaki sposób wy. w Fabryce łqieł Dzlewle.rsklch 
kl d ZPB im J St l' w Łodzi ZOlltal zorąanlmwany zes· 

a owcy w · · a I· pół czytelniczy. Czynem Z)azdo-
na przygotowują się do pro- wyi:n JHt równlet objęci• Indy. 
wadzenia nkolenla na temat w1dUl!ln11 nauk11 dwóch analfabe­

tów. Tak rosn1e przyszłość 
Obok studentów zasiedli tu 

także przodownicy pracy z 
Zakładów im. M. Fornalskiej, 
którzy świetnie bawili !.ię 
podcza.s występu zespołu sa­
tyrycznego Akademii Medycz­
nej i mocno oklask!iwali 
kwartet męski. 

sojuszu robotnlczo-chlop.skie- • * * 
110. Sięgaj11 oni cz~sto do lite- w ol<1°ule :rJazdowym otywlła 

sit prace. kulturalna w Łódzkie) 
r.atury pięknej. Np. kslążka Sk!adnlcy zaopatrzenia Przem. D· 

Nowe, piękne, nowoczesne ma­
szyny, obsługuje mfoda zaloga. 

.ll'Ot. M. Sz. 

N a zi. wsa.e luf, n.a cale życie po­
zostaną te dni w pamięci Mi· 
chalaka, Pietrzyka, Gnank.i, 

Masłowskiego i całej młodej ?.ałogi 
nowej prz~uilni Zduńskowolskich 
Zakladów Przemysłu Zgrzebnego. 
Na z'wsze, n a cale życie„. 

I choć przyjdą potem na pewno 
chwile jeszcze większych radości, 
te dni nie zatrą si ę w ich pamięci, 
nie zblakną. Nawet po w ielu latach 
każdy z nich powie tak jak dziś: 
„Ruszyła nasz.a nowa przędzalnia!„. 
Pierw&~y raz w życiu stanąłem sa­
modzielnie p rzy samoprząśnicy 
gdy w Warszawie obradował Il 
Zjazd PZPR". 

Tak. Takich chwil nie zapomina 
się nigdy. 

ift * * 
Nie jest duża, to prawda, M<>Zna 

powiedzieć, jest nawet mala. Nie 
takie uruchamia si ę u nas obiekty 
przemysłowe! Jej mury, jej ścia-

ny czerwone - wzniosły ręce pol· 
skiego .robotnika, na przęsłach ma­
szyn polskie i..naiki fabryczne: „Bi -
Fa - Ma"; :i;łielska Fa<bry<ka Ma<.SZyn. 
A przy maszynach najmłodsi z iia­
logi: Michala k, Pietrzyk, Masłow­
ski, ci, którzy powtarzają bez końca: 

- No co? Piękna jest nasza. p:rzę­
dz,alin.ia ! Widzicie? W Polsce nawet 
maszyny włókiennicze produkuje­
my. 

I chodzą kolo tych maseyn ostr<>i­
nae, delik atnie, Jakby były z.e sz;kla, 
a nie z t w ardego, mocnego metalu. 
Nie, ntie dial.ego, żeby obawiali si«;, 
że staną, że si~ zepsują. Nie, o to 
n ie ma najmniejszej oba wy. Maszy­
ny są „na medal". Ale przecież są 
tak piękne, takie nowe, tak pomy­
slowC> zbudowane, że aż obce si~ 

przy n ich pracować, aż SB,!Ue jakby 
wzywają do pracy. 

Nie w ierzycie? Myślicie, .te to 
przesad.a? Spójrzcie na Ryśka Mi­
chałaka. Spytajcie o niego załogę, 
kierownictwo. Toż on przecież je­
m:cze nie tak znowu dawno był ... 
bumelantem, „obijał boki" w fabry­
ce, Ale gdy zobaczył te piękne ma­
szyny - wziął się w karby, do nau­
ki na kursie dla robotników w no­
wej prz.ędzalni. Stanął przy tych no­
W')•ch maszynach już jako „prawie 
śruboWJlJlk", To znaczy taki, którym 
si~ jeszcze opiekuje ktoś s.ta.rsz.y, 
bardziej doświadczony w robocie. 

• * • 

Dumna Jes-t młoda załoga r.e swej 
mlodej przędzalni, Ze niczym 
nie przypomina ona starych fa­

bryk, budowanych p rzez kapitall· 
stów. Nie jest ciasna, ciemna, petna 
kurzu, zaduchu wygląda jak 
bombonierka: jasna, czysta, widna, 
bez kuńu, bez brudu, jest to nowa, 
socjalistyczna fabryka. I, że ruszy­
la w dniach Zjazdu. Ze w dniach 
Zjazdu po raz pierwszy zawirowaly 
w' niej wrzeciona, ruszyły wózki 
samoprząśnic. Wioząc do tkalni 

pierwsze kilogramy gotowej pm:­
dzy, mogli powiedzieć: 

- Oto jest nasza robotnieza od· 
powiedź na Wasze słowa, towarzy­
sze delegaci na Il Zjazd. Będzlie 
więcej przędzy, więcej tkani.n! Wy­
walczymy, wypracujemy dobrobyt„. 

Jest w tych ,słowach wiele patosiu. 
Ale trzeba patosu, aby wyrazić to, 
oo C<ZUją tys.iące, gdy każdego d nia, 
o każdej godzinie <przy swych ma­
szynach starają się pracować wciąż 
lepiej ~ lepiej. Trzeba patosu, aby 
wy~·azlć entuzjazm., który płonie w 
sercacl! Mas-lowsk:iegC> czy Pietrzy­
ka, gdy pellIJymi zachwytu ocz.ami 
obejmują !!We maszyny, gdy mówią 
z powagą : 

- Na takich maS'Zynach hańbą 
będzie nie wyrabiać planów! 

Jak w swoim domu czują się 

dzieci robotnicze w nowootwar­
tym żłobku przy ZPZ w Zduń-

skiej Woli. 

Fot. M. Sz. 

Nasza · przędzalnia musd prz-Odować. 
Jeszcze nieraz usłyszycie o oddziale 
„D", o nowej przędzalni w67.kowej. 

• * * 

P owlecie: to chyba przypadek, to 
chyba zwykły zbieg okoliczności, 
że właśnie w dniach II Zjazdu ty­

le się stało w Zduńskowolskich Zakła­
dach Przemysłu Zgrzebnego, że ru­
szyła tu nowa przędzalnia, że oddano 
do użytku dzieciom robotniczym no­
wocześnie wyposażony żłobek 

Nle. To nie prz)l'padelk. Nie jest 
przecież przypadlkiem, że k.toś, kto 
nie W)"konywał swej bazy, począł ją 
przekraczać, że ktoś, kto produko­
wał 'oraki, daje prod.ukoję wysokiej 
jako{.Cli. Nie jest przypadkiem, że 
tkalnia ZPZ w Zdufutkiej Woli, któ­
ra ' dawniej na zaplanowanych 6 pro­
cent odpadków, dawała aż 10 Ji>r<>­
cent, „nie wykonuje" dziś planu 
odpadków. MobiliZC>wana przez or­
g<mizację partyjną zaloga s.tanęla 

do walki o l epszą jakooć, &tanęla do 
walki o wi~kszą wydajlilOŚć. Zao­
su.:z~rone sumy pozwoliły sozyooiej, 
wlaśnie na dni Zjazdu, oddać do u­
żytku żłobek jak „króles.two z baj­
ki", pełen zabawek, r-adośei i dzie­
cięcych głosów. 

Może oddać się cdkoWlcle swej 
pracy prządka Marta Pyrzyńska. 
Spokojny o swe małe dzieci Joot Ze­
non Man, przewlekacz i dziesiątki 
inn ych. Gdy oni pracują - ich dzie­
ci bawią .się w żlobku pięknymi za· 
bawkami, Na malu tkich.' stołeczkach 
- przy lili.pucidl stoli.kach jedzą 

obiad lub weraITTdują, lub ucrz;ą &ię 

mówić ohórem: 

- Dzień - do - bryi ... 

Dzień dobry. Dobry, jasny, szczęś­
li-w-y jest wasz dzień, dzieci Ludowej 
Pols.ki. Dla waszych dobrych, szcręś-
11 wyph dni pracuj ą wasi rodziee. 
Troska o wasze szczęśliwe dni 
brzml w slow ach delegatów na Il 
Zi azd partii. 

Z. NOWlCKI 

Tego oomego wieczoru w 
obszernej sali A WF na Biela­
nach kończył się pierwszy 
dzień obrad II Zjazdu partii 

• 
Nle<lługo jut .tudencl Łódz­

kiej PWSP dotrą do wiejskich 
szkół jako nauczyciele. Ale już 
dziś nie zapomnieli oni o mło­
dzieży wiejskiej. Pr7.P,kOnali 
się o tym mieszkańcy gromad 
Puszcza M.ariańska, · Zdun.v, 
Godzianów czy Pajęczno. Pa~ 
miętają ten dzień , gdy deltga­
ci i ch przybyli do Lodzi by 
zabrać pomoce naukowe wy­
konane przez studentów. Mo­
dele, mapy, wykresy, przyrzą· 
dy do doświad~zeń z fizyki -
wsi.ystko to powędrowało na 
wit:ś. 

Niemało trudu kosztowało 
wykonanie zobowiązań. Wiele 
pracy włożyła kol. Klimko­
wsk•a z Il roku geografii, 
E. Tomczak z I roku fizyk i, 
S. Pączka i kol. Bartkowska 
z III roku geografii. Dziś 
uśmiechają się z zadowole­
n iem, że jeszcze jedno zobo­
wiązanie na cześć II Zjazdu 
partii wykonali, że sprawili 
radość, że przynieśli pożytek 
dzieciom ze szkól wiejskich. 

• " 
Piękne jest nowe osiedle 

f.kademickie przy ul. By­
strzyckiej, Piękne są sale i 
świetlice tylko„. brakowało 
tam !adnych, estetycznych de­
koracji. Ale o tym pomyśleli 
studenci IV roku architektury 
wnętrz Państw. Wyższej Szko­
.y Sztuk Plastycznych. Pooję­
te zobowiązanie wykonania 
projektów dekoracji już zrea­
lizowano. Wkrótce wnętrza 
Domów Ak ademickich os i edl~ 
zm !enią swój wygląd. Tak ja k 
zmieniły swój wygląd sale 
Domu MlodegC> Robotnika 
przy ul. Towar owej , dzięk i 
staraniom kolektywu II roku 
ogóJpego PWSSP. 

radzieckiego pisarza SzołochO· dz1etoweąo. M in powiększono 
I tam kolektyw radiowęzła z 9 do 

wa pt. ,.Zorany ugór" porno- 15 osób. 

Dokładamy .starań, 
by klienci byli zadowoleni 
W wystawach sklepowych. 

widnieją ha6ła zapowiadające 
podniesienie kultury handlu, 
mówiące o let>Szym zaopatrze­
niu szerokich mas. Napisy na 
czerwonych proporczykach nz­
najmiają o reali'lowaniu zobo­
wiązań przez załogi sklepowe 
na cześć II Zjazdu. 

·- Podjęte przez nas zobo­
wiązania zjazdowe będziemy 

wykonywać nieprzerwanie 
r""°'nież w przyszłości - mó­
wi kierownik sklepu sp<>żyw­
czego MHD przy ul. Struga 3 
ob. Rozenfeld. - Chodzi tu 
przecież o takie sprawy, jak 
zapewnienie nas~ym odblor­
c0m robienia zakupów w czy­
sto u.tr-zymanym Bklepie., u 
życzliwych ekspe dientek. Bę­
dziemy się I nadal starall o 
jak najszerszy a11ortyment ar­
tykułów spożywczych. Przo­
dujemy we współzawodnic­
twie mlędzysklepowvm i r.hce­
my przodować nadal. 

• ' • • 
W dwuzmianowym •kleple 

spożywczvm PSS przy ul. Per­
la 5, na osiedlu na Pole«iu -
ruch od wczesnego rana dC> 
późnych wieczornych ~odzin. 
Obsługa szybka i dokładna. 
Kierownikowi tow. Grzeszcza­
kows•kiemu i kilkuocmbowej 
zalodze sklepu zależy na tym, 
aby konsumenci byli zadowo­
leni. - ,.Pracujemy z ochotą 
- mówi naimłodsz:a ekepe­
dientka, ob. Oleńka. - Wie­
my, że 1 od nas zależy podnie­
i; i'enle się stopy życiowej ta­
kich jak my, lud1i pracy". 

• • • 
Na cześć II Zjazdu w blo­

kach na Polesiu oddano do u­
żytku nowy sklep galanteryj­
na - dziewiarski i gospodar-

stwa domowego. - Sklep taki 
był nam nlezb~nle potrzebny 
- mówl mie5zkanka osiedla, 
ob. Prusiszowa. - Do tej po­
ry po nici czy tasi emkę zmu­
szona byłam jeździć do mia­
st.a. A teraz mamy tu na miej­
scu możność nabycia galante­
rii I pasmanterii, naczyń kl.'­
chennych itd. Można t~ ru 
d06tać błieliznę dalllliką I dZie­
cięcą. 

Sklep cieezy 11ię pewooze­
niem. ~ąsiadki w blokach po­
dają sobie adres : - Wiecie, 
to ten sklep ZSS przy ul. Per­
la 9, otwarty na cześć II Zjaz­
du. 

' • • • 
W sklepie MHD z zabawka-

mi przy ul Piotrkowskiej 35 
1przedawczyni Adela Andrzej. 
czak uprzejmie zwraca się do 
kupujących. PC>maga w wy­
borze zabawek, g.ier i ksi ąże­
c-iek. Zabawek jest dużo. 
„Chcemy, aby i dzieci były 
zadowolone I miały przyjem­
ną rozrywkę" - mówi ob. 
Andrzejczak. Czerwony pro­
porczyk wskazuje, że sklep 
przoduje w pracy. 

• • • 
Załoga perfumerii ZSS przy 

ul. Piotrkowskiej 33 sama 
dekoruje wystawy i utrzymuje 
sklep estetycznie. Stara się 
również o pełne zaopatrzenie 
w kosmetyki, Klientki chętnie 
odwiedzają tę placówkę. O­
broty są duże. Wzrosly jeszcze 
w okresie realizacji przez zes­
pół sklepowy zobow, i ąza ń na 
cześć II Zjazdu. - Dołożymy 
starań , aby wyniki te stale 
wzrastały - zapewHia kiero­
wn iczka Anna Bednarska 
chcemy bowiem jak na jlepiej 
wywiązywać się z naszy,._ 
zadań. 
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Koanuna Parq§ka · Jak;oL~kadluKai !zPr:ka •• 

.P"" „,,„,,~ -~ d•=lctwo MON - •!bum któcy w„,~i.J" ,,,,,,WY- . Roholmcy przyspieszyli 
te swq, Komunq będzie „Komuna Pa·ryska 1871". zwala cały naród. Dzieł-:> to 

wiecznie czczony jako sła· stalo się drogowskazem dla r y I m p r n c 
wą okryty zwiastun nowe. Od rewolucji budowniczych przyszłości y 
go społeczeństwa ... " burżu~y/nei· świata - dla klasy robotni- . 

(Karo! Ma.rks) czej - był nim „Manifest Ko-

Katdy, kto miał serce pra. 
we, odważne, kio nade 
wszystko ukochał swe 

- do muny :~;i;.stycz,ny" Marksa i En- w dni·uch li zi·u· zdn 
Dzieje Komuny Paryskiej, 

choć proklamowana ona R Ś · ły 
n była w pamiętnych O nie W SI 

tn!asto, swój kraj, honor i 
wolność prostego czlowi<o>ka, 
stawał w szeregach komu­
nardów. Domy były forteca­
mi, place Paryża - wysunię­

tymi liniami frontu . Bruk 
wyrywany z paryskich ulic 
rekami kobiet, dzieci I star­
ców rósł zwałami barykad. o 
które przez długie 10 tygodni 

aaiach marcowych Hl71 roku proletariat 

ew1J!ucyjnych zmagań ludu 
p~ry~kiego rozbijały się 

wściekle ataki burżuazyjnej 
rzadowej armii wersalczy. 
ków. Armia ta dowodzona 
przez zdradzieckich genera­
łów nie mogła obronić Fran­
C'i i ):>rzed pruską nawałą. Lecz 
dniem i nocą z pozycji arty­
lery jskich, rozlokowanych na 
Mont Valerien, żolda~wo 
Thiersa miotało na rewolu­
cyjny Paryz poci~ki. dniem I 
nocą ponawiało szturm na 
lud paryski. Lud, który chwy­
dł za broń, by dać .od.po­
wiedź na klęskę Francji, na 
ł!Bniebny pokój zawarty przez 
zdradziecki rząd Thiersa z 
BismarckielJI. 

Przez przeszło dwa miesią­
ce la Garde Nationale 
Gwardia Narodowa, w której 
i;zere~ach walczył Jud pary­
i;ki. broniła honoru i zdeby. 
czy ludu paryskiego, broniła 

p ierwszej w dziejach swiata 
dyktatury proletariatu - Ko­
muny Paryskiej. Przez prze­
szło dwa miesiące czerwone 
Eztandary powlewały nad ob­
lężonym miastem, gło~ząc 

sławę bohaterskich komunar­
dów. głosząc hasła Republi­
ki: wolność, równość i bra­
terstwo. 

Piękną opowieścią o dzie-
3ach Komuny Paryskiej. opo­
wieścią oszczędną w słowa, 
lecz wstrząsającą obrazem, 
dokumentem, fotografią jest 
wydany ostatnio przez WY-

rozpoczęiy się o wiele 
wcześniej. Była ona bowiem 
„podsumowaniem wszystkich 
poprzednich doświadczeń, a 
zarazem szczytem w rozwoju 
robotniczej, rewolucyjnej 
praktyki dziewiętnastowiecz­
nej"' - pisze w artykule „Ko­
muna Paryska i polski ruch 
robotniczy" Zygmunt Modze­
lewski „.„była wyrazem dą­
żen do zmian na lepsze, do 
nadania młodej III Republice 
takiej treści demokr a tycznej, 
która by ina.cze; i w większym 
stopniu niż wszystkie po­
przednie republiki uwzględ­

niała polityczne, społeczne i 
kulturalne potrzeby szerokich 
mas pracujących". 

Tote:i. zanim otworzymy al­
bum na stronie, gdzie powie­
wa dumny sztandar Komuny 
Paryskiej Commune de 
Paris - poznajemy historię 
francuskiej rewolucj~ burżua. 
zyjnej, gorące dni lipcowe 
1830 roku, w których lud pa­
ryski chwyciwszy za broń 
obalił znienawidzoną burboń­
ską dynastię, wydarzenia 
1848 roku, które rozpallły się 
„Wiosną ludów" nie tylko we 
Francji, lecz w całej Europie. 

W.Yrosły barykady przed 
berlińskim ratuszem i na u­
hcach Wiednia, ruszył do bo· 
ju lud Krakowa. chwycili za 
kosy osadzone na drzewcach 
powstańcy poznańscy, nacie­
rając pod Rogalinem n.a woj· 
ska pruskie. Wybuchła rewo. 
lucja w Mediolanie„. Walczy­
ły o zjednoczenie i niepodleg­
łość Włochy, Niemcy, Węgry„. 

W tym właśnie czasie uka­
zało sie wiekopomne dzi eło, 
które proklamowało histo­
ryczną misję proletariatu ja­
ko twórcy społeczeństwa so­
cjalistycznego, proletariatu, 

Pisma wydawane podczas Komuny. 

B
urżuazja nie tylko wy­
kuła oręż, który niesie 

Jl zagładę; stworzyła tak-
że Judzi, którzy tym orężem 
pokierują nowoczesnych 
robotników - proletariuszy" 

głosił Manifest Komuni­
styczny. Zwierały się I har- . 
towały szeregi robotników w 
strajkach kamieniarzy i ro­
botników budowlanych Pary­
ża. w strajkach pracewników 
w zbrojowni Schneider-Creu­
sot. Wzbierały nienawiścią 

do burżuazji serca ludu fran­
cuskiego w antywojennych 
demonstracjach, w bojach o 

•!;.VOlność ojczyzny zdradzonej 
przez burżuazję, deptanej 
pruskim butem. 

. ~~··'.:y;..,~~.i@~~~: :;: 
,_,..-·. 

A gdy na Polach Elizejskich 
zahuczały werble wkraczają­
cych do Paryża nieprzy jaciei­
skich wojsk, w robotniczych 
dzielnicach nikt n ie wysiedl 
na ulicE:, z setek okien spły­
nęły czarne chorągwie. 

Komunikat Dąbrowskiego z dnia 19. IV. 1871 roku o o­
peracjach wojennych, wzywajq,cy do sformowania pię­

ciu nowych batalionów. 

A gdy . Thiers w 1trachu nek paryskiej sekcji I Mię­
przed ludem chciał oddać dz.ynarodówkl. W albumie 
Prusakom działa Gwardii Na- znajdujemy ponad 160 na­
roduwej, ustawione na zboczu · zwLk Polaków l Polek, któ­
Montmartre, -kto żyw chwy- rzy, biorąc udział w walkach 
cil w Paryżu za broń, idąc za ludu francuskiego o wolność, 
przykładem robotników-gwar- równość i braterstwo. wal­
dzistów... czyli również o wolność Pol-

„Pe!na chwaty rewolucja · ski, o szczęście polskiego lu­
robotnicza 18 marca objęta du. 
Pary:i: w wylqczne posiada­
nie" pisał Marks - a w 
dziesięć dni póżniej w ratu­
szu paryskim nastąpiło uro­
czyste proklamowanie Kom•1-
ny, rewolucyjnej władzy, 

składającej się w większości 

z. robotników lub z uznanych 
Przedstawicieli klasy robotni-
czej. 

Oto portrety najwybitniej~ 
szych członków Komuny: 
Charles Delescluze, który zgi· 
nął bohatersko w ostatrlich 
dniach walk, Louise Michel 
- nauczycielka, powieściopi­
sarka I poetka, Raoul Rigault 
- rozstrzelany przez bandę 

wersalczyków, i wielu, wielu 
innych. 

Za wolność 
Waszą ; Noszą 

W walkach, w pracy Ko­
muny ogromną rolę o­
degrali Polacy. Ze 

wzruszeniem odczytujemy bo­
jowe rozkazy naczelnego do­
wódcy obrony Komuny - Ja­
rosława Dąbrowskiego, oglą­
damy jego liczne fotografie, 
port .•~ty, karty pisma pary­
skiego, zawierające biografię 

generała-bohatera. 

Na lewym brzegu Sekwany 
wiódł komunardów do boju 
generał Walery Wróblewski 
- członek Rady Generalnej 
I Międzynarodówki. Wspania­
łe karty w dziejach Komuny 
zapisało sześciu braci Około­

wiczów. Poległ w obronie 
Komuny Aleksander Wernić­

ki. Stanisław Sroczyński -
oowstaniec 1863 roku, Ludwik 
Szydłowski. Zmarł w więzie­
niu Juliusz Mękarski - czło-

W imię 
człowiek.a 

K omuna nie tylko broniła 
Paryża przed Prusakami, 
pned n:ądem burżuazji, 

która chciała miasto oddać 

na lup wroga. Komuna spra­
wowała w imientu ludu wła­
dzę, dokonywała rewolucyj. 
nych zmian w życiu klasy ro­
botniczej. Oto biedota pary­
ska z nędrnych lepianek prze­
prowadza się z ubogim do­
bvtkiem do wspaniałych 
mieszkań opuszczonych przez 
burżuazję, która zbiegła pod 
opiekuńcze skrzydła wersal­
skiego rządu. Oto na mocy 
dekretu Komuny - otworzy­
ły się szeroko drzwi lombar­
dów, by rzemieślnicy i robot. 
nicy mogli z nich zabrać bez. 
pła.tnie narzędzia pracy. za­
stawione w dniach straszli­
wej nE:dzy. Gdy w oblężonym 
mieście odczuwano coraz sil­
niej brak żywności - Komu­
na najbi~dniejszym przyszła 
z pomocą, organizując bez­
płatne wydawanie posiłków. „ „ • 

Tymczasem cora:i; za.ladlej 
atakowała Paryż zdra­
dziecka armia wersalczy­

ków - coraz więcej bohater-
skich gwardzistów ginęło na 
barykadach. Na wielkiej ma­
pie Paryża czerwone sztanda­
ry znaczą miejsca najbar. 
dziej krwawych bojów. Prze. 
piękny wienz Broniewskiego. · 
Poświecony bohaterskim <>· 
brońcom Komuny ._- mncnvm 
akompaniamentem towarzy­
szy obrońcom tym, którzy 
szturmowali niebo, obrazom 
Paryża owych dni, Paryża 

3krwawionego, 
wspaniałego. 

straszliwego, 

Pożary ogarnlalą miasto 
Trupy zaściela Ją ulice. 

Rozstrzelano trzydzieści ty. 
się cy 

Sto tysięcy zakuto w łańcuchy, 
Krwi ani sil już nie ma 

wieceJ 
Paryi zmartwiał I głuchy. 

Komuna upadla W danych 
warunkach historycznych ina· 
czej być nie mogło - kia· 
sa robotnicza była Jeszcze 
zbyt słaba, niezorganizowana 
brakło jej siły przewodniej -
partii. Tysiące bojowników 
poniosło na jej barykadach 
śmierć - lecz jej dzieło n ie 
zginęło. 

„Huk armat paryskich -
pisał Włodzimierz Lenin -
obudzi! poprążone w głębo­
kim śnie najbardziej zacofa­
ne warstwy proletariatu t stal 
się wszędzie bodźcem do 
wzmożenia rewolucy;ne;, 10· 

cjalistycznej propagandy" 
„Sprawa Komuny, to sprawa 
rewolucji socjalnej, sprawa 
całkowitego politycznego i 
gospodarczego wyzwolenia 
świata pracy, to sprawa pro. 
letaria tu światowego„. 

* „ „ 

K artę po karcie, 9tfonę po 
stronie przeglądamy al­
bum. Bliskie są nam obra-

zy życia i walki Komuny- Na­
suwają one myśl o tych, którzy 
są dziś kontynuatoraml walki 
podjętej przez bohaterskich 
komunardów o bojowni­
kach francuskich , o wielkim 
narodzie francuskim, który 
pod przewodem swej klasy 
robotniczej walczy o nlepod· 
lei<lość ojczyzny, walczy prze­
ciwko odradzaniu militaryz. 
mu niemieckiego Natchnie­
niem w tej walce o pokóJ. o 
wolność jest potężny Kraj 
Rad, w którym przed 37 Iaty 
załopotały zwycięskie sztan­
dary pierw~zego w świecie 
państwa wyzwolonych robot­
ników i chłopów . 

J. KUCZEWS KA 

W dniach Zjazdu załogi zakładów pracy w całym kraju pełniąc Warty 'Vnmogly w,-· 
dajność pracy. pnysparzająo gospodarce narodowej znacsnych llo~ci dodatkowych pro-
duktów. ..; 

Robotn icy fabryk, b uł I kopalń z dum" meldują o swych sukcesach produk~yjnych 
uzyskanych dzięki pomyAlnej realizacji zo bowiązań, podjętych na cześć II Zjazdu partii'. 

WIELE TYSIĘCY i Aparatury im. Szadkowskie- nem. Dzięki wunożonej wy• 
PRZEDM IOTÓW go w Krakowie. dajnoścl pracy w dniach Zjaz· 

CODZIENNEGO UŻYTKU KolektyW oddzLalu blachall"· du wentylatory zostały wy• 

Pracownicy spółdzielni prze­
mysłu ludowego i artystyczne· 
go w 120 proc. zreaJizowali 

I 
zobowiązania podjęte dla ucz· 
cz.en.i.a II Zjazdu PZPR, wy· 
konując ponad plan dziesiątki 
tysięcy metrów tkanin użyt· 
kowych i dekoracyjnych, dzie-
siątki tysięcy wyrobów cera· 
mlcznych, sztucznej biżuterii, 
zabawek i innych przedmiO· 
tów. 

Oto niektóre przykłady re· 
ałi.zacji tych wbowiązań: 

Spóldzieln1e w woj. war· 
szawskim wykonały dodatko· 
wo ponad ur tys, m tkanin 
jedwabnych, wetnianych, f i· 
ranek itp. Tkalnia rE:Czną we 
Wrocławiu wprowadzila do 
produkcji kilka nowycb wzo· 
rów tkanin ludowych. Spoi· 
dzielnia „Kilim" w Dz1eri:onio­
wle rozpoczęła wyrób ada· 
maszków, z których będą szy· 
te stroje regionalne. 2.3 tys. 
metrów tkanin dekoracyjnych, 
ponad 2 tys. sztuk krzeseł, 

stołkow itp., ponadto l l.5 tys. 
zabawek wykonały dodatko· 
wo 1półdzielme gli'wickie. 

Dzięki realizacji zobowiązań 
przedziazdowych polepszyła 
się w spółdzielni.ach przemy 
siu ludowego I artystycznego 
jakość produkowanych wyro· 
bów. 

M 50 PAR BUTÓW 
PONAD PLAN 

Na dziesiątkach maszyn w 
Południowych Zakładach Obu­
wi.a w Chełmku widnieJą czer· 
wone proporce. 

RealizuJąc podjęte zobowią· 

zani.a zjazdowe, załoga PZO 
Chelmek wyprodukowafa od 
10 do 16 bm. 6.450 par obuwi.a 
damskiego i męskiego ponad 
swoje bieżące zadani.a, w tym 
ponad 900 pa.r obuwi.a z za· 
oszczędzonego materiałtL 

W okresie obrad Il Zjazdu 
załoga Chełmka obniżył.a ilość 
obuwia II gatunku prawie o 
połowę. 

NA 15 DNI 
PRZED TERMINEM 

WYKONALI WENTYLATO RY 
DLĄ H UTY IM. LENINA 

Znaczne sukcesy w skraca· 
niu terminów budowy urzą· 
dzeń dla huty im. Lenina o· 
siągają pełniąc Warty Produk· 
cyjne na cześć II Zjazdu ro­
botnicy Zakl. Budowy Maszyn 

Dziś w sali MDK 
ses1a RN m. Łodzi 

ni zaciągając Warty zobowią· konane w dniu 15 bm., tj. na 
i.al się pierwszą partię wenty· 15 dni przed zaplanowanym 
latorów w ilości 9 sztuk prze- terminem, a na 9 dni wcześ· 
słać budowniczym huty im. niej niż to przewidywały zo-

1Lenlna na 6 dni przed terml· bowi.ązanf.a. 

I Kronika parłyina 
DZIELNICA SRODMI ESCI E: 

Dnia 19 bm„ o godz. 15.30, w 
sali Domu Mil icjanta przy ul. 
;'Va wrot 27, odbędzie się ogól­
nod?.lelnloowa nara.da człon· 
ków fabryczn)lch kom l•JI łąc z· 
nośc \ 1 członków skip łącznoś. 
et mla.5<ta z.e wsi~. remat nara· 
dy: „ZadMJ\a orqanl7.a>el\ par· 
tvJm·ch w mie•cle w ·ciz\P.clzl· 
rile · rozw oj u spółdzie lc7.o~cl 
p!'<l<lukcy tnej na wsi ". Obec· 
n.o!ić obow iązkowa Po nar a· 
dz1e wy~w 1etl a ny będzie (1lm. 

Komunikaty 
t6dzkiego Ojrodka 
Szkolenia Partyinego 
OSrod~ !l~olenla Psn:y)nego 

poda je do wlti.domo.ś<:I, te dnia 
18. m. 54 r„ goctz. 17. w lokalu 
Ośrodk.a przy ul. Traugutta t, 
odbędzJ<i się "'1czvt na t<imat: 
„ Przyczyny ewolu.c jiu. Na odczy t 
winni przybyć propagandyści 
ZMP. 

Otlczyt wygtosl tow. Gr~beckl. „ * 
* Semln&rla z ekonomt1 pol\tyez· 

nej odb~ą się dnia 18. III. o 
godz. 11. dla grup I - li. dnia 
l9. lll. o godz. 17, dla grup m 
- IV. 

NOWY (Wieckowskiego 15) 
godz. 19 - „Domek z ka rt••. 

POWSZECHNY (Obr. Stalingradu 
211 - godz-. 17.30 - „Pałac yk 
w zaułk u " 

IM. ST. JARACZA (SL Ja1·acza l?) 
- godz. 19 - „ Komedi a H. 

MUZYCZNY (Piotrkowska 243) -
godz. 19.15 - „wesoła wdów· 
ka". 

SATY RYKO W (Traugut~o 1) -
godz. 19 l:l - „Da1emy wam 
5fowo hum oru". 

ARLEKIN (Piotrkowska U:l} 
godz. 17· - ,,Złota rybka". 

Pl NOKIO (KopElil'nika 16) 
godz. l 7 - ,,Jedzie p<>c:iąq z 
węqlem" 

PUNKT WYSTAWOWY CBW A 
(P iolrkowska 102a) - w godi;. 
10-13 I 15-18 - wystawa pt. 
„9 q rAflk6w krakowskich". 

MUZEA 
PRZYRODlltCZE (park SlenkleWI· 

cza) - w godz. !0-17. 
SZTUKI (Więckowskiego 36) 

w godz. 14-20. 
4RCHEOLOGICZNE I UllOGl.4· 

FICZNE (Pl Wolności 14) - w 
iodZ. 10-18 

SAŁTVK (Narulowlcu ~Ol 
.,Strażn\ca w qórach", dod 
„Proces" - llodZ. 16, 18.30, 
21. 

GDYNIA (Przejazd 21 - Program 
C!lmów dokumentalnv<:h I kul· 
turalno . oświat.: •. Na arenie'\ 
PKF lł·S" - godz 18, !9 30. 
Prngram dla najmł0dszych: 
.• B•ika o śpią,cej króle wnje", 
„ Dziadek ł wnuczek" - godz. 
16, 17 

Mt.ODA GWARDI A- (Zielona 2) -
,.Wielki Koncert" - godz. 16, 
18, 20. 

S.OJUSl (Nowe Złotno) - ,,Pod lu• 
reckim Jairzmem", dod. ,, P rze„ 
ql~d aportowy 2·53" - godz. 
11.l .30. 

SW I T tHałuckt RynekJ - ~N•eroz• 
łączni przy)ac.iele", dod. „Mis­
trzowi• uzbeckłeqo tańca" -
KOdz 18, 20 

TA TRY 1S1eoklewlczo 40) - „ Na• 
dz1e' 1 a d wa Qro 12e11 • dod. 
„Maqnetyz:m" - god• 16 18. 
20 • 

WI SŁA - nieczynne z powodu 
remontu. 

Wl 0 KNl4 RZ !Prnchnl\ui 16) 
.• P l'l.tka z ulicy Barskter• 
godz. 13, 15.30, 18. 20 30. 

WOL NOSc (P1·zyhyszewsk1ego 161 
•. Str aZn1ca w ąórach0 - godz. 
16. 18, 20 ' 

ZA CH~TA 1z21erska 26). - .,Bu­
rza•, dod. ..Malarl• • - god1. 
18, 20. 

DWORCOWE: !Dworzec Kaliski) -
„ Wiosenna ba] ka'",, „Wytyna 
Sandomierska''. .• ~1y wiecie, 
t e " 3·53, PK, ł·S4 - goda. 

· 18, 17, t B. 19. 20, 21, 22. 

Dzłii w WDK 
Godz. 18-„S1osujemy nowe me. 

\<>dy i Inicjatywo S>.yszymlrow• 
I Zaw\ałowa w przem yi'e bu­
dowlanym" - odczyt. Gooz. 16. 
dyS'kusja nad rumem „Brunatna 
paj9czyna". 

Odczyty 
Polskiey,o Towarzy stwa 

Ekonomicznego 
Dziś. 18 bm„ odbędą się na.­

stępujące odczyty: o godz. 18, w 
sali SAflP, ul. Piotrkowska 67, 
mgr S. St.amlslawskl, W)'ll'IOsl od· 
czyt pt. „Dyscyplina pła1n•cza w 
pr2'edslęblo1 lwach przemysłu 
lekkiego". O g~z. 18, w sali 
Stronn ictwa Demokratycznego ul. 
Piotrkowska 89, dr K. Borst, 

0

mó• 
w ić hędzie na temait: „zaopatrze· 
nie Inwestycji". 

( Ilk!nfiil 
ct'W .6.RTEK, 18 MARCA 1954 R. 

t OD;t;. F.6.LA ?.3 0 ,1 m ' 
WIADOMOSCI: qodz. 5.05, 6.30, 

7.55, 12.04, 17.00, 21 oo. 23 so. 
6.15 Muzyka poranna 6,50 

Wiadomości dla wsi. 6.55 Aud 
pt. „z sąsiedzką pomocfl". 7.05 
Koncert muzyki popularnej. 
12.L5 Radz.!ocka muzyk8 łurlowa. 
12.45 Audycja dla Wsi. 13.00 
Koncert. 13.40 Ut·Norv w\ol<>n· 
czelowe. 14.10 Dla klas 1 - 11 
słuchowisko. 14.30 Dla klas V 
mani.aż literacki. 15.00 Ualakl· 
rew: „lslnmcy". 15.10 Fra:i;m. 
ooow. „Szara dola" 15 30 Aud. 
dla dzieci. 16.00 Wszechnica Ra· 
dlowa. 16.20 Audycja oświatowa. 
16.30 Koncert. 17.15 „Runda z pło· 
eenką''. 17.30 „z mikrofonem 
przez miasto I wteś··. 17.41) Mlo· 
dzl muzycy przed mlkroronem". 
18.00 Felieton literacki. JB.10 
Koncen. 18.30 Odpowiedzi Fall 
49". 18.45 Koncert. 19.10 Rii.<llo· 
wy kurs J~zyka ros,·\skJego. 
19.30 Muzyka I aktualności. 20.00 
Dla k.a~dego coś mlłeo;o. 21 26 
Wladomo!icl sportowe. 21.32 
,Slownlczek muzyczny" 22 OO 
„So!u."2:·'. 22.20 Koncert muzyki 
rumuńskiej. 23.08 Muzyka ope. 
rowa. 

------------------------------------~--------------------~ 

Dziś, dnia 18 marca br„ od­
będzie sit: kolejna sesja Rady 
Narodowej m. Łodzi, poświę­

cona między innymi sprawo­
zdan iu Wydziału Otświaty z 
wyników nauczania i wycho­
wania młodzieży w pierw­
sz.vin półroczu roku szkolne­
go 1953-1954 oraz sprawozda­
niu Prezydium RN m. Łodzi 
z przyjmowania i załatwiania 
&karg i zażaleń oraz krytyki 
prasowej. 

MUZA iPablanlrka 173) - „Nie 
ma poko ju pod o l iw ka:mi•' dod. 
„Preparat T" - godz. 18, 20. 

Dyżury aptek 

SPORTtt~SPORT 1~·sP.ORT 11) SPORT ł~ SPORT 
\ . ' . 

Przed drugą niedzielą ligową 
Gdybyż grał Pilarski - wzdy· 

chali w niedzielę kibice Włóknla· 
rza patrząc. jak napad nie może 
$obie poradzić z amb!tn!'I defen· 
sywą bytomskiego Ogniwa. Trud· 
no jest prze1·•!d:o!e~ co &lałoby 

e\ę, gdyby Pilarski mógł wystą· 

pić w ataku. ale pewne jest, 
że kierownictwo tódzkich ligaw· 
ców poszło po najmniejszej l!nU 
oporu, zestawiając• drużynę na 
Inauguracyjny mecz. Nam się 

zdaje, że nie popełniono by błę· 

d'u, gdyby na lewym łączniku wy• 
stflplł Gustowski, a Kubocz objął 
.lewą flankę. Wszak Gustowski 

Lekkoatleci ZSRR 
wy:echali do Paryża 

MOSKWA. 
16 bm. wyjec.bata z Moskwy do 

Paryża ekipa lekkoatletów ra· 
dziecklch, którzy wezmą udział w 
tradycyjnym biegu na przełaJ 

ol'ganlzowanym przez redakcję 

„L'Humanlte''. 
W skład drµtyny radzieckiej 

.wchodzą m. in.: Otkolenko, Soło· 
powa. Wan1n, Popow, Anufrlew, 
Kuc. 

Rad~leccy blegac•e brali Jut 
niejednokrotnie udział w tym po­

-pularn.: m biegu. W 1953 r. zwy· 
ci ęt.yll zawodnicy radzieccy Soło· 

grat w lidze przed trzema laty I 
wówczas, Jako catklem młody 

chłopiec splsywal się nieźle. 

Czyżby już o tym zapomnla.no? 

Ten zawodnik ujawn!t spore kwa· 
llflkacje, gdy na przedmeczu re· 
zerw Inteligentnie kierował napa· 
dem Wtóknlarza. nie marnując 

przy tym okazji do oddania 
strzału. 

Pilarski nie będzie mógł wystą· 
pić także w Chorzowie. przeciw 
Budowlanym I nadal otwarty jest 
problem zestawienia linii ofen· 
sywnej. Niedzielny występ Gu· 
stowsl<iego w pełni go uprawnia 
do objęcia ważnej runkcjl łączni· 

ka w napadzie Włókniarza. 

Wbrew Innym pogl ądom, Jeste· 
śmy zdania, że Kubocz dopiero 
wtedv ma szanse wykazania ma­
kslm~ swych umiejętności . gdy 
mu się pozostaw!"' szersze pole 
do gry. Wtłoczony w środku bol· 
ska między obronę przec•lwnlka 
niewiele może zdzlatać. Wiele 
wlęc przemawia za tym, aby Ku· 
bocz wrócił na swą pozycję 

skrzydłowego, a Gustowski mógł· 
by wtedy, m'amy nadzieję - z 
powodzeniem wypełnić obow!ąz· 

kl tącznlka. 

Wkraczamy tu w kompetencje 
trenera Włókniarza. Jednakże go· 
dzl s ię zauważyć, że tak on, jak 
l trener bytomskiego Ogniwa nie 
oglądali meczu rezerw, I wobec 
tego nie miał on możności sprBIW'­
dzeuta walorów ewentual n~·ch na· 
stępców zawodników I ligi. Po· 
dobnie ma się tal<7.e sprawa z 
Wlazlym, który zdaje s i ę os!~gnąl 

Już odpowiednie walory, aby 
wziąć go pod uwagę przy zest11-
wlanlu zespołu na mistrzostwa 
ekstf'aklasy. 

Chorzowianie są przekonani, 
iż czeka Ich ciężka walka, gdy 
WłóknlaN: spotka się z Budowla· 
nyml. Wpra.wd,.,ie rezultat meczu 
z Ogniwem przyjęto na Sląsku 
jako pierwszorzędną nlespodzlan· 
kę. bowiem bytomian uważa slę 

za głównych kandydatów do ~Y· 

tulu mlstrza Polski, tym nie· 
mniej panuje tam dość zdecydo· 
wane zaufanie do Budowlanych. 
NledzJelny mecz w Chorzowle 
spowodował spore zalntere..'łOIWa­

nie I należy się spodziewać, że 

lódzcy kibice. wybierający się na 
te zawody nte będą miel! łatwe! 

roll w dopingowaniu swego ze· 
społu. 

Wszystkie drużyny ligowe od· 
kryły swe karty poza Górnikiem 
Radlin, klóry , pozyskawszy Bu· 
dzińskiego w obrońle, Olejnika I 
Jankowskiego w ataku, stal się 

nagle niezwykle grotnym zespo· 
Iem. Egzamin jego wartości prze· 
prowad?.I chorzowska U n la. 
ml&trz Polski. Sądzi S'ię w kołach 
piłkarskich, Iż górnicy odnlos~ 

pewne zwycięstwo . Ten mecz, o· 
bok spotkania Budowlani 
Włókniarz, będzie najatrakcyj· 
niejszym wydarzeniem ligowej 
niedziel!. Poza tym grają jesz· 
cze: 

Kolejarz 
Kraków 

Poznań - Gwardia 

Gwardia W-wa - CWKS 
Ogniwo 

Bydgoszcz. 
Kraków - Gwardia 

Polska-Bełgia na ringu w Warszawie 
W dnia.eh 18-19 bm. przybę· 

dzle do Warszawy w dwóch gru· 
pach 15-osobowa reprezentacja 
pięściarzy Belg!!, którzy rozegra· 
ją w Polsce trzy spotkania. 

W nled7'!elę, 21 bm„ odbędzie 

•I{ w Warszawie mlędzypaństwo· 
wy mecz Polska Belgia. 
24 bm. w Łodzi Belqowie walczyć 

btdll. z druą11. reprezentacJ11. Pol· 
ski. Ostatnie spotkanie goście ro· 
zegratą 28 bm. w Krakowie z 
młodzieżową reprezentacją Pol· 
ski. 

Walka o tytuł 
szachowego mistrza 
świata rozpoczl)ła 

MOSKWA. 
W Mosłcwle, w sall koncerto 

w•J im. Cujkowskleqo rozpoczął 

119 mecz o mistrzostwo •wiata 
m19dzy radzieckimi 1zach11tam1 
Michałem 8otwlnnlklem I Wasy· 
iem 5mysłowem. 

O qodz. 17 wedłuq cusu mo• 

1klew1k1eqo prrewodni~ący M!t• 

'StzynarodoweJ Federacji Szach:>· 

N•) Szwed Roqart włączył zeqa· 
ry. Po kilku sekundach qraJący 

białym• Smysłow 1roblł p1erw5zy 

„uth. 
Po wlil>lfl,nanlu 20 kolejki ru· 

chów ład.n 1 z;iwodników nie U· 

zyskał ' e alnej przewaql. Gra 
trwA. 

W skłarl reprezentacji bokser· 
sklej Belgii wchod•!'I najlepsi 
pi ęściarze wyłonieni na Indywi­
dualnych mistrzostwach bokser­
skich Belgii w dniach 13-14 
marca. 

Belgowie awizują następujący 

skład: w wadze muszej walczyć 
będą Deckens I Henebuyck, w 

kogucdej Klekens. w wadze plOr· 
kowej Peeren, wagę lekką repre· 
zentować będzie Yerhelst I Du· 
mont, w lekkopółśredniej również 
dwóch zawodników Posty l I Go· 
bln. W pół§rednlej Ylaemynck, w 

lekko~redn!ej Van de Velde I 
Yan Houcke, w średniej Bouchez 
I Deoros oraz w półciężkiej Lau· 
rent 1 w ciężkiej Caroentler. 

Wraz z drużynf\ prr.yh~<lll le­
karz, masażysta, sędzia oraz wl· 
ceprzewodnlczący Mlędzynarodo· 

wej Federacji Bokserskie! AIBA 
- Belg Grandgagnage. 

Na sędziego neutralnego spot· 
kania został zaproszony Wtoch 
Glraldl. 

Odprawa kierowników 
i trenerów 

sekcji piłkarskich 
W poniedziałek, 22 bm. w lo 

l<alu t.K K F odu~dzle si~ o godzi 
nie 18 odprawa kleo'Ownlków 
trenerńw sekcji pllkarsklch k01 
spot·towych biorących urtzlal w 
mlstrzos1wach wszystkich klas. 

PIONIER (Franclszkao\ska 31) 
,, Noc w1 q ilijn.i'\ dod „ Na łciei· 

Dzls ie jsHj nocy dyżuruj~ na• 
1tępuj~c• apteki: Pabianicka 56 
Piotrkowska 127, Przejazd .;9: k ach dzikich zwierzą_ t0 

Zielona 28, Wschodnia 54, Lima· 
noW,.,klego 37, Al. Kościuszki 48. 

godz. 17, 19. 
POLONIA (Piotrkowska 6?). 

,,Piątka z ulicy Bvsldef ' 
godz. 12.30, 15, 17.30, 20. 

PRZEOWIOS NIE (żerorMklego 761 
„Tajem nicz 1 w y!pau. dod . 
.• Br yqada Zaczyna sztu rm" -
godz. 16, 18, 20. 

Oy:tur położ·n iczo-qinckoloqicz„ 
ny: od godz. B do 20 dyturuje 
Szpital Im. Curie·Sklorlowsk!eJ 
(ul. Curle-Sklodowsklej 15) , od 
godz. 20 do 8 dyżuruje SzpiU!.I 
Im. dr H. Wolt (ul. ł,agievmicka 
34). 

Sesja odbędzie sii: w sali 
Młodzieżow.ego Domu Kultu­
ry przy ul. Moniuszki 4a. Po­
czątek obrad o godz. 14. 

Karty wstępu otrzymać 
możina w Prezydium RN m. 
Łodzi, ul. Piotrkowska 104, 
pokój nr 152, w godzinach od 
8.30 do 15.30. 

I MAJA !Kilińskiego 178) 
„Czek a) na mnie". dod. ,. Młode 
skrzydł a" - godz_ 17, 19 

REKORD (Rzgowska 2) - „Adm!· 
ra.ł Usuko w 0

, dod. „ Dr oqa r • 
cjonal1zotora" - godz 18 20 

RO M4 (Rzgowska 64) - „Przy. 
qoda na Mariens.ztac i.", dod. 

Watne telefony 
Poqotowle Ratunkowe - 254·" 4 
Straż Potarn• - 8 

,.Motocykliśc.ł radzieccy" 
godz. 16, 18, 20. 

Mie jska Komenda MO - 253·60 / 
Miejski Ośrodek Informacji 

159·15, ,./ 

ŁóDZKA WYTWÓRNIA WODEK 

w Lodzi, ul. Ąrmli Czenvonej 26 

z.awiadaml.a, że stosownie do uchwały 

Rady Państwa i Rady Ministrów z dnia 
a. 12. 1950 r. wszelkie skargi, odwołania 
i zai:aleni.a załatwia dyrektor względnie 

jego lJastępca w każdy poniedziałek od 
godz. 10 do 12 i od 15 do 17. Jeśli w po­
niedziałek przypada dzień wolny od pra­
cy, dniem przyjęć jest najbliższy dzień 

powszedni tygodni.a. 375-K 

ZARZĄD PRZEMYSŁU 

SPRZĘTU' GOSPODARSKIEGO 

Łódzkie Zakłady Metalowe 

Łódź, ul. Piotrkowska 216 

przypomina, że stosownie do uchwały 
Rady Państwa I Rady Ministrów z dnia 
14. 12. 1950 r. wszelkie zażalenia i odwo­
łania i.ałatwia' dyrektor lub jego zastępca 
w pankdEałki od godz. 14 do 18. Jeśli w 
poniedziałek przypada dzień wolny od 
pracy, dniem przyjęć jest najbliższy dzień 
powszedni tygodnia. 333-K 

l.ÓDzKIE ZAKŁADY BUDOWY 

MASZYN PRZEMYSŁU TERENOWEGO 

Łódź, ul. J. Dllbrowsklego 39 

przypominają, że stosownie do uchwały 

Rady Państwa I Rady Ministrów z dnia 
14. 12. 1950 r., wszelkie zażalenia i od wo­
łan ia załatwi.a dyrektor lub jego zastępca 
w poniedziałki od godz. 15 do 17. Jeśli w 
poniedziałek prżypada dzień wolny od 
p.r.acy, dniem przyjęć jest najbliższy dzień 
powszedni tygodnia. 330-K 

Pracownicy po8zukiwani 
Technika, konserwatora ze majomością cen. 
trali telefonicmej typu Centr. Abon. Auto· 
mat: 400 z.a,trud:nią ZPB Im. J . Stal!na Zakład 
Usług Specjalnych Łódź, ul. Targowa 65, tel. 
286·60 wewn. 302. Zgłoszenia przyjmuje Dział 
Pe.roonalny codziennie w godz. od 9 do 17. 

369·K 
~~~~~~~~~~~~-

1 mistrza elek tryka, 1 technika farbiarza-wy· 
k011czalnika, 2 palaczy na kotły wysokoprE::i:· 
ne oraz 2 pom. pala<:zy poszukują Za.kłady 
Przemysłu Dziewjarsk!ego im. E. P later w 
Łodzi ul. Wólczań$ka nr 66. Zgłoszenia oso• 
biste wraz 1 tyc iorysem przyjmuje Dział 
Personalny. 525-K 

-:-.owa I Popow • 
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